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LA SEMAINE POLONAISE 

Dominika Biel z Valencien-

nes była jedną z najbar-

dziej rezolutnych, sympa-

tycznych i rozśpiewanych 

dziewcząt, które spędziły 

urocze wakacje w Polsce. 

O Dominice — na str. 14 

Dominique Biel de Valen-

ciennes était parmi les 

plus résolues, les plus 

sympathiques et les plus 

enjouées des fillettes qui 

ont passé leurs vacances 

en Pologne (en page 14) 
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UPAŁ NIE USTĘPUJE... 
Tegoroczne lato zgubiło wszelkie miary tempera-
tur. Jest po prostu tropikalnie, upalnie, dusz-
no. Paryżanie zgnębieni wysoką temperaturą od-
poczywają — jak undać — nawet na trawnikach 

tak ie ; G A D Y ŻYŁY w TEKSASIE 
W M u z e u m Preh is tor i i w Teksas ie wś ród różnych 
osobl iwości z n a j d u j e się pancerz g lyptodona, 
przodka n iedużych zw i e r zą t ek zwanych pancerni -
kami. Pancer z może ukryć nawe t k i lku ludzi 

POSIŁEK w CZASIE KANIKUŁY 
Upa ł jest tak dokucz l iwy i m e c ą c y , że odbiera 
ocl iotę na spożywan ie pos i łków. Jest j ednak spo-
sób na wzmożen i e apetytu. T r z eba zo rgan i zować so-
bie obiad w z o r e m tego oto pomys ł owego cz łowieka 

NA ŁODZI WIKINGÓW 
Młodzi Duńczycy z południowej Jutlandii zbudo-
wali według autentycznych starych planów wypo-
życzonych z muzeum — łódź Wikingów. Łódź wa-
ży 45 ton i przypomina do złudzenia swój pra-
wzór starych walecznych żeglarzy skandynawskich 

TRZY ŁAPY 
w z o o amste rdam-
skim oglądać można so-
kola o trzecł i łapacłi, 
k tó rego zna lez iono w 

H i l v e r sum 

Ten cl i łopiec c zu je się 
chyba jak w niebie — 
wakac j e , plaża nad 
A t l an tyk i em, wspania ła 
pogoda, a do tego j esz -
cze wyśmien i t e lody 

Z d i o e l o i 

CAF 
i KEYSTONE 

N O W E MODELE BALMAINA 
Znany dom m o d y Balmaina przeds tawi ł nową ko-
l ekc j ę na sezon j es i enno-z imowy . Płaszcze, kostiu-
m y i wsze lk i e toalety oczywiśc ie dla tzw. śmietanki 
t owarzysk i e j . Na zd jęc iu pro j ek tant ko l ekc j i M o r -
tensen wśród mode lek prezentu jących nowości 

A A u m u s é e d e la 
P r é h i s t o i r e du T e x a s , 
la cu i rasse d ' un g l y p -
t o d o n , m a m m i f è r e f o s -
s i l e d e la f i n du T e r -
t i a i r e . 

A V a i n c u s p a r la 
c h a l e u r , d e u x p r o m e -
n e u r s s ' a f f a l e n t sur l e 
g a z on , t and i s q u ' u n 
a u t r e s ' a t t a b l e dans.. . 
l ' e au . 

A L ' i n g é n i e u r da-
no i s L . S k a f t e Ras -
mussen , i n v e n t e u r du 
c é l è b r e d e u x - t e m p s 
D K W , v i e n t de f ê t e r 
ses 85 ans. 

A U n f a u c o n à t ro i s 
pa t t es du Z o o d ' A m -
s t e r d a m . 

a ' L e sab l e c h a u d de 
Cesena t i c o , p r è s de R i -
m i n i e n I t a l i e , f a i t pa -
raxt- i l m e r v e i l l e c o n t r e 
l e r h u m a t i s m e e t l ' a r -
th r i t e . 

A Des j e u n e s D a n o i s 
ont c o n s t r u i t u n , ,au-
t h e n t i q u e " d r a k k a r v i -
k i n g de 45 tonnes . 

A L ' e a u , l e sab le , 
des g laces , u n â g e pas 
t r o p a v a n c é et o n p e u t 
s e r i r e d e l a c k a l e u r . 

A L e s c o u t u r i e r s et 
l es f o u r r e u r s ne su i -
v e n t pas l e t h e r m o -
m è t r e . C h e z B a l m a i n : 
c o l l e c t i o n a u t o m n e - h i -
v e r s i g n é e M o r t e n s e n . 
C h e z C h o m b e r t — m a n -
t e a u x d e j a g u a r , t i g r e 
et p a n t h è r e . 

A M o n i c a V i t t i , t r o u -
b l a n t e E l é o n o r e du 
, ,Château e n S u è d e " 
t o u r n é p a r V a d i m d ' a -

j p r è s F r a n ç o i s e Sagan . 

S T W O R Z Y Ł D W U T A K T O W Y SILNIK D K W 
Wynalazca dwutaktowego silnika motocyklowego D K W 
o światowej sławie, którego produkcję rozpoczęto 
w Niemczech w okresie międzywojennym, Duńczyk 
inż. L. Skafte Rasmussen obchodził 85-lecie urodzin 

PIASEK LECZY REUMATYZM 
T a k a „ k ą p i e l " w go rącym piasku l eczy podobno sku-
tecznie do leg l iwośc i ar t re tyczne i r eumatyczne — 
tak p r z y n a j m n i e j tw ie rdzą p lażowicze w Cesenatico 
ko ło R im in i w e Włoszecl i stosujący te „ z ab i e g i " 

PRZY PLUS 35° 
NA MRÓZ MINUS 35° 
D o m y m o d y nie są — jak w idać — 
w r a ż l i w e na upały. P r z y t empera tu-
rze 35° ciepła mode lk i parysk ie mus ia ły 
p re zen tować mode l e na... 35 s topn iowy 
mróz , m ianow i c i e fu t ra z ko l ekc j i 
Chomber ta na z imę 1963/64. K i l k a m o -
delek zemdlało . N i c w t y m d z i w n e g o 

VITTI w N O W Y M FILMIE 
Roger Vadim ukończył kręcenie filmu 

„Zamek w Szwecji" według powieści 

Françoise Sagan. W fiłmie tym jedną 

z głównych rół kobiecych — Ełeonorę 

gra Monika Vitti, piękniejsza i bar-

dziej niepokojąca niż dotychczas 



Di Y R E K T O R L iceum P o l -
jskiego w Paryżu Mieczys ław 
Zandecki bawi ł ostatnio w 
Polsce. Zapoznał się on z p rzy -

gotowaniami do nowego roku szkol-
nego w Gdyni , gdzie młodzież po l -
ska z rue Łamande będzie kontynu-
ować naukę w j edne j z najlepszycłi 
polskich szkół, w L iceum Ogó lno -
kształcącym im. Stefana Ż e r o m -
skiego. Dyrektor Zandecki odbył w 
K r a j u szereg rozmów oraz wizyto -
w a ł stan robót wykończeniowych w 
nowe j Szkole Tysiąclecia przy A le i 
Czołgistów w Gdyni , która została 
wzniesiona dzięki ofiarności m a r y -
narzy i o f icerów Polskie j M a r y n a r -
ki W o j e n n e j dla młodzieży L iceum 
im. Stefana Żeromskiego. 

W rozmowach jak i wizytacj i 
wzięli również udział przedstawicie-
le władz k ra jowych : z ramienia po l -
skiego M S Z naczelnik Janusz K o -
chański oraz z Kurator ium G d a ń -
skiego — dyr. Mieczys ław Dorant. 
Uczestniczyli w nich również prze -
wodniczący Prezyd ium Mie j sk ie j 
Rady N a r o d o w e j w Gdyn i mgr 
Mieczys ław Wó j c ik I jego zastępca 
Hugon Mal inowski , którzy w y k a z u -
ją szczególną troskę, aby uczniowie 
Polonii f rancuskie j po przybyciu do 
Ich miasta znaleźli tu j ak na j l ep -
sze warunki . 

OSTATHIE PRZYGOTOWANIA 
I 1 

tTczn iow ie z L i c e u m P o l s k i e g o p r z y 
rue L a m a n d e od lecą samo l o t em z P a -
r y ża w dniu 1 w r z e śn i a w p r o s t do 
Gdańska , skąd a u t o k a r e m (20 k m ) 
p r z e j a d ą do Gdyn i . U r o c z y s t e r o zpo -
częc ie r oku s zko lnego nas t ępu j e 
w Po l s c e w e wszys tk i c ł i szkołacł i p o -
wszec l i nych i ś rednich w dniu 2 w r z e -
śnia, a w i ę c od 3 w r z e śn i a no rma lna 
nauka. D o dnia 12 pa źdz i e rn ika ucz -
n i o w i e p a r y s c y k o n t y n u o w a ć będą s w e 
studia w r a z z m łodz i e żą g d y ń s k ą w d o -
t y c h c z a s o w y m budynku s z k o l n y m L i -
ceum im. S t e f ana Że r omsk i e go , a z a -
m i e s z k a j ą w o sobnym in te rnac i e pod 
op i eką pan i Hass in z P a r y ż a . 

12.X. M a r y n a r k a W o j e n n a p r z e k a ż e 
i m n o w y g m a c h Tys i ą c l a tk i w r a z z no -
w y m in te rna tem. 

N o w y g m a c h szko lny po ł o żony jest 
m i ę d z y ś ródmieśc i em G d y n i a w y b r z e -
ż e m Z a t o k i G d a ń s k i e j w ś r ó d n a d m o r -
sk i e j d z i e ln i cy w i l l o w e j , p i ękn i e za -
d r z e w i o n e j . S zko ł ę z a p r o j e k t o w a ł i 
k i e r o w a ł j e j b u d o w ą m ł o d y i n żyn i e r 
gdyńsivx, k t ó r y studia ukończy ł p r zed 
10 l a t y na P o l i t e c h n i c e Gdańsk i e j , K a -
z i m i e r z He r r a . O n też udz i e l i ł na 
m i e j s cu b u d o w y dy r . Z a n d e c k i e m u 
s z c z e g ó ł o w y c h w y j a ś n i e ń . T r z e b a tu 
dodać, że inż. H e r r a m a już za sobą k i l -
ka śm ia ł y ch i z r e a l i z o w a n y c h p r o j e k -
t ó w a rch i t ek ton i c znych na W y b r z e ż u 
G d a ń s k i m i c i eszy się op in ią u ta l en to -
w a n e g o f a c h o w c a . 

K o m p l e k s g m a c h ó w , k t ó r y sk łada się 
na T y s i ą c l a t k ę d la L i c e u m im. Ż e r o m -
skiego , z a j m u j e łączn ie p o w i e r z c h n i ę 

19.230 ra' . W b u d y n k a c h t r w a j ą os ta t -
n i e p race nad w y k o ń c z e n i e m w n ę t r z 
i w y p o s a ż e n i e m . Co n a j m n i e j 700 ucz -
n i ó w będz i e uczy ł o się w p r z e s t r on -
nych , p a s t e l o w o m a l o w a n y c h klasach, 
z k t ó r y c h każda m a 60 m^ i p r z e w i d z i a -
na jest d la oko ło 40 uc zn i ów . Jar ze -
n i o w e ośw i e t l en i e już jest za łożone, w 
r o g u k a ż d e j sal i s to ją duże tab l i ce i 
c z eka j ą na zaw i es zen i e . W y s t a r c z y t y l -
ko w y c z y ś c i ć p a r k i e t y oraz w n i e ś ć 
ł a w k i i s to l ik i p ro f e so r sk i e , b y k l asy 
b y ł y g o t o w e . 

W obu sk r zyd łach b u d y n k u z n a j d u j ą 
się o g romne , 300 -me t rowe sa le i aula 
g imnas tyczna , w k t ó r e j o d b y w a ć się 
będą w s z e l k i e uroczystośc i szkolne, z a -
b a w y , l e k c j e tańca itp. M o ona spec -
j a lną scenę i o d p o w i e d n i e zap l ec ze d la 
teatru szko lnego . 

O b o k klas na k a ż d y m p i ę t r z e z n a j -
du ją się sale p r ze znaczone na p r a c o w -
nie naukowe , gab ine t y l ekarsk i e , d e n -
tys tyczne , l abora to r i a chem i c zne i f i -
z y c zne oraz p r a c o w n i e robót r ęc znych 
d la d z i ewczą t i m a j s t e r k o w a n i a d la 
ch ł opców . K a ż d a z sal w y ł o ż o n a jest 
o d p o w i e d n i m i p ł y t k a m i d ź w i ę k o c h ł o n -
nymi , z a p e w n i a j ą c y m i c iszę do nauki . 

Zespó ł g m a c h ó w szko lnych po ł ą c zo -
ny j es t z b u d y n k i e m in te rnatu d ług im, 
o s z k l o n y m k o r y t a r z e m , gd z i e z n a j d u j e 
się p rzes t ronna jada ln ia . Stąd w c h o d z i 
się do m ies zkań d la 240 uczn iów . Są t o 
d w u - i c z t e r oosobowe p o k o j e w y p o s a -
żone w s z a f y śc ienne oraz n o w e u m e -
b l owan i e , l e k k i e 1 nowoczesne . K a ż d a 
k o n d y g n a c j a ma s w o j e łaz i enk i , u m y -

wa ln i e , poko ik i do czyszczen ia g a r d e -
r oby , p r a sowan i a itp. 

S a m g m a c h in te rnatu z a j m u j e 
11.300 m2. Z j e g o ok i en w i d a ć osob-
ny budynek , w k t ó r y m będą m i e s z k a -
l i w y c h o w a w c y . K i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w 
d a l e j j est duży p lac — to bo i sko spo r -
t o w e , a w sąs i edz tw i e — r o z l e g ł y pa rk , 
n i eda l eko , ha P o l a n c e R e d ł o w s k i e j — 
basen k ą p i e l o w y z t r ampo l i ną — w ł a s -
ność m ł o d z i e ż y g d y ń s k i e j . 

— D w i e godziny będzie musiał prze -
znaczyć dyrektor, by obejść szkołę 
wokoło — In formuje dyrektora Z a n -
decklego inż. Her ra (zdjęcie z lewej ) . 
Wizytac j i budowy dokonali (zdjęcie 
powyżej , od l ewe j ) : inspektor J. M a r -
tyńskl z kurator ium Gdańskiego, Inż. 
K . Herra , mgr M . Dorant, dyr. Zandec -
ki I naczelnik M S Z J. Kochański 

J u ż w k r ó t c e 

i i o w £ Ł p o w i e ś ć 

r y s u n o w a 

NOWY POSTĘP w HANDLU 
MIĘDZY FRANCJĄ a POLSKĄ 

Tradycy jne więzy gospodarcze, łączące Polskę z Francją , uległy w ostatnim 
czasie wydatnemu zacieśnieniu. P o podpisanej przed ki lku miesiącami umowie 
hand lowe j przyszła kole j na następny krok w kierunku ożywienia stosunków 
handlowych między obu kra jami . Stał się nim podpisany z końcem lipca 
w War s zaw ie Protokół o wza jemnych dostawach dóbr — przede wszystkim 
inwestycyjnych — w latach 1963, 1964 I 1965. 

Protokół podpisali: dyrektor polskiego Ministerstwa Hand lu Zagranicznego 
M. Ka j z e r I dyrektor Francuskiego Ministerstwa F inansów I S p r a w Ekonomicz-
nych Jean Wah l . Przy podpisaniu obecny był Minister Hand lu Zagranicznego 
prof. W . Trąmpczyński 1 Ambasador Franc j i w Polsce p. P ierre Charpentier. 

P 

N o w a szkoła ma piękne położenie. Z j edne j strony (zdjęcie wykonane z da -
chu) rozciąga się wspania ły w idok na morze, a z drugiej , z okien Internatu, 
na nowoczesną dzielnicę mieszkaniową Gdyni , skąd niedaleko do centrum 

R O T O K O Ł ten m a is totn ie 
w i e l k i e znaczen ie . P o p i e r w -
sze j es t to po r o zumi en i e w i e -
lo l e tn ie . P o z w a l a ono na 
p r z e m y ś l a n y dobó r z a k u p y -
w a n y c h dóbr, o d p o w i e d n i e 

p l a n o w a n i e t e r m i n ó w ich d o s t a w y w 
za leżnośc i od po t r z eb u ż y t k o w n i k ó w 
itp. P o drug ie , dos t awy f r ancusk i e go 
sprzę tu i n w e s t y c y j n e g o , maszyn , u r zą -
d z e ń p r z e m y s ł o w y c h nastąp ią w z a -
m i a n za po l sk i e d o s t a w y r ó w n i e ż t ego 
t y p u dóbr — taboru p ł y w a j ą c e g o , 
o b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h , m a s z y n i tp. 

Z g o d n i e z P r o t o k o ł e m P o l s k a m a d o -
s tarczyć F r a n c j i ponad 10 t r a w l e r ó w 
pe łnomorsk i ch , k t ó r e znane są j l i ż 
z resztą a r m a t o r o m f r ancusk im . Spo ro 
t y ch n o w o c z e s n y c h j ednos t ek r y b a c -
k ich, z akup i onych uprzedn io , c i eszy 
s ię d u ż y m uznan i em r y b a k ó w f r a n c u -
skich. 

Po l ska dos ta rc zy r ó w n i e ż si losy m e -
t a l o w e na pasze, k i s zonk i i tp. wa r t o ś c i 
100 m i l i o n ó w f r a n k ó w (nowych ) . S i losy 
te w y t w o r z o n e zostaną w e w s p ó ł p r a c y 
z f i r m a m i f rancusk imi , k t ó r e dostarczą 
n i ek tó r e urządzen ia , w y k o n a j ą n i ek tó -
r e p ra c e b u d o w l a n e itp. W a r t o z w r ó c i ć 
u w a g ę na t ego r o d z a j u r e a l i z o w a -
n i e wspó lnych z a m i e r z e ń w s p ó l n y m i 
s i łami , m e t o d ę n i e z w y k l e ko r z ys tną d la 
obu stron. 

D a l s z y m i p o z y c j a m i po l sk i ego e k s -
po r tu będą z e s t a w y k o ł o w e d la w a g o -
n ó w k o l e j o w y c h , r ó żne urządzen ia p r z e -
m y s ł o w e , m.in. k o m p l e t n e rzeźn ie , na 
k t ó r e p r z e m y s ł f r ancusk i zg łasza zapo -
t r z ebowan i e . P r ó c z t ego w r amach t e j 
u m o w y i n w e s t y c y j n e j F r a n c j a m a z a -
k u p y w a ć 200—350 tys i ęcy ton po l sk i ego 
węg l a roczn ie , po l sk i e t eks ty l ia i k o n -
f e k c j ę (za 9 m i l i o n ó w f r a n k ó w ) . 

D o s t a w y w i e l u z w y m i e n i o n y c h tu 
w y r o b ó w zos ta ły już z akon t r ak t owane . 

usta lono t e r m i n y w y k o n a n i a i d o s t a w y . 
Jest s p r a w ą po lsk ich p roducen tów , b y 
t e r m i n y te zos ta ły do t r z ymane , p odob -
nie j ak inne w a r u n k i k o n s t r u k c y j n e , 
e k s p l o a t a c y j n e itd. 

Za uzyskane z t y ch t r ansakc j i ś rodki 
P o l s k a m a z godn i e z P r o t o k o ł e m z a k u -
pić w e F r a n c j i r ó żne urządzen ia e l e k -
t ro t echn i c zne i e n e r g e t y c z n e (za ok. 
50—100 m i l i o n ó w f r a n k ó w ) , urządzen ia 
d la p r z e m y s ł u chemic znego (ok. 10 — 30 
m i l i o n ó w F. ) , d la g ó r n i c t w a i hu tn i -
c twa (ok. 10 — 30 m i l i o n ó w F.), dla 
p r z e m y s ł u s p o ż y w c z e g o (ok. 10 •— 20 
m i l i o n ó w F . ) i inne (za ok. 70 m i l i o -
n ó w F.). 

W nabyc iu t ych u r ządzeń Po l ska , 
n ieustannie r o z w i j a j ą c a s w ó j po t enc j a ł 
p r z e m y s ł o w y , j es t s zczegó ln i e za in t e r e -
s owana . R z e c z j ednak w t y m , by w y -
r o b y o f e r o w a n e p r z e z p r o d u c e n t ó w 
o d p o w i a d a ł y n i e t y l k o t e chn i c zno -kon -
s t r u k c y j n y m s tandardom ś w i a t o w y m 
lecz r ówn i e ż , b y ich ceny ks z t a ł t owa ł y 
się na p o z i o m i e w y t r z y m u j ą c y m k o n -
k u r e n c j ę ze s t rony p r o d u c e n t ó w i n -
nych k r a j ó w . W i e r z y ć na l e ży , że p r o -
dukty f rancusk i e , c ieszące się w p o l -
skich s f e rach p r z e m y s ł o w y c h d u ż y m 
uznan i em z u w a g i na w y s o k i p o z i om 
techniczny , będą o d p o w i a d a ł y r ó w n i e ż 
i t e raz t y m w a r u n k o m . 

H a n d e l P o l s k i z F r a n c j ą w y s z e d ł już 
d a w n o z o p ł o t k ó w w y m i a n y d rugo -
r z ędnych p r o d u k t ó w . W y m i a n a zatacza 
coraz szersze k ręg i , o b e j m u j ą c s k o m -
p l i k o w a n e w y r o b y p r z e m y s ł o w e , t w o r y 
g ł ę b o k i e j m y ś l i t echn iczne j . T r z eba 
w y r a z i ć nadz i e j ę , że p r z e w i d z i a n a w 
P r o t o k o l e m o ż l i w o ś ć da lszego rozsze -
rzenia w y m i a n y na boga ts zy w a c h l a r z 
w y r o b ó w zostanie ku z a d o w o l e n i u obu 
k r a j ó w w pe łn i w y k o r z y s t a n a , m.in. w 
u m o w i e h a n d l o w e j na lata 1964—65, 
k t ó r e j z a w a r c i e uzgodn iono m i ę d z y 
obu k r a j a m i na j es i eń b i e żącego roku. 



Już w następnym numerze !!! 

nasz WIELKI KONKURS JESIENNY 
z a p r a s z a m y 
w s z y s t k i c h d o w z i ę c i a u d z i a ł u 

LICZNE CENNE NAGRODY 
Ponadto w następnych numerach przeczytacie: 

9 Prawdz iwą historię przy faźn i i miłości O Jazy * Kopie 
9 Reportaż z uroczystości pod Faiaise ^ O pięicnie G d y n i 

„ T j j g o d n i k Po l sk i " ; 
p r z y j a c i e l e m 

SZANOWNA. REDAKCJO! 
Bardzo przepraszam za moje spóź-

nienie w uregulowaniu należności za 
„Tygodnik Polski". Było to spowodo-
wane brakiem pieniędzy. Jestem już 
starszy, mam 71 lat, a od 7 lat już nie 
pracuję, z powodu wypadku. Byłem 
robotnikiem rolnym; zostałem trochę 
potłuczony, mam 3 żebra złamane. 
Pensji otrzymałem 56.350 F na trzy 
miesiące (12'>/a), to muszę ostrożnie, 
ażeby wysztukować mój budżet. 

A „Tygodnika Polskiego" nie opu-
szczę póki żyję. 

Sta ły czyte ln ik 
Stanisław Klesiewicz 

z G rand lup - e t -Fay (A i sne ) 

List do młodzieży 
D R O G A I S Z A N O W N A R E D A K C J O 

„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Od jak iegoś czasu c zy tamy Wasz 

„ T y g o d n i k " i z t ygodn ia na tydz ień 
podoba nam się coraz bardz ie j . K i l k a 
notatek wyko r z y s t a l i śmy nawet w na-
szym piśmie, myślę , źe się chyba za to 
nie pogn iewac ie . Chc ie l i śmy W a m po -
dz i ękować za to, ż e tak rze te ln ie i 
p r a w d z i w i e i n f o rmu j e c i e naszych R o -

d a k ó w w e F r a n c j i i Be l g i i o wspó łczes -
ne j Po lsce . Z dz iennikarsk iego obo-
w iązku, a tak samo i d latego, że p r o -
w a d z i m y dział „ P r z eg l ądu P r a s y P o l o -
n i j n e j " , c zy tamy inne pisma po lon i jne . 
P r z y k r o nam się robi , k i edy c z y t amy 
łgars twa i pas zkw i l e na Po lskę . 

P o n i e w a ż nasz „ T y g o d n i k Tu ry s t y c z -
ny T r a m p " jest t y godn ik i em harce r -
skim, w p a d ł o nam do g ł o w y przypusz -
czenie, że za W a s z y m poś redn i c twem 
mog l i b y śmy nawiązać korespondenc ję 
z dz iećmi i młodz ieżą polską w e F ran -
c j i lub w Be lg i i . O i le r edakc ja jest tak 
uprze jma, pros imy o w y d r u k o w a n i e 
naszego listu, ewentua ln ie zamieszcze-
nie notatki redakc j i . By l i b y śmy bar -
dzo wdzięczni , g d y b y taka łączność zo-
stała nawiązana. 

T o chyba tyle, p o z d r a w i a m y wszys t -
k ich Waszych c zy t e ln ików. Ż e g n a m y 
się po harcersku: C Z U W A J ! 

20 Drużyna Harcerzy Im. Zawiszy 
Czarnego i 20 Drużyna Zuchowa 
Pląsujące Skrzaty, Warszawa — 
Praga Południe, ul. Zamojskiego 20 

Gdzie jest pochowany Mate jko? 
S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
W „ T y g o d n i k u P o l s k i m " z 14.VII.1963 

zna idu j e s i ę a r tyku ł o „ D z i e w i c y Or -
l eańsk i e j " Jana Ma te jk i . W ar tyku le 
t y m my ln i e podano, że M a t e j k o pocho-
w a n y jest „ N a Ska łce " . G rób M a t e j k i 
mieści się na Cmentarzu R a k o w i c k i m 
w K r a k o w i e , gdy ż Mis t rz nie ż yc zy ł 
sobie, aby go pochowano tam, gdz ie 
zna jdu ją się zw ł ok i pisarza K r a s z e w -
skiego, a t o d latego , że tenże s k r z y w -
dzi ł Ma te jkę , p r zy ł ąc zywszy się do 
tych, k tó r zy potępi l i obraz przedsta-
w i a j ą c y Re j tana p r z e c iws taw ia j ą cego 
się magnatom. K ras z ewsk i by ł zdania, 
że nie pow inno s i ę pokaz3rwać światu 

przekup ionych zd ra j ców , co jest na 
obraz ie zaznaczone ro zsypanymi p i e -
niędzmi . 

M a t e j k o n i gdy n ie p r zebaczy ł K r a -
szewsk iemu tego, że p r zy ł ąc zy ł się do 
magnack ich p o t o m k ó w Targov/ i i zan 
w nagonce na j e g o p iękne dzieło, k tóre 
w P a r y ż u odznaczono z ł o t ym meda le n. 
I d l a t ego j e g o t rumna N I E leży w g r o -
b ie zasłużonych N a Skałce. N a C m e n -
tarzu R a k o w i c k i m w K r a k o w i e za ka-
pl icą na środku g ł ó w n e j a le i jest duży 
g r obow i e c Jana M a t e j k i w f o r m i e ka-
pl iczki . Z O F I A E I B E L 

P o l a c y w A m e r y c e 
P o ł u d n i o w e j í Ś r o d k o w e j 
OB L I C Z A S IĘ , że w Argentynie 

p r z e b y w a około 120.000 P o l a k ó w . 
Większość z nich, to podobn ie jak 

w Brazy l i i r ówn i e ż stara emigrac ja , 
rozrzucona po miastach p r zemys ło -
w y c h , okręgach górn iczych oraz na wsi . 
Oko ło 30.000 P o l a k ó w mieszka w 
Buenos Aires. P o d rug i e j w o j n i e ś w i a -
t o w e j p r z yby ł o tu około 20.000 osób 
po lsk iego pochodzenia . 

Jeże l i chodzi o Brazylię to ocena 
ilości p r z e b y w a j ą c y c h w t y m k r a j u 
P o l a k ó w jest bardzo różna. Szacunko-
w o p r z y j m u j e się, że w Brazy l i i m i es z -
ka około 300.000 P o l a k ó w . P r a w i e w s z y -
scy w y w o d z ą się ze s tare j em ig rac j i 
z a r obkowe j . P o d rug i e j w o j n i e św ia to -
w e j p r z yby ł o tu z a l edw i e około 8.000 
osób. Og romna większość zamieszku je 
w Stanie Parana, w same j stol icy t ego 
Stanu mieszka ponad 30.000 P o l a k ó w . 

W innych k ra jach A m e r y k i Ł a c i ń -
sk ie j Po lon ia jest s tosunkowo n ie l i cz -
na, p r zy c z ym dane statystyczne w y -
kazują stały j e j o d p ł y w do w i ększych i 
bogatszych państw. A l e oceny są tu 
rozbieżne. 

W Barbados mieszka 40 P o l a k ó w , w 
Boliwii — 20 (ale j edno ze ź róde ł p o -
da je , że 1223!); z Chile są dane — 500 
(i 1691); w Dominice — 67, w Ekwado -
rze — 19, w Gu janie Brytyjskie j — 12, 
w Gwatemali — 110, w Hondurasie — 
30, w Kolumbii — 30, w Costa-Rica — 
221 i (522), na Kubie — 500, w Meksy -
ku — 1400, w Panamie — 95 (i 152), w 
Pa ragwa ju około 2000, w Peru — 100, 
w San Salvador — 18, w Trynidadzie — 
92 i w U r u g w a j u około 6.500. 

M ^ i C e o r c e $ P A U I 
ZAWSZE NAJLEPSZY 

W Y B Ó R - a A T U N E K 
Z 4 W S Z E 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, r u e d u Q u e s n o y , 5 
V A L E N C I E N N E S 

St. AMAND - CONDE s/ESCAUT - BRUAY-en-ARTOIS 
MAUBEUGE - L E QUESNOY 

ŁODZIE PODWODNE, CZOŁGI, RAKIETY... 
Po Z A K O Ń C Z E N I U działań w o j e n n y c h 

w 1945 r., w po l ow i e l ipca tegoż roku z w y -
cięskie mocars twa postanowi ły m.in. 
w spraw ie N i emiec , że : „Wszystka broń, 
amunicja i sprzęt wojenny, a także wszel-
kie specjalne urządzenia do ich wyrobu bę-

dą zniszczone, albo oddane sojusznikom do rozpo-
rządzenia. Będzie zabronione posiadanie i wyrób 
wszelkich samolotów, broni, amunicji i sprzętu 
wojennego". 

A w dalszej , bardziiej s zczegó łowe j części: 
„Zeby wyeliminować niemiecki potencjał wojen-

ny, będzie zakazany wyrób broni, amunicji i sprzę-
tu wojennego, jak również wszelkich typów samo-
lotów i okrętów morskich... Wyrób metali, chemi-
kaliów, maszyn i innych przedmiotów potrzebnych 
do bezpośredniej produkcji będzie ściśle nadzoro-
wany i ograniczony do uznanych potrzeb Niemiec 
w powojennym okresie pokojowym. Środki pro-
dukcji nie konieczne do dozwolonej wytwórczości 
bądą usunięte..." 

P o zbrodniach, jak ich N i e m c y dokonywa l i na 
o lbrzymich przestrzeniach Europy i części A f r y k i 
oraz na morzach i oceanach świata, postanowienia 
te powszechnie uznano za rzecz jak n a j b a r d z i e j 
słuszną, potrzebną i sprawied l iwą , gwaran tu jącą 
p o d s t a w o w e zabezp ieczen ie przed p o n o w n y m odro-
dzen iem się zbrodniiczego m i l i t a r y zmu n iemieck ie -
go. Pos tanowien ia dotyczące n o w y c h N i emiec po-
parte zostały s tanowisk iem l icznych na rodów uwo l -
n ionych od h i t l e rowsk iego ter roru i zbrodni . 

W i e m y już dz is ia j dobrze, co z nich zostało, ale 
nie zawszfe z d a j e m y sobie sp rawę z pozyc j i , jaką 
z a j m u j e zachodnioniemiecka Bundeswehra , naw ią -
zująca w całe j rozciągłości do t r adyc j i poprzednich 
pruskich i h i t l e rowskich armi i . 

Wszyscy pamię t amy np. p i rac two niemiecicich 
łodzi p odwodnych w obu w o j n a c h św ia towych , 
zbrodnie za łóg tych łodzi, top iących nie t y lko okrę-
t y wojeinne przec iwn ika , ale z w y c z a j n e statki pa-
sażerskie, któr.ych j e d y n y m uzbro j en i em by ł y pa-
radne szty lec ik i o f i c e r ó w marynark i . I chyba j ed -
n y m ze słusznych postanowień powo j ennych było, 
że N i e m c y nie mogą absolutnie posiadać łodzi pod-
wodnych , gdy ż łodz ie tak ie w ich rękach są narzę-
dz iem zbrodni . T y m c z a s e m Bundesmar ine od daw-
na posiada już 450-tonowe okrę ty podwodne , 
a ostatnio i>rasa n iemiecka, a za nią prasa całego 
świata, doniosły, że w N R F rozpoczę to budowę 
ok r ę t ów lOOO-tonowych. 

Dla jak ich ce lów N i e m c y pot rzebu ją tych ło-
dzi? — Oczywiśc i e dla t ych samych, co w dwóch 
poprzednich wo jnach . N i e na leży j ednak sądzić, że 
te 1000-tonowe łodz ie z adowa la j ą amb ic j e n iemiec-
kich miditarystów. Oto co na ten temat pisze 
„Deutsche National-Zeitung und Soldaten Zeitung" 
(n imier 29 z 19 l ipca ) : 

„1000-tonowe łodzie są dalekie od potrzeb. 
W obu wojnach światowych okazało się, że nie-
miecka broń podwodna była w początkowych fa-
zach operacyjnych zbyt słaba. Tak więc, koniecznie 
muszą być budowane większe łodzie podwodne". 

W a r t o przypomnieć , że w e wspomn ianym czaso-
piśmie uchodzącym za o f i c j a lny organ by łych żoł-
n ie rzy W i lhe lma I I i A d o l f a Hi t l e ra , w każde j 
spraw ie w o j s k o w e j i zw ią zane j z zagadnien iami 
techniki i operac j i wo j ennych , w y p o w i a d a j ą opinie 
na j l eps i eksperc i z by łych h i t l e rowskich sztabów. 
Spec ja l iśc i ci pamię ta ją r ówn i e ż o uzbro jen iu dla 
działań lądowych , w k tórych tak o lbrzymią ro lę 
o d g r y w a ł y w obu w o j n a c h czołgi. P am i ę t amy i m y 
h i t l e rowsk ie „Tygrysy" i „Pantery". A l e te dawno 

posz ły do lamusa. Dziś na jnowocześn i e j s zym, n a j -
lepszym, na j s z ybs zym i na j l ep i e j u zb ro j onym czoł-
g i em na Zachodz ie jest ponoć „KJP" czyl i Kanno-
nen Jagd Panzer. K t o n i m dysponuje? — Bunde-
swehra ! N a t emat konst ruktorów K J P eksperc i 
wspomn ianego w y ż e j organu s tw ie rdz i l i : 

„Chwała im i cześć, że Bundeswehra na tym te-
renie przestanie korzystać z przestarzałych zagra-
nicznych modeli". 

W związiku z t y m c z y t amy w czasopiśmie -„Die 
Zeit" (z dnia 19 l ipca br. w nr 29), że : „Na 3 dni 
wcześniej, nim 200 niemieckich i zagranicznych 
dziennikarzy przewiezionych specjalnymi samolo-
tami Luftwaffe wylądowało w MUnsterlager — aby 
podziwiać niemiecki cud pancerny, dziennikarzom 
z Bild Zeitung ( r ew i z j on i s t yc znego magazynu — 
przyp . TP . ) pozwolono obejrzeć ten czołg jeszcze 
na podstawie najwyższego błogosławieństwa z cza-
sów Franza-Jose.fa ( czy l i by ł ego ministra w o j n y 
Straussa, skompromi t owanego i zwo ln i onego z t e j 
f u n k c j i wskutek a f e r y z t y godn ik i em „De r Sp ie -
g e l " — przyp. TP. ) . Zezwolono im także rozbić 
w drzazgi przestarzały czołg amerykański ty-
pu M-47". 

M a j ą w i ę c już zachodnioniemieccy ml l i taryśc i 
nowoczesną armię, m a j ą łodz ie podwodne, wsze l -
k iego r od za ju broń k lasycznego t ypu z na j l eps zym i 
czołgami. Co się tyczy spraw rak i e towych , to też 
m a j ą ns ni© s^vój własny pogląd. I tu zupełnie nie— 
dwuznaczn ie w y p o w i e d z i a ł a go „Deutsche Natio-
nal-Zeitung und Soldaten Zeitung" p r zy okaz j i 
w iadomośc i , że Niemiiecka Repub l ika Federa lna ma 
zamiar dołożyć 770 m i l i onów mareik do b u d o w y 
t r z ys topn iowe j rak ie ty „ eu rope j sk i e j " . 

„ T o nie ma najmniejszego sensu — zawo ła ł 
organ h i t l e rowsk ich mi l i ta rys tów. — Trzeba było 
już dawno przystąpić do własnego programu ba-
dania kosmosu!" 

Taką właśn ie drogą, jak zaleca „Soldaten Zei-
tung", poszedł przec ież A d o l f H i t l e r . N i e l i czy ł się 
z n ik im i z n iczym. T y l k o że się o t y m jakoś zapo-
mina w dz is ie j szym świecie . 



POLSKA 
NA TURYSTYCZNYCH 

Tegoroczne n a d z w y c z a j 
upalne lato w y p ę d z i ł o w i ę k -
szość ludzi z d o m o w y c h p ie l e -
szy. Ruszy l i na turystyczne 
szlaki. A w iadomo , dla R o d a -
k ó w w i e l e tras turys tycznych 
w i ed z i e przez Po lskę . P r z y l a -
tu ją samolotami, p łyną statka-
mi , p r z y j e ż d ż a j ą poc iągami , 
autokarami . W różnych m ia -
stach K r a j u przed hote lami 
w i d z i się w i e l e samochodów z 
numerami r e j e s t r a c y j n y m i 
F ranc j i , Be lg i i , Ho landi i , D a -
nii, W i e l k i e j Brytani i . . . Spo-
tyka się nawe t w o z y z U S A 
i Kanady". 

A ż cz tery wyc i e c zk i p r z y -
by ł y w t y m roku do Po l sk i 
z da l ek i e j Austra l i i . W w i ę k -
szości ich uczestn ikami by l i 
ludz ie młodz i , k tó r zy znaleź l i 
się za oceanem po I I w o j n i e 
św i a t owe j . B y ł wśród nich 
r ówn i e ż urodzony w Chinach 
i w y c h o w a n y za granicą m ło -
dy dz iennikarz pan B a j k o w -
ski. P i su j e on do ekonomicz -
nych pism austra l i jsk ich. 

W Opolu gościła wyc i eczka 
Po lon i i kanady j sk i e j . Z o r g a -
n i zowa ł ją Kom i t e t P i e r w s z e -
go Tys iąc lec ia Pańs twa P o l -
sk iego w Kanadz i e , a k i e r o w -
n ik iem j e j by ł pan N i cowsk i 
z Toronto . Rodacy zw iedz i l i 
Wa r s zawę , Lub l in , Sando-
mie r z , Rzeszów, Tarnobrzeg , 

K r a k ó w , N o w ą Hutę , Ośw i ę -
cim, K a t o w i c e i Wroc ł aw . W 
Opo lu z łoży l i w i en i ec na cmen-
tarzu po l eg łych w wa l c e o 
w y z w o l e n i e K r a j u . N a l e ż y z 

' dużym uznaniem podkreś l ić 
o f iarność K o m i t e t u P i e r w s z e -
go Tys iąc lec ia Pańs twa P o l -
skiego. Jego cz łonkowie zade -
k l a rowa l i 100 tys ięcy do l a rów 
na szko łę -pomnik Tys iąc lec ia 
w Opolu . Dotychczas wp łac i l i 
już ponad 20 tys ięcy do l a rów . 

W K r a k o w i e m.in. baw i l i 
uczestnicy wyc i e c zk i Z w i ą z k u 
P o l a k ó w w Dani i , którą p ro -
wadz i ł pan prezes M i e r z w a . 
Grupa ta przez 11 dn i z w i e -
dzała Po lskę . 

W Szczec inie gościła wśród 
innych wyc i eczka R o d a k ó w ze 
S tanów Z j ednoczonych , k t ó r e j 
k i e r own ik i em by ł pan G r z e -
gorzewsk i . By ła to wyc i e c zka 
zorgan i zowana przez K o m i t e t 
Tys iąc lec ia z Chicago. Uc z e -
stnicy wyc i e c zk i wp łac i l i 2 200 
do la rów na 606 szkołę Tys i ą c -
lecia budowaną w Szczec inie 
p r zy ul. Ks . Kordeck i ego . 
T e g o dnia p o d e j m o w a l i R o -
d a k ó w z U S A o j c o w i e w o j e -
w ó d z t w a szczecińskiego. Za 
cenny dar na b u d o w ę szkoły 
podz i ękowa ł o f i a r o d a w c o m 
w i cep r zewodn i c zący P r e z y -
d ium W o j e w ó d z k i e j R a d y N a -
r o d o w e j w Szczecinie . W s p ó ł -

TRASACH 
nie zw i edzano miasto, a także 
p r ze ja żdżka statk iem po Z a l e -
w i e była bardzo p r z y j e m n a . 

Jedną z w y c i e c z e k z A m e -
r y k i p rowadz i ł w y b i t n y dz ia -
łacz kato l i ck i ks iądz W o j c i e c h 
Ro j ek . Uczes tn iczy ły w n i e j 
S iostry Fe l i c j ank i z F i l ade l f i i 
w ra z z matką prze łożoną tego 
zakonu oraz w y c h o w a n k i 
Sióstr, uczennice szkół ś red-
nich. Obok młodz i e ż y po l sk i e -
go pochodzenia p r z y j e c h a ł y do 
Po l sk i także m.in. dz iec i I r -
l andc zyków i W ł o c h ó w . G r u -
pa ta by ła w Z i e m i Ś w i ę t e j , 
zw iedz i ł a W łochy i inne k ra -
j e europe jsk ie . W Po l s ce S io -
stry F e l i c j ank i spędz i ły 15 
dni. B y ł y tak dalece oczaro-
w a n e p i ęknem po lsk iego k r a j -
obrazu, a zwłaszcza Z a k o p a -
nem i p r z e ł omem Duna jca , że 
jedna z nich powiedz ia ła n a m : 
„Mamy nieza-pomniane wra-
żenia, a góry polskie są tak 
piękne, że aż proszą, ażeby 
uwiecznić je na płótnie". 

Coraz w i ę c e j R o d a k ó w w y -
jeżdża, by odwiedz i ć swe ro -
dz inne strony lub poznać O j -
czyznę rodz iców. Z roku na 
rok zwiększa się i lość t u r y -
stów do Po l sk i i p rzez Po lskę . 

M o ż e i na T w o j e j tu rys t y -
czne j trasie l eży Po l ska? 

N a zdjęciu u góry widzimy 
przedstawicielki delegacji Po -
lonii amerykańskiej. Grupa 
ta po odwiedzeniu Polski 
udała się do Franej l 1 Włoch, 
a następnie samolotem po-
wróci do Stanów Zjednoczo-
nych. Poniżej: Siostry Fe -
licjanki z Filadelfii ( U S A ) w 
Warszawie. Po ki lkudniowej 
wycieczce Siostry odwiedziły 
swoje rodziny. By ły tak bar -
dzo zadowolone z pobytu w 
Kra ju , że zostały dłużej niż 
planowały. 

R A D I 0 0 D B 1 0 R I V 1 K I 
TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny do prania 
i inne orłykuły gospodarstwa domowego 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 
16. P l a c e d e la L iber té , 

423, rue d e Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

D A L I D A 
— Jestem szczęśliwa, że mogłam dla Państwa dzisiaj śpiewać 

i dziękuję bardzo za serdeczne przyjęcie — polskie s łowa z n ie-
j ak im t rudem w y m a w i a n e przez czarnowłosą Da l idę w z m a g a ł y 
jeszcze en tuz jazm polskich w id zów , k tórzy na ka żdym z 11 
konce r tów p r z y j m o w a l i ją j ak dobrą zna jomą. 

Dal ida z j a w i ł a się w Po lsce po raz p i e rwszy , choć z radia, p łyt , 
taśm magne to fonowych , znano tu dobrze od w i e l u lat j e j wspa -
niały, czysty głos. A l e zupełnie innym przeżyc i em by ło w idz i eć 
ją na estradach Ka t ow i c , K r a k o v » , Zakopanego , Gdańska, P o z -
nania, Łodz i , W a r s z a w y , gdz ie była k o l e j n y m ambasadorem 
f rancusk ie j piosenki, po sukcesach Y v e s Montanda, Luc ienne 
i Jacquel ine Boyer , Johna Wi l l iamsa, Ph i l ippe Claya, Jul iette 
Greco, Charles Aznavoura . 

P r z e d j e d n y m z konce r tów zapyta l i śmy Da l idę : 
— Pan i ulubione piosenki? 
— Te, które najbardziej podobają się publiczności, a są to 

przeważnie utwory wesołe, odpowiadające memu usposobieniu, 
np. „Dzieci Pireusu", „Speady Conzales", „Bambino". Spośród 
30 piosenek, które śpiewałam w Polsce, podobały się one chyba 
najbardziej, jak też „24 tysiące pocałunków" i „Miłość w Por-
to-Fino". 

— Jak ocenia Pan i polską publiczność? 
— Jestem niezwykle wzruszona żywą reakcją Polaków na 

muzykę francuską. Jesteście niesłychanie muzykalni, wrażliwi 
na każdy rodzaj piosenki. Polacy nie tylko doceniają inter-
pretacją, lecz rozumieją też świetnie tekst francuski. Miłe to 
wrażenie, a jednak za każdym razem byłam zaskoczona, choć 

\ po pierwszych już koncertach na Śląsku powinnam się była 
przyzwyczaić. 

— K t ó r e z miast polskich upodobała sobie Pan i szczególnie? 
— Żałuję, że czas nie pozwolił mi poznać dokładniej miast, 

w których występowałam, ale najbardziej upamiętniła mi się 
Warszawa, jej zadziwiające, ciekawe dzielnice, młodzi ludzie, 

[ gwar, rytm, specjalna atmosfera miasta. 
— Dotychczasowe Pan i kontakty z Po lską? 
— Korespondencyjne. Pisuję bowiem, i to od dość dawna, do 

wielu młodych Polaków, którzy przysyłają mi mnóstwo listów. 
Sprawia mi to ogromną satysfakcję. Korzystając z okazji po-
zdrawiam wszystkich znajomych Polaków. Proszę im powie-
dzieć, że postaram się, by i polskie piosenki stały się popularne 
we Francji. Ale przepraszam, muszą nauczyć się po polsku je-
szcze jednego zdania. 

— Jakiego? 
— A teraz przedstawiam moich przyjaciół: Petit Conzales 

Marc, première guitare — Léo , deuxième guitare — André, au 
, banjo — Jean et an piano Guy Motta — chef d'orchestre... Oj, 
I jaki trudny jest Wasz język. 

Szczecin — Rotijen 
nouja linia Polskiej 
Żeg lug i Morsk ie j 

Motorowiec „Odra " odbył 
S ostatnio rejs ze Szczecina 
S d'o Rouen z ładunkiem dro-
S bnlcy produkcji kra jowej . 
S Rejsem tym „Odra " rozpo-
S częla regularną obsługę no-
S wej , 15 linii szczecińskiej 
S P Ż M , łączącej porty pol-
S skie z Rouen. N a linii tej 
S statki polskie będą wozić 
S z portów polskich tarcicę, 
5 a w drodze powrotnej za-
S bierać tekstylia, maszyny 
: itp. 



DYSKUTUJEMY... 
D y s k u s j ę z a i n i c j o w a n ą p r z e z n a s z ą r e d a k c j ę w m a r c u b i e ż ą c e g o r o k u na t e m a t 

m ł o d z i e ż y p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a ż y j ą c e j w e F r a n c j i o r a z j e j z w i ą z k ó w z p o l s k o ś c i ą 
p r z e r w a l i ś m y w k o ń c u l i p c a . O b e c n i e p o w i n n a o n a b y ć n a d a l k o n t y n u o w a n a . T a k i e 
j e s t z d a n i e n a s z y c h C z y t e l n i k ó w , w ś r ó d k t ó r y c h l i c z n e w y p o w i e d z i w d y s k u s j i w z b u -
d z i ł y ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e . 

Z a p o w i e d z i e l i ś m y j u ż o p u b l i k o w a n i e w n i o s k ó w i p o s t u l a t ó w ważn>*ch d l a w s z y s t -
k ich t y c h , k t ó r y m d r o g a j e s t i d e a z a c h o w a n i a w i ę z i z P o l s k ą , z p o l s k o ś c i ą , z w ł a s z c z a 
w ś r ó d m ł o d e g o p o k o l e n i a . W z w i ą z k u z d a l s z y m i g ł o s a m i w d y s k u s j i , k t ó r e o t r z y m a -
l i ś m y w l i s t a c h d o r e d a k c j i , p o s t a n o w i l i ś m y j e s z c z e r a z o t w o r z y ć ł a m y p i s m a d l a t y c h , 
k t ó r z y p r a g n ą w y p o w i e d z i e ć s i ę w t e j w a ż k i e j s p r a w i e , t y m b a r d z i e j , ż e k a ż d a n o w a 
m y ś l c z y p r o p o z y c j a b ę d z i e c e n n a d l a u s t a l e n i a n a j t r a f n i e j s z y c h w n i o s k ó w . 

Redakcja 

NIE S P L A M HONORU POLAKA 
— Jestem jednym ze starej 

gwardii i r^oczi/tuję sobie za 
honor, że jestem Polakiem. 
Ciągle jeszcze opowiadam 
moim dzieciom i wnukom o 
przeżytej niedoli, gdyż wiem, 
że wzmacnia to polskiego du-
cha w moim potomstwie. Nie 

znalem polskiej szkoły, a 5o 
Francji przyjechałem za chle-
bem. Nadal staram sią prze-
lać polskość na moje' dorosłe 
już dzieci. Wuchowałem swo-
ich synów, którzy są już dzi-
siaj sztygarami. Od kolebki 
słyszeli oni zawsze w domu 

NASZA M Ł O D Z I E Ż 
CZUJE SIĘ BLISKA POLSCE 

Pan i Ma r i a Zapa łowska z 
Save rdun ( A r i é g e ) w zw ią zku 
z dyskusją o młodz i e ży po l -
sk ie j na e m i g r a c j i nadesłała 
nam szereg interesującyc l i 
uwag, z któryc ł i na j c enn i e j -
sze d r u k u j e m y poniże j . 

Au to rka zadała sobie trud i 
na podstawie na j r o zma i t -
szych źródeł , przede wszys t -
k im prasy po l on i jne j i spra-
wozdań różnych organ izac j i 
polskich w e Franc j i , ob l i czy-
ła, że w e wszystk ich (w p r zy -
bl iżeniu) imprezach i polskich 
uroczystościach w ł ą c za j ą c w 
to kulturalne, oświa towe , re -
l i g i jne , spor towe, f i l m o w e i 
inne w z i ę ł o udział z górą 480 
tys ięcy osób. Oczyw iśc i e w 
poszczególnych imprezach czy 
uroczystościach bra ły udział 
j edne i te same osoby po k i l -
ka razy . N i e poda j e j ednak p. 
Zapa łowska , jak i okres czasu 
o b e j m u j e j e j statystyka, cho-
ciaż można się domyślać, że 
p rawdopodobn ie j eden rok. 
W tych z górą 480 tysiącach 
R o d a k ó w by ło około 93 tys ię -
cy młodz ieży , a w i ę c wca l e 
nie tak mało . Au t o rka pozy -
t ywn i e ocenia jąc naszą po lo-
ni jną młodz i eż oraz j e j stosu-
nek do Po lsk i pisze: 

„Młodzieży brakuje świe-
żych elementów czynnika 
obrazowego — albumów, 
słowników, książek i broszur 
0 poważnej wartości, niezbęd-
nych do utrzymania łączności 
z ojczyzną dziadków i krajem 
wiekowej przyjaźni z Fran-
cją. Chodzi nam o to, aby 
Polska nie była tylko suchym 
obrazerh w oczach i sercach 
tej młodzieży, wytworzonym 
jedynie na podstawie opowia-
dań rodziców, dziadków czy 
krewnych. Nie wystarczy też 
sama znajomość historycz-
nych faktów i bohaterów obu 
zacnych narodów. Wiedza o 
nich powinna pozostać cen-
nym i trwałym depozytem w 
warszawskim Pałacu Kultury 
1 Nauki i w paryskiej Sorbo-
nie, dostępnym dla studiują-
cej młodzieży obu krajów. 
Chodzi jeszcze o bieżący 
obraz Polski... Prawo mło-
dzieży pochodzenia polskiego 
jest prawem francuskich oby-
wateli i z tym trzeba się zgo-
dzić. Wielu młodych ludzi 
przejęło obowiązki swoich ro-
dziców osiadłych od dawna 
na ziemi francuskiej i nie od-
czuwa burzliwego rozwoju 
Polski, chociaż czują się oni 
bliskimi Polsce. Młodzież ta 
jest przez Francuzów dobrze 
przyjmowana i lubiana, z cze-
go wolno nam wnosić, że jest 

to młodzież nienagannych 
obyczajów, a zatem warta i z 
naszej strony pielęgnacji i 
czułości serca*'. 

Auto rka uwąg z a j m u j e się 
jeszcze sp rawami szko lnymi . 
Czyn i t o przy okaz j i nadcho-
dzącego n o w e g o roku szkol -
nego. Radz i : „W nauczaniu 
azieci zbyt żywych unikać 
powolności, a z drugiej strony 
uwolnić się od pedantyzmu. 
W programie nauczania tej 
młodzieży trzeba się dostoso-
wać do wskazań władz kraju, 
w którym żyjemy, uwzględ-
niając warunki materialne i 
stosunki kulturalno-oświato-
we, będące przecież na dro-
dze rozwoju i mające dla nas 
znaczenie dużej wagi. Wła-
dzom oświatowym leży dobro 
młodzieży na sercu, nie mogą 
tu one dopuścić do zaniedbań. 
Ale jest to też obowiązkiem 
wszystkich, którzy stoją po 
stronie młodzieży, a więc i 
całej naszej społeczności po-
lonijnej w środowisku fran-
cuskim". 

polską mowę. Wprawdzie oże-
niłem się tutaj we Francji i 
chociaż moja żona nie zna 
Polski to z dziećmi zawsze 
rozmawiała naszym ojczy-
stym językiem. Chcę wam 
opisać jedno zdarzenie. Otóż 
pewnego razu dyrektor ko-
palni wraz ze swoimi pomoc-
nikami zwiedzał teren robót, 
którym zarządzał mój syn. 
Usłyszał wówczas, jak syn 
mój powiedział do jednego z 
robotników: „Władek zrób 
tutaj klin bo jest potrzebny". 
Wówczas dyrektor zapytał 
się, skąd wy znacie tę polską 
mowę. Syn mój odpowiedział 
mu wówczas, że od dziecka 
wychowywany jest po polsku, 
chociaż jego matka nigdy 
Kraju nie widziała, gdyż uro-
dzona jest i wychowana w 
Westfalii. Dyrektor odpowie-
dział mu wówczas: „TY 
SZTYGARZE JESTEŚ MĄ-
DRZEJSZY ODE MNIE, BO 
JA ZNAM TYLKO FRANCU-
SKI". 

Gdy przed 2 laty odwiedzi-
łem wraz z synami Polskę, to 
poznali oni wówczas prawdę 
o Kraju. Od tego czasu jesz-
cze bardziej szczycą się tym, 
że są Polakami. A gdy zwie-
dzaliśmy cmentarz, na któ-
rym pochowani są moi rodzi-
ce, to wspomniałem słowa ich 
dziadka i babci, których po-
żegnałem przed 40 laty. Dali 
mi oni wówczas wskazówkę, 
o której pamiętałem przez ca-
łe życie. Brzmiała ona: „ZO-
STAŃ ZAWSZE DOBRYM 
SYNEM I NIGDY NIE 
SPLAM HONORU POLAKA". 

F. KASPRZAK 
Striring-W endel 

(Moselle) 

Górnicza kolonia Pas-de-Calais 
w sierpniowy dzień 

w upalny s i e rpn iowy dzień 
kolonia górn iczych d o m k ó w 
w Pas-de -Ca la i s w y d a j e się 
opustoszała. Poczern ia łe od 
sadzy domki w promien iach 
słońca w y g l ą d a j ą ładnie j , 
przytu ln ie j , z ie leń w o k ó ł 
domków jest j akby bogatsza, 
jest ciszej, spoko jn ie j . A l e ta 
pustka w osiedlu jest t y lko 
pozorna. W e wnęt r zach dom-
k ó w tętni życ ie p racowi tych 

ludzi, a ich codzienne z w y -
kłe sp rawy toczą się norma l -
ną ko l e ją rzeczy. Życ i e do-
starcza mieszkańcom koloni i 
n o w y c h trosk, n o w y c h rado-
ści, nowych przeżyć i w z r u -
szeń. Górnicza kolonia ż y j e 
swo im w łasnym, pozorn ie j e d -
nosta jnym, a j akże boga tym 
życ i em nawe t w tedy , gdy 
upał zwaln ia ruchy i nieco 
roz len iwia umysł. 

Przedstawic ie le 
Polsiciej Turystyki w Drôme 

(Od naszego korespondenta) 

w depar tamenc ie D r ó m e 
odby ło się ostatnio k i lka spot-
kań i narad przedstawic ie l i 
S y n d y k a t ó w I n i c j a t y w y na 
temat popu la ryzac j i t u r y -
styki. 

W zebraniach bra l i r ówn i e ż 
udział de legac i z W a r s z a w y : 
p. P r zeźdz i eck i — w i c e p r e -
zes Po l sk i ego T o w a r z y s t w a 
Turys t y c zno - K r a j o z n a w c z e -
go i p. Dębnick i , p r z e w o d n i -
czący Sekc j i Tu rys t y c zne j 
S towarzyszen ia Dz i enn ikarzy 
Po lsk ich. 

Podczas poby tu na te ren ie 
F ranc j i , goście po lscy z w i e -
dz i l i m. in ; miasta Yercors , 
Royans, w Luc - en -D io i s po -
d e j m o w a n i by l i pi-zez pp. se-

w y depar tamentu D r ô m e w 
Valence , podczas k tórych 
omawiano m.in. p r o j e k t y w y -
miany turys tyczne j z Po lską. 
N a początek wrześn ia p r z e w i -
du j e się w y c i e c z k ę k i lku grup 
turys tów f rancuskich do 
W a r s z a w y , którą o rgan i zu je 
Syndyka t I n i c j a t y w y . W po l -
sk ie j t e l e w i z j i zostanie w y -
św ie t l ony f i l m o depar tamen-
cie Drôme. 

K o r z y s t a j ą c z poby tu w 
Va lence , de legac i polscy 
zw i edz i l i ob j a zdową w y s t a w ę 
po lsk ie j ma lark i Dany Jarry 
na temat ,.Polska w Gra f i c e " , 
eksponowaną w L i c e u m Ż e ń -
skim im. Cami l l e Vernet . 
„Ten pierwszy kontakt z 

Siedzą przy stole, od lewej : drugi — p. Przeździecki, piąty — 
p. Dębnicki, szósty — p. Brummel 

natora — mera miasta Die -
-Veril lon, prezesa S t o w a r z y -
szenia S y n d y k a t ó w I n i c j a t y w y 
depar tamentu D r ó m e — dr 
Thiers, g ł ó w n e g o skarbnika — 
Charbonnier i prezesa S y n d y -
katu I n i c j a t y w y w L u c - e n -
-D io i s — dr Ducomet. 

P a n o m Pr ze źdz i e ck i emu i 
Dębn ick i emu t owar zys zy l i 
red. Billet, p. Brummel, se-
kretarz Un i i S towarzyszen ia 
S y n d y k a t ó w I n i c j a t y w y i ad -
ministrator p. Colombet. 

Delegac i polscy bral i udział 
w obradach Un i i S t o w a r z y -
szenia S y n d y k a t ó w I n i c j a t y -

Polską zachwycił mnie, ży-
czyłbym sobie więcej podob-
nych — oświadczy ła przy te j 
okaz j i dyrek torka L i ceum. 
Chciałabym w przyszłym ro-
ku zorganizować wycieczką 
uczennic do Połski". 

Obecny na w y s t a w i e sekre-
tarz S towarzyszen ia Syndy -
ka tów I n i c j a t y w y p. B rum-
mel, opowiedz ia ł uczertnicom 
s w o j e wrażen ia z pobytu w 
Polsce, a w szczególności nad 
Jez iorami Mazursk imi , które, 
jak stwierdz i ł , „set rajem dla 
wioślarzy, amatorów kajakar-
stwa i rybołówstwa". 

J A Q U I 

C o n o i n e g o l u T u l u z i e ! 

(Od naszego korespondenta) 
Mie l i śmy już n i e j ednokro t -

nie okaz j ę na łamach naszego 
pisma i n f o r m o w a ć Czy t e ln i -
k ó w o n i e z w y k l e o ż y w i o n e j 
dz iała lności S towarzyszen ia 
P r z y j a c i ó ł K u l t u r y Po l sk i e j w 
Tuluz ie , k t ó r emu od lat p r z e -
wodn ic zy cieszący się dużą 
popularnością i p oważan i em 
m i e j s cowego społeczeństwa — 
pan inż. W i e s ł a w K a c z m a r -
k iewicz . Cenne i c i ekawe in i -
c j a t y w y p o d e j m o w a n e przez 
S towarzyszen ie , są p r z edmio -
tem częstych komenta r zy tu-
luzańskie j prasy, która z du-
ż ym uznanierń podkreśla w y -
siłek dz ia łaczy S towar zys ze -
nia w zakres ie r o zw i j an ia 
uczuć p r z y j a ź n i m i ęd zy F r a n -
cuzami i Po lakami . W ciągu 
k i lku le tn ie j s w o j e j dz ia ła lno-
ści S towarzyszen ie zaskarbi ło 
sobie o g romną sympat i ę 
wśród F rancuzów różnych 
środowisk. 

N a j l e p s z y m chyba tego w y -
razem jest coraz l i czn ie jszy 
ich udział w rozmai tych i m -
prezach ku l tura lnych o rgan i -
zowanych przez S towar zys ze -
nie, dyskusjach, spotkaniach 
itp. Z dużą sympat ią i w d z i ę -
cznością m ó w i ą o S t o w a r z y -
szeniu R o d a c y rozsiani w 
okręgu Tu luzy . Mieszka ich 
tu w oko l icy około 200 rodzin. 
N i ek tó r zy p r z y j e ż d ż a j ą na i m -
prezy S towarzyszen ia z m i e j -
scowości od leg łych k i lkadz i e -

siąt, a nawe t ponad sto k i l o -
me t rów . 

Grupa entuz jas tów-spo łecz -
n ików, pa t r i o tów kocha jących 
Po l skę i F ranc j ę , poświęca ca-
ły swó j w o l n y czas po pracy 
z a w o d o w e j działalności Sto-
warzyszen ia . T e n n i ewątp l i -
w i e t rudny wys i ł ek , o f iarność 
i amb i c j e są godne n a j w y ż -
szego uznania i d oda jmy — 
naśladowania przez inne 
ośrodki Po loni i . 

Ostatnio S towarzyszen ie 
wzbogac i ł o się o p iękny zbiór 
książek polskich, a także prze -
k ł a d ó w f rancuskich l iczący 
ponad tysiąc t omów . Bih i io te-
k ę tę p rowadz i osobiście 
p. K a c z m a r k i e w c z w e w ł a -
snym lokalu przy — 6, rue 
Mireille. 

Jak dowiedz i e l i śmy sie 
ostatnio, w s iedzibie S t owa -
rzyszenia p r zy 11, Allées du 
Prés ident Roosevelt zo rgan i -
z owano ko le jną , p iękną uro-
czystość z okaz j i Św ię ta O d -
rodzenia Po lsk i . 

„ L A D É P Ê C H E D U M I D I " 
pisząc o te j uroczystości 
m.in. stwierdz i ła , że „22 lipca 
jest dla Polski wielką datą, 
datą wyzwolenia po wojnie 
1939—1944 i początkiem no-
w e j ery, w której Polska od-
zyskuje swoje granice I god-
ność swojego Narodu..." 

( O 



Fragment Kana łu Zegrzyńsl<iego uełiwycony 
z poliładu statlcu spacerowego na trasie Wa r s za -
w a — Zegrze. Poniżej Isarciana rozrywka w o d -
niaków w czasie drogi na Z a l e w po wypoczynek 

Spacerowy motorowiec na warszawsk im „morzu" — Za l ew ie pod Zegrzem, powsta łym w ostatnicli czasacli ze 
spiętrzenia w ó d pod wsią Dębe na połączonycli rzekach B u g u i N a r w i 

WĘDRÓWKI WODNE 
NOWYM SZLAKIEM 
JE S Z C Z E R O K t emu t ego sz laku w o d n e g o n ie by ł o na m a p i e Po l sk i . K o ń -

czono j e g o budowę . Jest on częścią w i e l k i c h i n w e s t y c j i w o d n y c h , k tó rą 
oddano do uży tku os ta tn ie j w i o sny . K a n a ł Ż e r a ń — Z e g r z e ma 18 k m 
długośc i , ł ączy W i s ł ę z B u g o - N a r w i ą , Je z i o r em Z e g r z y ń s k i m , n o w y m 
s topn i em w o d n y m ko ło w s i D ę b e i z b i o rn i k i em pod Z e g r z e m . Że rań , p o -
ł o żony na p r a w y m b r z egu W i s ł y , na l e ży do n a j m ł o d s z y c h dz i e ln i c p r z e -

m y s ł o w y c h S to l i c y Po l sk i . Stąd zaczyna się n o w y odc inek w o d n e j d rog i . D l a 
dużych z a k ł a d ó w p r o d u k c y j n y c h t e j d z i e ln i cy pows ta ł y ch po d r u g i e j w o j n i e 
m a on n i eocen ione w p r o s t znaczen ie gospodarcze , skraca b o w i e m od leg łość do 
W a r s z a w y oraz łączy mias to z n a j w i ę k s z y m i p o k ł a d a m i ż w i r u p o t r z e b n e g o bu -
d o w n i c t w u . D la zmęc zonych u p a l n y m l a t e m m i e s z k a ń c ó w S to l i cy Po l sk i n o w y 
sz lak w o d n y stał się od 1963 r. n ie lada a t r akc j ą t u r y s t y c z n o - k r a j o z n a w c z ą . 
P o z w a l a na z d r o w e , p r z y j e m n e i ch łodzące w y c i e c z k i . T a k się ponad to dob r z e 
składa, że p r o w a d z i on do na jb l i ż s z ych i n a j w i ę k s z y c h za razem w sąs i edz tw ie 
mias ta o ś r o d k ó w c a m p i n g o w o - w o d n y c h . 

I I y a e n c o r e un an, ce t t e v o i e n a v i g a b l e 
ne f i g u r a i t pas sur les car tes . I l s ' aga i t 
d ' un des f r a g m e n t s d ' i m p o r t a n t s t r a v a u x 
m e n é s à l eu r f i n au p r i n t e m p s . L e cana l 
2 e r a ń — Z e g r z e n*a q u e 18 I c i l omètres 
m a i s r e l i e un des n o u v e a u x q u a r t i e r s in-
dus t r i e l s de -Varsov i e au b o r d de la V i -
s tu l e au lac a r t i f i c i e l c r é e au c o n f l u e n t 

du B u g e t de la N a r e w par l e b a r r a g e de 
D ę b e . P a r ce c ana l p a r v i e n n e n t d é j à a u x 
m o i n d r e s f r a i s à la c ap i t a l e les p é n i c h e s 
charirées de g r a v i e r pour les c h a n t i e r s de 
c o n s t r u c t i o n , les t r anspo r t s de c h a r b o n 
pour la c e n t r a l e d e c h a u f f a g e u r b a i n à 
Ż e r a ń . Et les t our i s t es ne m a n q u e n t pas 
aussi d ' e n p r o f i t e r . 

N a pokładzie statku, kiedy orkiestra umila drogę, młode dziewczęta u lega ją 
ry tmowi twista. Obok: liczne koleżeńskie, rodzinne i narzeczeńskie zespoły, 
które na łodziach motorowych, żaglówkach lub ka jakach spędzają wo lne od 
pracy i nauki chwile na nowo otwartym pełnym uroku szlaku wodnym 



Sianokosg pod Tatrami 
Nie tylko żniwa już zakończone, ale także i trawa skoszona. 

Przy pięknej pogodzie szybko schnie siano. A jak pachnie... 
Oglądając to zdjęcie nie,ieden z W a s wspomni, jak to dobrze się 
śpi na świeżym, pachnącym sianie... 

' S K A R Ż Y S K O - K A M I E N N A ( K i e l e ck i e ) — 
D w a lata temu rozpoczęto ich produkc ję , 
a teraz z taśmy zeszło już 500 automatycz -
ne krosno typu „Sauer " . 

I Ś W I N O U J Ś C I E (Szczec ińskie ) — Opoda l p l a -
ży z morza wy ł on i ł o się 12... wysp . Są to 
po prostu ryback ie t r a t w y ra tunkowe za -
ko tw i c zone tu ku uciesze p la żow ic zów . 

' G U M I E N I E C (Kosza l ińske ) — N a par te rze 
tysiąc, na p i e r w s z y m piętrze też tys iąc 
św inek tuczyć się będz ie w pows ta j ą c e j 
nowoczesne j t u c zam i t r zody ch l ewne j . 

G L I W I C E — K i e d y ś K a n a ł e m K ł o d z k i m 
dowożono w ę g i e l do Odry . T e ra z jest to po 
prostu suchy r ó w szpecący miasto. To t e ż , 
przys tąp iono do w y b u d o w a n i a na j e go ^ 
mie j scu p i ęknego bu lwaru spacerowego . 

S T A W (Z i e lonogórsk ie ) — P r zy ł ąc zen i e te j 
w s i do sieci e l ek t r yc zne j zakończy ło i 
e l e k t r y f i k a c j ę pow ia tu nowoso lsk iego . A i 
w k r ó t c e w całym w o j e w ó d z t w i e n ie bę -
dz ie ani j edne j zagrody bez żarówk i . 

O Ś W I Ę C I M ( K r a k o w s k i e ) — P a n L e d w o ń , in -
spektor bezp ieczeństwa i h ig i eny pracy , i 
chodzi po p lacach b u d o w y i dyskre tn ie ' 
f i lmu j e . I co tydz ień w y ś w i e t l a się k i e - ' 
r own i l i om robót f i l m obrazu jący „ n a k r y -
t e " naruszenia przep isów. Sku tku j e św ie t -
nie. I lość w y p a d k ó w znacznie ' się z m n i e j - ' 
szyła. 

Z E G R Z Y N E K (Warszawsk i e ) — D o przystani | 
nad n o w o pows ta ł ym j e z i o rem codz iennie ' 
p r z y b i j a j ą „ D ą b r o w s k i " i „Dz i ewanna " , ' 
statki space rowe p r z ewożące setki wa rs za -
w i a k ó w na z ie loną nadwodną t rawkę . 

^ Archeo lodzy 
szukają ś l adów 
W a n d g 

Czy kopiec W a n d y w .-niej-
scowości z w a n e j Mog i ła , któ-
ra stała się częścią „ w i e l k i e g o 
K r a k o w a " i siedzibą No-ve j 
Hu ty jest r zeczywiśc ie ¿rcj-
bowcem p iękne j Wandy , któ-
ra tak bardzo n ie cłiciała 
N iemca, że wo la ła śmierć w 
fa lach Wis ł y? 

N i e j ednokro tn i e l egendy 
opiera ły się na faktach, UZI.L'-
nych późn ie j przez historię. 
Jak by ło z Wandą? 

A r cheo l o g k rakowsk i dr 
Stanis ław Buratyński posta-
now i ł sprawdz ić t ę legendę. 
W r a z z zespołem rozpoczął 
prace poszuk iwawcze od stóp 
kopca Wandy . Jest to robo-
ta żmudna i p o t r w a długo, 
kopca Wandy . Jest to robo-
czasach wznoszono okazałe i 
obiekt, k tóry muszą zbadać 
archeo logowie , ma w y m i a r y 
w i e l k i e g o budynku. 

501 re js „Sołdka ' 

M iodobran ie 
w 17 pasiekach Rzeszow-

skiego Przedsiębiorstwa „Las " 
trwa miodobranie. Tegorocz-
ny sezon przyniesie w sumie 
10—14 ton miodu, z czego ok. 
6 ton przeznaczy się na eks-
port. Pszczoły, które ze 
względu na zbyt suche lato 
nie mają najlepszych wa run -
ków, pracują jednak nieźle — 
poszczególne pnie uzyskują 
od 1,5 do 2 kg miodu dzien-
nie. Naj lepsze z 1000 pni po-
siadanych przez rzeszowski 
„Las " dały w ubiegłym roku 
po ok. 30 kg miodu z ula. 
Miodobraniem w pasiece w 

Brzegach Dolnych k/Ustrzyk 
kieruje doświadczony pa -
siecznik Zygmunt Markowski . 

Z wędką w ręku 
Na K a n a l e Szymońsk im ko -

ło G i życka (wo j . o lsz tyńskie ) 
odby ły się ok r ę gowe zawody 
wędkarsk ie , w k tó rych udział 
wz i ę ł o 34 zawodn ików . 

Bezkonkurency jny okazał 
się p. Bruno Meredyńsk i z 
Kę t r zyna , k tóry z ł ow i ł ogó łem 
595 uklei, a w i ę c co 36 sekund 
wyc i ą ga ł rybkę. 

Jerzy Krys ińsk i z Poznania 
z łowi ł na spining w Notec i , w 
pobl iżu ujścia G w d y , o l b r zy -
miego suma mie r zącego 190 
cm i ważącego 35 kg. 

Jeszcze w iększe szczęście 
miał E d w a r d Oder , k tó ry w 
t ym s a m y m mie j scu „zaha-
c z y ł " na błysk jeszcze w i ę k -
szego suma. Dramatyczna 
wa łka cz łowieka z r ybą t r w a -
ła aż 70 minut. Z ł o w i o n y okaz 
m ie r zy ł 195 cm i w a ż y ł 41,5 kg. 

Zapa lony amator w ę d k a r -
stwa p. Konstanty Socha w 

Mecze 
Poznali się przed kilku la-

ty. Wspólne zainteresowania 
sprawiły, że wkrótce conie-
dzielna partyjka szachów sta-
ła się przyzwyczajeniem. Jak 
widzicie, w parku bielańskim 
warszawiacy łączą zawsze 
przyjemne z pożytecznym. 

czasie s w o j e j n i edawne j w y -
p r a w y na r y b k i do K o r y t o w a 
pod Ż y r a r d o w e m bardzo się 
zdz iwi ł , k i edy zamiast spo-
dz i ewanego okonia wyc i ągną ł 
na brzeg dorodny okaz b ło t -
nego żó łwia . Ż ó ł w został na 
raz ie n o w y m loka torem Z O O . 
I s tn i e j e przypuszczenie , że na-
leżał on do kogoś z ek ipy c y r -
k o w e j , p r z e j e żdża j ące j k i lka 
mies ięcy t emu przez Ż y r a r -
dów . 

Okrętami i samolotami 
ospa dociera do Europj i 

Co pew ien czas zdarza ją się 
jeszcze w Europ ie w y p a d k i 
zachorowań na g roźne choro-
by zakaźne: Czy te ln i cy pa-
mię ta ją zapewne, że z imą 
tego roku, w uzdrowisku 
szwa jcarsk im w Ze rmat t w y -
buchła ep idemia ty fusu. P r z y -
w l ó k ł ją tam zapewne jakiś 
turysta. Podobna sytuac ja za -
istniała w l ipcu br. w e W r o -
cławiu. I tu ta j jakiś turysta 
p r zyw ió z ł niebezpieczną cho-
robę — ospę. Zgłos i ł się on 
w p r a w d z i e do lekarza, a le 
wcześn ie j zetknął się z k i l ku -
nastoma osobami. Natychmias t 
po w y k r y c i u tego przypadku 
ospy przystąpiono do maso-
w y c h szczepień, dz ięk i czemu 
zdołano zd ław ić w zaródku 
groźną ep idemię . 

Z ca łym uznaniem na leży 
podkreśl ić , że społeczeństwo 
miasta Wroc ł aw ia zrozumiało 
p o w a g ę sytuac j i i wszyscy 
g remia ln i e s tawi l i się do 
szczepienia p r zec iwko ospie. 
Egzamin ten nie t y lko społe-
czeństwo zdało pomyśln ie , a le 
zdała go na ce lu jąco służba 
zdrowia , która z narażeniem 
życia i z pe łnym poświęce -

W kilkudniowy rejs z w ę -
glem do portów duńskich w y -
płynął 22 lipca ze Szczecina 
statek Polskiej Żeglugi M o r -
skiej „Sołdek". Jest to 501 
rejs tego statku. Uczącego 
obecnie 15 lat. 

W czasie 501 re jsów statek 
ten przewiózł 1.300 tys. ton to-
warów, głównie węgła i rudy. 

W lipcu oddział Polskich L i -
nii Oceanicznych w Gdańsku 
otrzymał 2 nowe statki towa-
rowe: drobnicowiec „ G r o -
d z i s z " o tonażu 8.600 D W T ze 
stoczni im. A . Warskiego w 
Szczecinie, który zasili linię 
żeglugową do portów Morza 
Śródziemnego oraz tankowiec 
„Giewont" o nośności 16.371 

^ Pomruk 
ma Pociechę 

Za najbardziej niebezpiecz-
nego żubra: w Białowieży 
uchodzi Pomruk (ur. w 1951), 
który ze względu na sWój cha-
rakter nie przebywa na wol-
ności, jak jego pobratymcy. 
Na otarcie łez dano mu do 
towarzystwa żubrzycę, o imie-
niu Pociecha. Wśród biało-
wieskich żubrów, których jest 
tam obecnie 103, są także: 
Podbipięta, Pośijoiata, Pokora, 
Polel. Zgodnie z międzynaro-
dową konwencją, żubrom ży-
jącym w Polsce nadano nazwy 
zaczynające się od liter PO. 

D W T . Oddział P L O będzie 
więc dysponował 40 jed -
nostkami o nośności około 
325 tys. D W T . 

O Poczta 
rakietowa 

N i e lada a t rakc j ę dla zb ie-
raczy znaczków p r z ygo t owa ł 
krakoiwski oddział Po l sk i e go 
Z w i ą z k u F i la te l i s tycznego , 
przy w^nółudz ia le m i e j s c o w e -
go aeroklubu, k tó ry obchodzi ł 
35-lecie istnienia. Jubi leusz 
uczczony został wys t r z e l en i em 
przez j e d y n y w K r a j u dz ia ła -
j ą cy p r zy aerok lub ie dośw iad-
czalny ośrodek r ak i e t owy — 
poczty rak i e t owe j . Rak ie ta za-
w i e r a j ą c a koper ty o f r a n k o w a -
ne spec ja lnymi znaczkami 
pocz towymi , zaopat rzonymi w 
nalepki okol icznośc iowe, zo-
stała wys t rze lona z N o w e j 
Huty w k ierunku Puszczy 
N i eno ł omick i e j 22 lutego br. 

• Gó ra 
kameleon 

Osobliwy rezerwat przyrody 
usadowił się na stokach góry 
Tuł w paśmie Beskidu Śląs-
kiego. Wśród unikalnych oka-
zów flory na zboczach góry, 
od wczesnej wiosny do późnej 
jesieni kwitną na przemian 
masowo: pierwiosnki, zawilce, 
podbiały, zimouńty i zmienia-
ją w zależności od pory 
kwitnienia barwę niezwykłe-
go wzgórza. 

niem pracowała dn iami i no-
cami, a żeby jak na jszybc i e j 
zaszczepić wszystk ich zg łasza-
jących się i ura tować cho-
rych. 

Wśród w i e lu m i l i onów osób, 
k tóre zaszczepi ły się p r z e c iw -
ko te j g r o źne j chorobie, by ło 
k i lka tys ięcy w y j e ż d ż a j ą -
cych za granicę, gdy ż bez 
św i adec tw szczepienia nie m o -
g l iby opuścić K r a j u . R ó w n i e ż 

Rodacy z Franc j i , Be lg i i i in -
nych k r a j ó w p r z e b y w a j ą c y w 
t y m czasie w Po lsce poddal i 
się szczepieniom. P o n i e w a ż 
k rąży ł y plotki , że jakiś stu-
dent p r z y w l ó k ł ospę do W a r -
szawy , mieszkańcy stol icy 
r ówn i e ż zaszczepi l i się. O k a -
zało się, że by ły to t y lko po-
de j rzenia , k tóre na szczęście 
nie sprawdz i ł y się. Ostrożność 
była tak duża, że i zo l owano 
całe środowiska. T r zeba także 
pochwa l i ć przemys ł f a rmaceu-
tyczny, gdyż polska szcze-
pionka okazała się bardzo 
skuteczna, dz ięk i czemu z lo-

d r o ^ a m i zuw i^c l rowa ła w 1962 o s p a d o K u r o p y 
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ka l i zowano i opanowano ospę. 
J a k p o d a ł o p o l s k i e M i n i s t e r s t w o 

Z d r o w i a og : ó ł em w e W r o c ł a w i u 
z a n o t o w a n o 90 z a c h o r o w a ń na 
o s p ę i 6 z g o n ó w . C z y t o j e s t d u ż o 
czy m a ł o ? A ż e b y o d p o w i e d z i e ć n a 
t o p y t a n i e p r z y t o c z m y d a n e p o -
r ó w n a w c z e d o t y c z ą c e z a c h o r o w a ń 
na o s p ę w E u r o p i e z o s t a t n i c h 12 
l a t . N ^ a j w i ę c e j z a c h o r o w a ń b y ł o 
w e F r a n c j i w l a t a c h 1954—55 — 73 
p r z y p a d k i w t y m 16 z g o n ó w . N a 
d r u g i m m i e j s c u J^st A n g l i a : w 
l a t a c h 1961—62 z a c h o r o w a ł o tu 67 
o s ó b , z m a r ł o 20. N a t r z e c i m m i e j -
scu j e s t Z S R R : w 1960 — 46 z a -
c h o r o w a ń , p r z y c z y m n i k t n a 
o s p ę n i e u m a r ł . W P o l s c e w 1953 
b y ł o 13 p r z y p a d k ó w o s p y (2 z g o -
n y ) , a w u b . r . z a c h o r o w a ł o w 
G d a ń s k u n a s t a t k u 30 o s ó b . 

P o z a t y m m n i e j l i c z n e p r z y p a d -
k i o s p y z a r e j e s t r o w a n o w u b i e g -
ł y c h l a t a c h w N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i c e F e d e r a l n e j , B e l g i i , S z w a j c a -
r i i i H i s z p a n i i . W s z y s t k i e z a c h o -
r o w a n i a m i a ł y m i e j s c e n a s k u t e k 
z a w l e c z e n i a o s p y z A z j i b ą d ź z 
A f r y k i , p r z y c z y m n a j c z ę s t s z y m 
o g n i s k i e m c h o r o b y b y ł a I n d i a . 

W większośc i b o w i e m k ra -
j ó w A z j i i A f r y k i nie ma do-
tychczas powszechnego obo-
w i ą zku szczepień ochronnych 
p r z e c iwko ospie. A jest to tak 
skuteczna broń p r z e c iwko t e j 
chorobie, że wed ług opini i 
Ś w i a t o w e j Organ i zac j i S łużby 
Zd row ia , która w 1958 r. 
uchwal i ła p rog ram w y k o r z e -
nienia ospy na ca łym świec ie , 
szczepienia mog ł yby d o p r o w a -
dzić do ca łkow i t e j l i k w i d a c j i 
ospy. 



CAWEDA 
Ludzie i ludziska Ryby sobie łowią • Szczeniak 

• PAM przyszedł w porę 

Sq ludzie i ludziska. Przy-
jemni i mniej przyjemni. Do-
brzy i nie najlepsi. Ostatnio 
miałem okazję do obserwo-
wania szeregu wydarzeń, po-
twierdzających tę nienową 
przecież prawdę. 

Trzeba powiedzieć, że lato 
— upalne jak nigdy — poza 
szeregiem dodatnich stron, 
miało swoje ujemne strony, 
na przykład kwestia pożarów. 

Wprawdzie Polskie Radio i 
Telewizja codziennie nadają 
komunikaty ostrzegawcze, 
apelujące do łudzi o wzmożo-
ną ostrożność — niemniej po-
żarów nie da się zupełnie 
uniknąć i zaobserwowano ich 
podczas upałów rzeczywiście 
znacznie więcej niż o innych 
porach roku. 

Teraz chodzi mi o to, jak 
ludzie reagują. Oto siedzi so-
bie nad brzegiem Pilicy star-
szy człowiek i spokojnie łowi 
ryby. O Sto metrów od niego 
dym i nawet płomyki uka-
zują się na polanie, dzielącej 
rzekę od pobliskiego lasu. Nic 
go to nie obchodzi. 

Na szczęście w tym samym 
czasie przepływały rzeką dwa 
kajaki z urłopowiczami, mło-
de małżeństwo inżynierów i 
drugie małżeństwo nauczy-
ciełi z Warszawy. Spostrzegli 
dym i płomyki, przybili do 
brzegu, wyskoczyli i, czym się 
dało, po godzinnej walce uga-
siłi ogień. Inżynier przy tym 
poparzył się... 

Ot, są ludzie i ludziska. 

Inny wypadek: plaża oble-
piona łudżmi, jak lep — mu-
chami. Ciało przy ciele. Oczy-
wiście — drugie tyle w wo-
dzie. W zatoce oczywiście 
oznaczone miejsce, do którego 
można bezpiecznie dopłynąć. 
Dalej — strefa zakazana. Jak 
wiadomo, Polacy nie są naj-
bardziej zdyscypłinowanym 
narodem i zakazane często 
nęci. Zwłaszcza młodzi łudzie 
lubią brawurować. Kiedyś pi-
sałem Wam, moi Miłi, o tym 
idiocie, który założył się z ko-
legą, że wejdzie w ZOO do 
klatki z lwem, wszedł rzeczy-
wiście — i o mało co nie 
przypłacił tego życiem. Tak i 
tutaj. Młodzian wypłynął, i w 
pewnej chwiłi krzyk: — Ra-
tunku! Tak się złożyło, że 
obecny na plaży ratownik był 
akurat dość daleko. Jakiś 
starszy pan skoczył jednak do 
wody i popłynął w kierunku 
słabnącego krzyku. Po dwu-
dziestominutowej walce z ży-
wiołem łudzie, którzy pośpie-
szyli za nim, wyciągnęli oby-

dwu na piasek — nieprzy-
tomnych. I tego, który wzy-
wał ratunku, i tego, który na 
ratunek pośpieszył. Zakoń-
czyło się wszystko dobrze. Ale 
jakiż to szczeniak, ten pierw-
szy, który naraża nie hylko 
siebie, łecz i innych. Nie zaw-
sze sprawa kończy się po-
myśłnie. Liczba utonięć przy 
kąpieli i w tym roku w Pol-
sce niepomiernie wzrosła. 
Oczywiście przede wszystkim 
dlatego, że wskutek upalnego 
długotrwałego łata znacznie 
więcej ludzi szuka ochłody i 
kąpie się. Ale w wielu wy-
padkach można było uniknąć 
śmierci, gdyby nie głupia bra-
wura. 

I sprawa trzecia. Któregoś 
dnia w głośnikach Polskiego 
Radia wieczorem rozległ się 
parokrotnie powtórzony apel. 
Dla dwóch chłopców, którzy 
w Krakowie ulegli zatruciu, 
potrzebny jest niesłychanie 
pilnie lek pod nazwą PAM. 
Ktokolwiek znajduje się w 
posiadaniu tego leku, zechce... 
i tu poinformowano o sposo-
bie dostarczenia leku. Tego 
dnia w Berlinie dyżur nocny 
w rozgłośni radiowej miał re-
daktor J. Sauter z radia Nie-
mieckiej Republiki Demokra-
tucznej. Usłyszawszy wezwa-
nie Polskiego Radia natych-
miast zadzwonił do znajome-
go dyrektora kliniki dr 
Schuettmanna. Lekarz mógł 
lek zdobyć. Porozumiano się 
z wojskiem. Kierowca samo-
chodu kliniki w kilka minut 
potem wiózł już lek na lotni-
sko. Wojsko dało specjal-
ny samolot turbośmigłowy. 
Ochotniczo zgłosiła się 6-oso-
bowa załoga samolotu, na 
czele której stał kpt Schultze. 
Warunki lotu były ciężkie — 
mimo to tej nocy samolot nie-
miecki wylądował w Krako-
wie.. Braciom Zygmuntowi i 
Tadeuszowi Grzybom zaapli-
kowano lek — zostali urato-

Tak więc — set ludzie i lu-
dziska. Robi się w Polsce 
ws^iistko, by coraz więcej by-
ło •^odobnych do owego inży-
niera, nauczyciela i ich żon, 
do starszego człowieka, który 
skoczył do wody, do zespołu 
ludzi niemieckich, którzy ura-
towali polskich chłopców — a 
coraz mniej sobków i głup-
ców, ludzi społecznie nieprzy-
datnuch, jak ów rybak czy 
młody amator kąpieli. To 
sr-rawa wychowania w posza-
nowaniu dla drugiego czło-
wieka. 

MARIAN 

Linie z Warszawy do Paryża — przez Berlin lub przez Zurych — są najruchliwszymi połącze-
niami L O T - u . W 1962 roku przewieziono na tych trasach 17.500 pasażerów i przeszło 700 ton 
frachtu. Podobnie jak na linii doBrukseU, latają tu samoloty Vickers „Viscount" (na zdjęciu) 

C O R A Z D A L E J I S Z Y B C I E J 
LATAJĄ POLSKIE SAMOLOTY 

Po l sk i e L i n i e Lo tn icze L O T 
uruchomi ły ostatnio po łącze -
nie W a r s z a w a — W i e d e ń — 
A t e n y — K a i r — swo ją 
p i e rwszą po w o j n i e l in ię się-
ga jącą poza gran ice naszego 
kontynentu. U w z g l ę d n i a j ą c 
szlak W a r s z a w a — Sztokho lm 
— Hels ink i , k tó ry o twar t y zo -
stanie pod koniec b ieżącego 
lub na początku przysz łego 
roku, L O T w k r o c z y ł obecnie 
na t e reny t r a d y c y j n e j s w e j 
ekspansj i ; podobne połącze-
nie, s i ęga jące z He ls inek po-
przez państwa bał tyckie , P o l -
skę i Ba łkany do Be j ru tu i 
L y d d y , by ło najdłuższą 11 i ' ą 
z pó łnocy na -południe w 
p r z e d w o j e n n y m systemie eu-
rope j sk i e j komunikac j i po -
w i e t r zne j . 

Właśn ie t r adyc j e ! M a ł o do -
tychczas znany jest fakt , że 
historia t ego rodza ju p r z ed -
s ięwz ięć w Po l sce zb iega się-z 
p ion ie rsk im okresem trans-
portu pow i e t r znego na św i e -
cie, zaś L O T zal icza się w t e j 
chwi l i do szacownego grona 
10 na js tarszych is tn ie jących 
l ini i lo tn iczych. 

Oto już w 1921 roku p o w -
stało w okres ie p i e rwszych 
T a r P ó w Poznańskich p r zed -
s ięb iors two . .Aerotarg" , k tóre 
p r zew ioz ł o m iędzy W a r s z a w ą 
a Poznan i em p i e rwszych k i l -
kuset pasażerów. W 1922 roku 
u tworzono „ A e r o l l o y d " , p r z e -
m i a n o w a n y następnie na 
„ A e r o l o t " , będący bezpośred-
n im poprzedn ik i em naszego 
L O T - u . 

Za łożone 1 stycznia 1929 
roku Po l sk i e L i n i e Lo tn i c ze 
L O T c ieszy ły się w latach 
m i ę d z y w o j e n n y c h opinią c zo -
ł owych l ini i europe jsk ich. 
Sk łada ły się na to za równo 
w y j ą t k o w a regularność l o tów , 
n ieź le rozwin ię ta sieć po -

łączeń, na jnowocześn ie j s zy 
w ó w c z a s sprzęt powie t r zny , 
jak też w y s o k o oceniany po -
z iom f a c h o w y polskich p i l o -
t ó w i mechan ików. 

T o w łaśn ie ten znakomi ty 
mater ia ł ludzki by ł n a j w i ę k -
s zym kapita łem, z k t ó r y m 
po lsk ie l o tn ic two komun ika -
c y j n e zaczęło swą odbudowę 
po w o j e n n y c h zniszczeniach, 
k tóre zn iwec zy ł y ca ły j e g o 
poprzedni dorobek. 

Wszyscy kap i tanow ie po l -
skich s ta tków pow ie t r znych 
są p o d w ó j n y m i „mi l i onera -
m i pow i e t r znym i " , wy l a ta l i 
po k i lka tys ięcy godzin. W i e -
lu spośród nich śmiało za l i -
czyć można do c zo łówk i .Vvvia-
t o w e g o lo tn ic twa komunika -
cy jnego . 

Ci znakomic i lo tn icy mają, 
do dyspozyc j i stale po lepsza-
jący się sprzęt. W chwi l i 
obecne j L O T eksp loatu je na 
swych szlakach m i ęd zyna ro -
d o w y c h średniodystansowe 
samoloty I ł-18 oraz maszyny 
k ró tk i ego zasięgu V i ckers 
,.Viscount'* — o b y d w a za l i -
czane do na jba rdz i e j udanych 
konst rukc j i o napędz ie tu r -
bośm ig ł owym. I ł-18 zabiera 
na pokład 12 pasażerów w ka -
bin ie I k lasy i 75 w klas ie tu-
rys tyczne j , a j e go prędkość 
p r ze l o towa wynos i 650 k i l o -
m e t r ó w na godzinę. „ V i -
scount " m o ż e pomieśc ić 56 
pasażerów, posiada r ówn i e ż I 
klasę i lata z prędkością 520 
km/godz. W na jb l i ższych l a -
tach nastąpić ma zakup sa-
m o l o t ó w o napędzie odrzuto-
w y m , n a j p i e r w krótk iego , 
następnie zaś — da lek iego za-
sięgu. 

W i ą ż e się to z p lanami r o z -
w o j u L O T - u . W t e j chw i l i 
po lsk ie l in ie lo tn icze obsłu-
gu ją sieć długości ponad 

17.500 k i l ome t rów , łącząc — 
poza K a i r e m — 17 n a j w a ż -
n ie jszych p o r t ó w lotniczych 
Europy , z P a r y ż e m , L o n d y -
nem, Brukselą, M o s k w ą i 
R z y m e m na czele. W roku 
ubiegłym polskie samoloty 
wykonały 14.417 lotów, prze-
latując 7 milionów kilome-
trów. Przewiozły one 245.701 
pasażerów, z tego 81.131 na 
liniach zagranicznych, jak 
również 4.911 ton towarów. 
Globalny powojenny bilans 
L O T - u zamyka się liczbą 2 
milionów pasażerów i prze-
szło 35 tys. ton frachtu. 

L O T zamierza r ówn i e ż 
usprawnić komun ikac j ę na-
teren ie Po lsk i . Na l iniach 
k r a j o w y c h , obe jmu jących w 
te j chwi l i połączenia między 
Wars zawą a Gdańskiem, K r a -
kowem, Poznan iem, Rzeszo-
w e m , Szczec inem i Wroc ł a -
w i em, zastępuje się w i ę c w y -
służone samoloty szybszymi, 
w y g o d n i e j s z y m i i p o j e m n i e j -
szymi maszynami Ił-14, a 
p r z e w i d u j e się także w p r o -
wadzen i e samolo tów MD-12 
konstrukc j i polskich inżyn ie -
r ó w Miszta la i Dulęby , p r o -
dukowanych w Po lsk ich Z a -
kładach Lotn iczych. 

Z okaz j i p r zypada jącego z 
końcem sierpnia Świę ta P o l -
skiego Lo tn i c twa można ż y -
czyć po lsk ie j komunikac j i 
pow i e t r zne j da lszego pomyś l -
oego r o z w o j u ! 

Paryż leży dziś o niespełna 
trzy godziny lotu od Warsza -
wy, a polskie samoloty są 
częstymi gośćmi na lotnisku 
Le Bourget. W sezonie letnim 
przybywaja tu tygodniowo 3 
Ily-18 i 1 Vickers „Vlscount". 

K R A J Ś W I A T 

15-LECIE 
PIERWSZEJ POLSKIEJ 

FABRYKI ŁOŻYSK 
W e wrześn iu br. m i j a 15 lat 

od pod jęc ia decy z j i o zbudo-
wan iu w Kraśn iku (wo j . lu-
belskie ) p i e rws z e j w K r a j u 
f a b r y k i w y t w a r z a j ą c e j ł o ży -
ska toczne. Fab ryka dała 
p ie rwszą p rodukc j ę już w 
1948 r. Obecn ie w y t w a r z a ona 
1 mi l i on sztuk łożysk tocz-
nych w ciągu miesiąca. 

W y r o b y kraśnick ie stale za -
kupu ją : A lban ia , Austr ia , 
Bułgar ia , Chiny, Czechosło-
wac ja , Hiszpania , India, Ju-
gos ławia , Ko r ea , Mongo l i a , 
N i em iecka Repub l ika D e m o -

kratyczna, N i e m c y Federa lne , 
Rumunia , " Turc j a , W ę g r y , 
W i e l ka Bry tan ia , W i e tnam, 
Z j ednoczona Repub l ika A r a b -
ska i Z w i ą z e k Radz ieck i . 
Ostatnio p roduku j e się też 
łożyska w i e l k i ch r o zm ia rów 
dla ok^-ętów. 

DALS'»:Y ROZWOJ 
FOLSKIX:GO HANDLU 

ZAGRANICZNEGO 
Wartość obro tów handlu za-

granicznego Po l sk i w 1 pół-
roczu br. n'yniosła ok. 1685 
m i l i onów do la rów, o 3,3*/o 
w i ę c e j niż w I półroczu ub ie -
g ł ego roku. Eksport z K r a j u 
wzrós ł o l.so/o, zaś impor t o 

4,8»/o. W obrotach zagranicz -
nych udział maszyn i urzą-
dzeń wynos i ł ponad 30°/o; pa -
l iw , ma te r i a ł ów i su rowców 
40°/o w eksporc ie i 45°/o w 
imporc ie ; t o w a r ó w ro lno-spo-
ź y w c z y c h 16Vo w eksporc ie i 
bl isko ISii/o w imporc ie , w r e -
szcie p r z emys ł owych t o w a -
r ó w konsumpcy jnych odpo-
w i edn i o 13,5»/o oraz 6.7»/o. 

TWORCA NAJBARDZIEJ 
EKONOMICZNYCH 

BUDOWLI WODNYCH — 
W POLSCE 

Na zaproszenie rządu pol -
skiego p r z ebywa ł w K r a j u 
przpwodniczący M i ędzyna ro -
d o w e j K o m i s j i W ie lk i ch Za -
pór — dr Claudio Marce l lo , 

św i a t owe j s ławy twórca n a j -
w i ększych i na jba rdz i e j eko -
nomicznych budowl i wodnych . 
W czasie poby t ' ' w K r a j u dr 
Mar c e l l o zapoznał się z bu-
d o w n i c t w e m w o d n y m i pro-
b l ematvką gospodark i w o d -
nej . 

POLSCY SPECJ.-ILLSCI 
ROZPOCZĘLI GŁĘBIENIE 
PORTU W KONSTANCY 
Ostatnio, po w i e lu t y god -

niach p r z vgo towań , ruszy ły 
prace p r zy g łębieniu rumuń-
sk iego portu morsk i ego w 
Konstancy . Po lsk ich specja l is-
t ó w z Gdańska czeka o g r om-
ne zadanie : z dna 4 basenów 
po r t owych trzeba w y d o b y ć 
700 tys. m^ kamienia , piasku 
i mułu. 



w dniu 5.VIII.1963 r. w Moskwie na Kremlu podpisano trójstronny układ 
o zakazie doświadczeń nuklearnycłi w atmosferze, w kosmosie i pod wodą. 
Uk ł ad podpisali (od lewej ) : w imieniu U S A sekretarz stanu D. Rusk, w imie-
niu rządu radzieckiegro minister spraw zagranicznych A . Gromyko, w imieniu 
Wie lk ie j Brytanii minister spraw zagranicznych lord Home. Przy podpisaniu 
układu obecni byli premier Chruszczow i sekretarz generalny O N Z U Thant 

N i e u j i e p r a w i c a , 
c o r o b i l e w i c a 

„ A f e r a N o v a c k " n ie znalazła j e -
szcze epi logu, gdy op in ią publ iczną 
wstrząsnęła nowa analog iczna spra-
wa . I tu ta j nie w i d a ć końca. M a ł o 
tego, dwa sądy t e j s ame j Repub l ik i 
F rancusk ie j w y d a ł y dwa d iametra l -
nie sprzeczne ze sobą orzeczenia. 

Z a c z n i j m y j ednak od początku. 
4 lutego 1958 r. r o zwodząca się pod-
ówczas pani Sarra urodzi ła córecz-
kę M y r i a m . W chwi l i słabości ma t -
ka pow ie r zy ł a dz iecko instytucj i 
znane j pod nazwą „Familie adop-
tive française". N i e up łynę ło pięć 
dni, j ak p ieczę nad dz i ewczynką 
p r ze j ę ł o ma ł ż eńs two Mar inopoulos . 
M a ł ż o n k o w i e n ie spełnia l i j ednak 
podówczas w a r u n k ó w pr zew idz ia -
nych przez p r a w o p r zy procedurze 
adopc j i : przekroczenie trzydziestego 
piątego roku życia i pozostawanie 
w związku legalnym od lat dziesię-
ciu. Dop i e ro w ma iu 1960 r. mog l i 
oni wys tąp i ć do sądu z f o r m a l n y m 
w n i o s W e m o za l ega l i zowan ie f a k -
t yc znego stanu rzeczy. 

T y m c z a s e m w s ierpniu tego sa-
m e g o roku pani Sarra, która nosiła 
już nazwisko L e g e a y z drug iego 
małżeństwa, p rzypomnia ła sobie o 
istnieniu córki i zażądała od „Fa-
milie adoptive française" oddania 
j e j dziecka. 4 paźdz iern ika 1961 r. 
izba cyw i lna okręgu Sekwany w y -
dała f o rma lne orzeczenie : „Myriam 
ma natychmiast wrócić do natural-
nej matki". 18 grudnia 1961 r. sąd 
drug ie j instancj i .zatwierdzi ł to po-
stanowienie . 

Ma ł ż eńs two Mar inopoulos nic nie 
w i edz i a ł o o p r a w n y c h zmaganiach 
pani L e g e o y z „Familie adoptive". 
P o w i a d o m i e n i o decyz j i sądu, cał-
kow ic i e zai-koczeni, za reagowa l i tak 
jak Novack , t j . w y w i e ź l i M y r i a m za 
granicę. Mar inopoulos , znany le-
karz-psychiatra , odszukał p i e rwsze -
go męża pani L e g e a y — lega lnego 
o jca dz iewczyn ' r i — i uzyskał od 
n i e go z godę na adopc ję . 

P rocedura sądowa zaczęła w ten 
sposób przeb iegać p o d w ó j n y m to-
rem. 

Sąd w Saintes r o zpa t r ywa ł w n i o -
sek o adopc j ę z łożony przez M a r i -
nopoulosów i w y d a ł p o z y t y w n e 
orzeczenie , za tw ie rdzone w począt-
kach l ipca br. decy z j ą t rybunału w 
Po i t iers , m i m o opozyc j i pani L e -
geay . M y r i a m uzyskała w i ę c p r a w -
nie adoptowanych rodz i ców — M a -
rin opoulo5Ćxw. 

P r a w i e w t y m samym czasie 
kompetentny t rybunał parysk i za-
tw i e rdz i ł orzeczenie z 18 grudnia 
1961 r. u t r zymujące w mocy de-
c y z j ę na tychmias towego przekaza-
nia dziecka matce natura lne j . 

Jak teraz pogodz ić te dwa orze-
czenia? G ł ow ią się nad t y m p r a w -

G r o ź n e s y m p t o m p 
Czyżby dynamiczna ekspan.sja 

N o r d i Pas -de -Ca la i s miała ulec za-
hamowaniu? Py tan i e nie jest od 
rzeczy w świe t l e danych instytutu 
s tatystycznego opartych na rezul ta-
tach spisu ludności z 1962 r. 

W okresie od 1954 r. do roku 
ubiegłpco depar tamenty N o r d i Pas-
-de-Ca la is straci ły 20 tysi<^cy ludzi, 
a w i ę c 2"/o ludności c zynne j z awo -
dowo, podczas gdy l iczba mieszkań-
ców wzros ła o 240 tys. osób. Uby t ek 

ten jest t ym bardz i e ' charak te ry -
styczny, że wed ług obl iczeń p lani -
s tów l iczba osób cz jmnych z a w o d o -
w o powinna była pow i ększyć się o 
36 tys. na skutek przedłużenia okre -
su o l j ow i ą zkowego nauczania, służ-
by w o j s k o w e j i obniżenia w i e k u 
emery ta lnego . S t ra ty te dotyczą 
przede wszys tk im rot>otnilków, k tó -
r z y zaczyna ją szukać zatrudnienia 
w innych re jonach kra ju . 

G r o ź n y m s y m p t o m e m jest r ó w -
nież wo ln i e j s z y przyros t i lości sdł 
kwa l i f i k owanych . T a k w i ę c p r z y -
rost kadr średnich w y n o s i w N o r d 
t y lko 24»/o (42»/o średnio w e Franc j i ) , 
a kadr wy ż s z y ch iò'/o (ei'/o w ca-
łjrm kra ju ) . 

M u n d u r o m a n i a 
K i e r o w c y parysk ich t aksówek 

umundurowani? T a k i e g o r o zw ią za -
nia domaga się w k a ż d y m raz ie sto-
łec2niy r adny m i e j sk i Jacques Do -
minat i w piśmie p r zekazanym pre -
f e k t o w i . „Stolica — uzasadnia s w ó j 
wn iosek — odnawia fasady domów 
i ukwieca okna. Powinna ona wy-
wierać korzystne wrażenie na cu-
dzoziemcach zwiedzających miasto. 
W tym celu, za przykładem wielu 
ośrodków zagranicznych i personelu 
urzędów turystycznych, kierowcy 
taksówek mogliby przyodziać mun-
dury zmuszające ich do zachowania 
dbałości o wygląd zewnuętrzny..." 

P r e f e k t depar tamentu S e k w a n y 
nie zabrał jeszcze głosu w t e j spra-
w ie . Natomias t r ep l i kowa l i za inte-
resowani . Sekre tarz genera lny 
zw ią zku z a w o d o w e g o k i e r owców , 
Tanneur , ośw iadczy ł dz iennika-
r z om : „Nie możemy zgodzić się z 
projektem pana Dominati, gdyż nie 
nadaje się do wprowadzenia w ży-
cie. Sam pomysł jest chybiony, gdyż 
zakłada, że kierowcy talcsówek są 
niechlujnie ubrani. Za kogo mamy 
się przebrać? Za stewardessy, boyów 
hotelowych czy windziarzy? Nie 
sprawiłoby to najmniejszej przy-
jemności pasażerom, którzy wolą 
mieć do czynienia z człowiekiem, niż 
lokajem w liberii..." 

B.M. 

^ X A C A f ^ 

U C Z Ą SIĘ! 
W Z S R R 850 tysięcy studentów ukoń-

czyło w tym roku wyższe uczelnie. 
Wśród nich — 120 tys. inżynierów, 31 
tys. agrotechników, 10 tys. nauczycieli, 
28 tys. lekarzy. Znacznie wzrosła liczba 
absolwentów — specjalistów w dzie-
dzinie radioelektroniki, techniki elek-
tronowej oraz chemii. 

Zwiększyła się też liczba studentów 
zagranicznych. Obecnie studiuje w 
wyższych uczelniach radzieckich 12 
tysięcy studentów i aspirantów z róż-
nych k ra jów ; 800 obcokra jowców_po -
wróci w b.r. do swoich k ra j ów z ra -
dzieckimi dyplomami. 

BRYTYJSKI EKSPORT 
BEZ Z M I A N 

B r y t y j s k a K o m i s j a R o z w o j u Ekono-
m i c znego opubl ikowała raport , z k tó -
r e go wyn ika , że eksport W . Bry tan i i w 
latach 1961/62 wz rós ł za l edw i e o n i e -
cały l̂ /o. W t y m samym czasie św ia -
t o w y handel w dz iedz in ie w y r o b ó w 
p r z emys ł owych wz rós ł o O^o. L i c z b y te 
w y w o ł a ł y f a l ę komentarzy , w k tó rych 
tw i e rdz i się, że g ł ówną przyczyną bra-
ku dynami zmu b r y t y j s k i e g o handlu 
zagran icznego jest zastój gospodarczy i 
w z r o s t cen na r ynku w e w n ę t r z n y m . 

LOTNISKA — MIL IONERZY 
W roku 1962 lotnisko londyńskie za-

jęło ponownie pierwsze miejsce pod 
względem ruchu samolotów. Do Lon -
dynu przybyło w ub. r. względnie od-
leciało stąd 7 milionów pasażerów. 
Wyekspediowano z Londynu 104 tysią-
ce ton ładunku. D la porównania: P a -
ryż — 4,5 min pasażerów I 80 tys. ton 
ładunku, Frankfurt n/M — 3 min pasa-
żerów, 65 tys. ton ładunku. Powyże j 
miliona pasażerów obsłużyło 18 lotnisk 
w Europie zachodniej. 

BUŁGARSKIE JASKINIE 
W Bułgar i i z n a j d u j e się oko ło d w u 

tys ięcy pieczar, z k tórych po ł owa jest 
zbadana. W i e l e z nich s tanowi w i e l k ą 
a t rakc j ę dla turys tów. Do n a j c i e k a w -
szych zal icza się p ieczarę Magura o 
długości 3.600 m, k tó r e j podz i emne ko -
r y t a r z e i ga ler ie bogato zdobią s ta lak-
ty ty . 

Odna lez iono tu ta j także ś lady p r z ed -
h is torycznego c z ł ow ieka — rysunki 
ludzkich postaci na ścianach p ieczary . 

NIEBEZPIECZNA 
SZCZEPIONKA 

W R z y m i e skon f i skowano 80 tys. i m -
por towanych z W i e l k i e j Bry tan i i 
szczepionek pr zec iw l i o d y f t e r y t o w i . 
Okaza ło się bow i em , że szczepionka ta 
p o w o d u j e u dziec i l ekk i paral iż . Z 256 
zaszczepionych zachorowa ło — 14. 

KOSMICZNY TELESKOP 
P o powrocie z trzytygodniowego po-

bytu w ZSRR sir Bernard L,ovell, zna-
ny astronom brytyjski i kierownik 
słynnego ośrodka Jodrell Bank, podzie-
lił się z dziennikarzami swoimi wraże-
niami. L,ovell twierdzi, że radzieccy 
uczeni kwestionują celowość szybkiego 
wysłania człowieka na Księżyc i pra-
gnęliby dojść do porozumienia w tej 
sprawie z uczonymi amerykańskimi. 
ZSRR zamierza umieścić w ciągu 5 lat 
silny teleskop na obsługiwanej przez 
kosmonautów platformie krążącej wo-
kół Ziemi. Brytyjski astronom oświad-
czył, że ZSRR buduje największy na 
świecie tełeskop. 

NRF I A U T A 
Przesz ło po łowa samochodów prze-

badanych przez spec ja lne komis j e t ech-
niczne w N i em i e ck i e j Repub l i ce F e d e -
ra lne j posiada usterki techniczne. T y l -
ko 1,4 mi l iona samochodów dopuszczo-
no do da lszego ruchu (z 3,3 mi l iona 
przebadanych) . Ponad 42 tys iące zosta-
ły czasowo w y c o f a n e z ruchu z, p owodu 
n ieodpowiedn ich hamulców lub w a d l i -
w e g o ustawienia oświet lenia . 

MIŁOSC I B R Y L A N T Y 
M a r y l i n R i ce -Dav i es , j edna z p r z y -

jac ió łek K r y s t y n y K e e l e r , znane j z a f e -
r y b. min. P r o f u m o , oświadczy ła , że w 
czasie dwu l e tn i e j zna jomośc i ze zmar -
ł y m n i edawno ~ m i l i one rem b r y t y j s k i m 
Rachmannem o t r zymała od n iego w 
prezenc ie : f u t r o nurkowe , t r z y narzu-
ty z nurków, t rzy brosze b ry lan towe , 
d w i e pary k o l c z y k ó w z b ry lan tami i 
rubinami , d y w a n perski , złotą branso-
letę i l imuzynę ,,Jaguar". 

N I E Z W Y K Ł Y SKOK 
Poruczn ik amerykańsk i ego lo tn ic twa 

w o j s k o w e g o , C l i f f Judkins, p r zeży ł 
szczęś l iwie n i e z w y k ł y skok z wysokoś -
ci 1500 m e t r ó w bez spadochronu. 

W czasie lotu nad P a c y f i k i e m myś l i -
w i e c odrzutowy , p i l o t owany przez Jud-
kinsa, uległ awar i i . L o tn ik w y s k o c z y ł 
z p łonącego samolotu, a le spadochron 
nie o two r z y ł się. W momenc i e zanurza-
nia się w oceanie Judkins m ia ł jeszcze 
na ty l e przy tomnośc i umysłu, by o two -
rzyć wen ty l , nape łn ia jący automatycz -
nie pow i e t r z em ra tunkową łódź gu-
mową . 

P o trzech godz inach p r z ebywan ia w 
łódce n i ep r zy tomnego lotnika w y ł o w i ł 
p r z e p ł y w a j ą c y obok statek. Obecnie, 
m i m o l icznych z łamań kończyn i ogól-
nego wstrząsu, Judkins powo l i wraca 
do zdrowia . 

[ D i A t n y 
í FAKTY 
P O L S K A Z N A L A Z Ł A S I Ę W S R O D 
P I E R W S Z Y C H 26 s y g n a t a r i u s z y u j t f a d u 
m o s k i e w s k i e g o o z a k a z i e < l ośw i£* i c zeń 
j ą d r o w y c h w a t m o s f e r z e , p r z e s t r z e n i 
k o s m i c z n e j i p a d w o d ą ( 8 . V I I I ) , 
R A D A B E Z P I E C Z E Ń S T W A P O T Ę P I Ł A 
r a s o w ą d y s k r y m i n a c y j n ą p o l i t y k ę R e p u -
b l i k i P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j . 
A K C J A Z B R O J N A E M I G R A N T Ó W H A I -
T A S I S K I C H , k t ó r z y w y l ą d o w a l i na p ó ł -
n o c y H a i t i , n i e p o w i o d ł a s ię . 
M I N I S T E R O B R O N Y N R F z a p o w i e d z i a ł , 
ż e z d n i e m 1 s t y c z n i a 1964 r . p r z y s t ą p i 
d o t w o r z e n i a n o w e g o t y p u j e d n o s t e k 
w o j s k o w y c h , k t ó r e n i e b ę d ą p o d p o r z ą d -
k o w a n e w ł a d z o m O T A N . 
S E K R E T A R Z S T A N U D E A N R U S K p o 
p o b y c i e w Z S R R o d b y ł r o z m o w y z k a n -
c l e r z e m A d e n a u e r e m na teanat u k ł a d u 
m o s k i e w s k i e g o ( 10 .V I I I ) . 
M I N I S T R O W I E S P R A W Z A G R A N I C Z -
N Y C H P A Ń S T W A F R Y K I na k o n f e r e n -
c j i w D a k a r z e o p r a c o w a l i r e z o l u c j ę w i -
t a j ą c ą u k ł a d m o s k i e w s k i , u z g o d n i o n o 
k a n d y d a t u r ę p r z y s z ł e g o s e k r e t a r z a g e -
n e r a l n e g o O r g a n i z a c j i J e d n o ś c i A f r y k a ń -

s k i e j — D j a l l o T e l l i ( G w i n e a ) , z a p r o p o -
n o w a n o A d d i s A b e b ę j a k o s i e d z i b ę s e -
k r e t a r i a t u g e n e r a l n e g o . 

A W I E L K A B R Y T A N I A G O T O W A J E S T 
P R Z E D Y S K U T O W A Ć z e s w y m i s o j u s z n i -
k a m i m o ż l i w o ś ć z a w a r c i a p a k t u o n i e a -
g r e s j i m i ę d z y W s c h o d e m i Z a c h o d e m — 
o ś w i a d c z y ł p r e m i e r M a c m i l l a n w H e l -
s i n k a c h w w y w i a d z i e t e l e w i z y j n y m 
( 8 . V I I I ) . 

^ P R Z E W O D N I C Z Ą C Y F R A K C J I P A R L A -
M E N T A R N E J C D U / C S U W B U N D E S X A -
G U V O N B R E N T A N O o p o w i e d z i a ł s i ę 
p r z e c i w k o u k ł a d o w i o n i e a g r e s j i m i ę d z y 
O T A N a u k ł a d e m w a r s z a w s k i m o r a z 
p r z e c i w k o p r o p o z y c j i p r e m i e r a C h r u s z -
c z o w a d o t y c z ą c e j i n s p e k c j i m i l i t a r n y c h 
w o b u c z ę ś c i a c h N i e m i e c . 

A S T A Ł Ą R A D Ę P A K T U A T L A N T Y C K I E -
G O w P a r y ż u p o i n f o r m o w a l i o w y n i -
k a c h n a r a d m o s k i e w s k i c h p r z e d s t a w i c i e -
l e U S A i W . B r y t a n i i . 

A R Z Ą D N I E M I E C Z A C H O D N I C H p o s t a -
n o w i ł p r z y s t ą p i ć d o u k ł a d u m o s k i e w -
s k i e g o . N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l n a 
m a j e d n a k p o d p i s a ć u k ł a d d o p i e r o p o 
j e g o r o z p a t r z e n i u p r z e z s e n a t S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h i r o z m o w a c h b o ń s k i e g o 
m i n i s t r a s p r a w z a g r a n i c z n y c h S c h r o e d e -
ra w L o n d y n i e . 

A F I R M Y B R Y T Y J S K I E S P R Z E D A Ł Y 
C H I N O M b l i s k o 30 t y s . t o n s ta l i w c i ą g u 
u b i e g ł y c h t r z e c h m i e s i ę c y . O g ó ł e m t e g o -
r o c z n e z a m ó w i e n i e c h i ń s k i e na s t a l b r y -
t y j s k ą s i ę ga w a r t o ś c i o k o ł o 2 m i n f u n -
t ó w s z t e r l i n f i ó w . 

J^ P R E M I E R G U J A N Y B R Y T Y J S K I E J J A -
G A N o s k a r ż y ł r z ą d U S A o i n g e r o w a n i e 
w w e w n ę t r z n e s p r a w y t e g o k r a j u i d ą -
ż e n i e d o o b a l e n i a j e g o r z ą d u . 

A B U D Ż E T W O J S K O W Y N R F na r o k 19^4 
w y n o s i ć b ę d z i e 21,5 m l d m a r e k . T e g o -

z n y w v n o s i l 18 m l d m a r e k . 

P R O J E K T N O W E J K O N S T Y T U C J I A L -
G I E R S K I E J p r z e k a z a n y z o s t a n i e Z g r o -
m a d z e n i u N a r o d o w e m u , a n a s t ę p n i e 
p o d d a n y r e f e r e n d u m l u d o w e m u . P r o j e k t 
p r z e w i d u j e s z e r o k i e u p r a w n i e n i a P r e z y -
d e n t a R e p u b l i k i . 
K O L E J N Y S Z T U C Z N Y S A T E L I T A Z I E -
M I K O S M O S 19 w y s t r z e l a n y z o s t a ł 
w Z S R K . N a p o k ł a d z i e z n a j d u j e s i ę a p a -
r a t u r a p r z e z n a c z o n a d o b a d a n i a p r z e -
s t r z e n i k o s m i c z m e j . 
C Z W A R T A T A K T Y C Z N A S I Ł A L O T N I -
C Z A O T A N ( A T A F ) z o s t a ł a u t w o r z o n a . 
S k ł a d a s i ę z j e d n o s t e k l o t n i c t w a U S A 
K a n a d y , F r a n c j i 1 N R F . J e d n o s t k i t e są 
w y p o s a ż o n e c z ę ś c i o w o w b r o ń n u k l e a r -
ną . K o m u n i k a t o p u b l i k o w a n y w t e j 
s p r a w i e w W a s z y n g t o n i e d o p i e r o t e r a z 
s t w i e r d z a , z e s i ła ta p o w s t a ł a w I s t o c i e 
r z e c z y p r z e d s z e ś c i o m a l a t y . 
N R F W Y R A Z I Ł A Z G O D Ę N A Z A K U P 
w n a j b l i ż s z y c h d w ó c h l a t a c h a m e r y k a ń -
s k i e g o s p r z ę t u w o j s k o w e g o w a r t o ś c i 
1,3 m l d d o l a r ó w — o ś w i a d c z y ł m i n i s t e r 
o b r o n y U S A M c N a m a r a p o p o w r o c i e 
T B o n n . 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W U D A Ł S I Ę 
W R A Z Z M A Ł Ż O N K Ą d o J u g o s ł a w i i na 
(20 V I I l f ^ z a p r o s z e n i e p r e z y d e n t a T i t o 
G W I N E A Z E R W A Ł A S T O S U N K I z P o r -
k a i i k a ' R e p u b l i k ą P o ł u d n i o w o a f r y -

M I N I S T R O W I E F I N A N S Ó W K R A J O W 
A F R Y K A Ń S K I C H p o d p i s a l i w C h a r t u m i e 
p o r o z u m i e n i e o u t w o r z e n i u A f r y k a ń -
s k l c B o B a n k u R o z w o j u . K a o i t a ł B a n k u 
w v n o s i i m a 2!)n m i l i o n ó w d o l a r ó w 
K O M I T E T R O B O C Z Y I N D Y J S K I E J 
P A R T I I K O N G R E S U N A R O D O W F G O 
o d r z u c i ł p r o ś b ę N e h r u z w o l n i e n i a g o 
z o b o w l a ^ . k ó w p r e m i e r a , b y m ó g ł p o ś w i ę -
c i ć s i ę p r a c y o r g a n i z a c y j n e j p a r t i i . 



Baczność! Czworobok zastyga w bezruchu. Poczet sztandarowy — dziewczęta 
na jbardz ie j wyróżnione — podnosi f lagę na maszt. Zaczyna się koloni jny dzień 

Zan im wy jdz i emy na spacer, jeszcze g rupowe zdjęcie przed koloni jną rezy-
dencją. Nasze mamy będą tu szukały twarzy pociech, opalonych na brąz 

DZIEŃ W MIELNIE 
ż ó ł t y f r o n t o n s t y l o w e g o p a -

ł a c yku o d b i j a p r o m i e n i e p o -
rannego słońca. N a w y s o k i 
masz t pn i e się b i a ł o - c z e r w o n a 
f l a ga . U j e g o p o d s t a w y , w 
r ó w n y m c zworoboku , stoi 
sześćdz ies iąt d z i e w c z ą t i z g o -
dn i e śp i ewa : 

, , Z b u d u j e m y n o w ą P o l s k ę 
Z b u d u j e m y n o w y l a d " . 

K r ó t k a komenda , w a r k o t 
w e r b l a , i z w a r t y c z w o r o b o k 
w j e d n e j chw i l i zm ien ia się 
w g r o m a d ę p i s k l i w y c h d z i e w -
cząt, k t ó r e t e raz pędzą na 
śniadanie . 

T a k zaczyna się n o r m a l n y 
dz i eń na ko lon i i w M i e l n i e 
ko ł o Gn iezna , gdz i e m.in. b a -
w i ą dz iec i P o l o n i i f r a n c u -
sk ie j . T u t a j , n i eda l eko p i e r w -
sze j , t y s i ą c l e tn i e j s to l icy P o l -
ski, w pa łacu b y ł e g o p rusk i e -
go magnata m i e s z k a j ą t e raz 
r o ześmiane d z i ewcz ę t a z C a r -
m a u x , D i j o n , B l anc -Mesn i l . 

P o śn iadaniu w y m a r s z nad 
j e z i o r o G ł ęboczek . A l e zan im 
ruszą, o d b y w a si^ codz ienna 
ce r emon ia po łączona z co-
d z i e n n y m spo r em i i n t e r w e n -
c j ą w y c h o w a w c ó w . P o w o d e m 
są... ch ińsk ie paraso le , p i ękne , 
b a m b u s o w e , z k o l o r o w ą p a g o -
dą na c i en iu tk im j e d w a b i u . 

— O n e m i a ł y w c z o r a j , p r o -
szę pani , a m y n i e ! 

— T e r a z m y i d z i e m y z p a -
raso lami — w o ł a j ą d z i ewczę ta . 

Pa raso l i jest t y l k o d w a n a -
ście, d z i ewczą t zaś sześćdz ie -
siąt w cz terech p i ę tnas tooso-
b o w y c h grupach. T r z e b a w i ę c 
p r z ydz i e l a ć co d rug i dz ień na 
zm ianę po sześć paraso l ek na 
grupę . W ten sposób za ż egnu -

j e się spór i t e ra z już w s z y s c y 
z godn i e i d z i e m y nad G ł ę b o -
czek. 

Jez io ro m a oko ło 40 m e t r ó w 
g łębokośc i , a l e oddz i e l ony p a -
l i k a m i s ze rok i p ł y tk i pas w o -
dy tuż p r z y b r zegu p o z w a l a 
na zupe łn ie bezp i ec zne p ł a -
w i e n i e się. 

D z i e w c z ę t a w c h o d z ą do w o -
dy g rupami , pod op ieką w y -
c h o w a w c z y n i . P r z e d z a m o c z e -
n i em stóp i po w y j ś c i u z w o -
dy nas t ępu j e skrupula tne 
p r ze l i c z en i e , ,stanu". N a b r z e -
gu w p o g o t o w i u c zuwa r a -
t o w n i k . 

— D iabe ł n ie śpi — t ł u m a -
czy k i e r o w n i c z k a ko l on i i — 
a p r z y t y m chcemy d z i e w c z ę -
ta nauczyć z o r g a n i z o w a n e g o 
p r z e b y w a n i a w w o d z i e , g d y ż 
c z eka j ą nas morsk i e kąp i e l e . 

— Tu w Gn i e źn i e ? 
— N i e , na począ tku s i e rp -

nia u d a j e m y się na t y g o d n i o -
w ą w y c i e c z k ę nad mor ze , sz la-
k i e m M a l b o r k , Gdyn i a , 
Gdańsk, W ł a d y s ł a w o w o , R o -
z ew i e , Ustka , gdz i e na p e w n o 
będz i e w i e l e o k a z j i do kąp ie l i . 

P o t a k i m w y h a s a n i u i w y -
moczen iu się, ob iad s m a k u j e 
znakomic i e . D z i e w c z ę t a w n e t 
s ię p r z y z w y c z a i ł y do po l sk i e j 
kuchni , s m a k u j e im, choć... 

— Dz i s i a j zupa p o m i d o r o -
w a z m a k a r o n e m — i n f o r m u -
j e kucharka — a le czysta, n i e 
zab ie lana śmietaną, bo d z i e w -
częta w o l ą taką. A m y r ob i -
m y wszys tko , aby i m d o g o -
dzić . 

P o ob i edz i e — re laks . A l e 
w n e t zak łóca go n i e spodz i e -
w a n a w i z y t a . O to p r z y j e c h a l i 
d z i enn ikar ze z P o l s k i e g o R a -

dia z W a r s z a w y . W ę d r u j ą z 
m i k r o f o n a m i po poko jach . 

— Ja, K r y s i a Ga łus żk i ew i c z 
z M a s y w u Cen t ra lnego , p o -
z d r a w i a m m a m ę i ta tę w C a r -
m a u x i d z i a d k ó w M y s z y ń -
skich. Jest m i tu dob r z e — 
m ó w i d z i ewuszka pa t r ząc w 
w i r u j ą c e t a l e r z e magne t o f onu . 

W ogó l e dz i s i e j s zy dz ień 
jest j ak i ś n i e z w y k ł y , pe łen 
n i e spodz i ewanych , l ecz m i -
ł ych odw i ed z in . B o l e d w o od -
j echa l i r a d i o w c y , l e d w o z j e -
d l i śmy p o d w i e c z o r e k i d z i e w -
częta zaczę ły t w a r d y b ó j pod 
s iatką, p r z e d b r a m ą pa rku 
z a t r z y m a ł y się d w a „ Z I M - y " 
o ochronnych ko lo rach i w y -
sypa ła się z n ich chmara z i e -
l onych m u n d u r ó w . 

— M y w o d w i e d z i n y do m i -
ł ych R o d a c z e k z F r a n c j i — 
m ó w i s y m p a t y c z n y m a j o r z 
P o m o r s k i e g o O k r ę g u W o j s k o -
w e g o — p r z y j e c h a l i ś m y z w ł a -
s n y m j a z z o w y m zespo łem. 

A l e zan im do g łosu do j dą 
sakso f ony , d z i ewczę ta o tac za ją 
z i e l onych ch ł opców i c i ąg l e 
o coś p y t a j ą . 

— A to co za znaczek , p r o -
szę pana? 

— T o odznaka w z o r o w e g o 
s trze lca . 

— A d l ac zego o f i c e r o w i e 
t u t a j noszą t ak i e p łask ie c zap -
k i j ak na leśn ik i , a w e F r a n c j i 
ok rąg ł e denka? 

Z a c h w i l ę d z i ewc z ę t a da j ą 
s w ó j „ r e p r e z e n t a c y j n y " p r o -
g ram. N a to żołnj,erze o d p o -
w i a d a j ą m a r s z o w ą p iosenką : 

, ,Spoza g ó r i r z e k 
W y s z l i ś m y na b r z e g 
C z y s tąd n i e d a l e l i o j u ż 
D o p ł a c z ą c y c h w i e r z b , 

m a l o w a n y c h w z g ó r z " . 

A potem.. . „ L e t ' s tw i s t 
a g a i n " sączy p r z e z b laszany 
ins t rument s z l a g i e r ową m e l o -
d ię-sza ł , r u m i a n y sakso f on i -
sta. 

R o z k o ł y s a ł y się b i odra r y t -
m i c z n y m , w a h a d ł o w y m r u -
chem. Żo łn i e r z e p r ó b u j ą t w i -
s t ować j akoś n ieśmia ło , za to 
d z i ewczę ta ko łyszą b i od ram i 
po m i s t r z owsku , z f i n e z j ą i 
n a j w y ż s z ą techniką. P o t e m 
oberk i , p o l k i i n a w e t k r a k o -
w i a k . 

Zapada zmierzch . O d j e c h a l i 
żo łn ierze , d ługo ż egnan i p o -
w i e w a j ą c y m i d łońmi . P r z y 
k o l a c j i r o z m a w i a m y , co bądz ie 
ju t ro i po ju t r z e . 

— Jutro? F i l m o Poznan iu , 
gdy ż po ju t r z e j e d z i e m y tam 
na w y c i e c z k ę . P o t e m część 
d z i ewczą t w y j e d z i e na t ydz i eń 
do rodz in . W ł a ś n i e w n i ed z i e -
l ę w s z y s t k i e c io tk i i w u j k o -
w i e p r z y j a d ą po swo i ch gości. 

Janka Do l ecka , d w u n a s t o -
le tn ia sa t y r y c zka obozu, n i e 
w i e j eszcze czy w y j e c h a ć do 
babc i w Os t ródz i e czy do b a b -
ci w Torun iu , Zusia B a n a -
szek chyba o d w i e d z i w u j k a 
w K r a k o w i e , zaś s iostry J ę -
dr ze j c zak , I r ka i P a u l e n t y n a 
chcą jechać do k u z y n ó w w 
Bochni . 

O zmie r zchu r ó w n y c z w o r o -
bok s t a j e pod masz t em. K i e -
r o w n i c z k a ko l on i i og łasza w y -
n ik i dz i s i e j s zego p r z eg l ądu s y -
p ia ln i , nagradza p u n k t a m i 
w łaśc i c i e lk i n a j l e p i e j zas ła -
nych łóżek. P o t e m p r o g r a m 
na jutro . 

— Baczność ! P o c z e t s z t an -
d a r o w y w y s t ą p ! 

— „Jeszcze Po l ska n ie z g i -
n ę ł a " — lec i nad lasem. 

B i a ł o - c z e r w o n a f l a g a s p ł y -
w a w dół . Z a k o ń c z y ł s ię j e -
szcze j eden dz ień w Obczyźnie . 

U dołu na lewo: Po poobiednim relaksie, p rzygotowujemy piosenki na wieczorek kul tu -
ralny. N a p rawo : Wspania ły , pachnący, w i ekowy las da je dostatecznie dużo cienia, ale pa -

• rasole — koloni jna duma — muszą być otwarte. Idziemy nad jezioro Głęboczek, gdzie czeka 
wspania ła plaża, wygrzana woda, piłka, oraz koleżanki z innych kolonii. 

Nie, to nie japońskie dziewczęta w kostiumach kąpielowych. N a 
tle parasoli — od l ewe j — Joanna Krys iak z Di jon, Eliane P i e -
chocka z St. Etienne, Li l iane Kuś i Franciszka Ressegier z C a r -
maux. Stoją: L idka Popowicz z B lanc -Mesni l i L i lka Hope 
z Choisy - le -RoL Uśmiechy świadczą o zadowoleniu z kolonii 
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N a kolonii w We jhe row ie na jwiększą atrakcją by ły spartakiady sporto-
we. Bra l i w nich udział wszyscy, nawet bardzo lubiany „gruby K a -
zek" (zdjęcie poniżej — w środku), który zwykle nosił tyczkę lub inne 
przyrządy sportowe. Dużym powodzeniem cieszyły się skoki w dal. 
12-letni Raymond Tanaś z B ruay (zdjęcie w środku) nie za ją ł wp rawdz i e 
I miejsca, ale wykaza ł piękną postawę sportową, którą demonstrował 
przede wszystkim przed swoim starszym o d w a lata bratem Ryszardem. 
I miejsce na spartakiadzie w skoku w dal zają ł E d w a r d Ossowski z L a u -
sanne — 4,52 m, I I — Henryk Nap i e r a j z W a r s z a w y — 4,12, I I I — 
Stanis ław Malec z Jeleniej Góry . W biegu na 60 m (zdjęcie u góry) 
dwa pierwsze miejsca zajęli w czasie 8,4 — Berna rd Kubiaczyk z Sa l -
laumines i Marek Pop ławsk i ze Świdra , drugie — E d w a r d Ossowski 
w czasie 8,5, trzecie — Bernard Szymański z Sal laumines w czasie 9,2. 

^Łf- 1 ' / -' l i 

W grupie dzieci przybyłych z różnych departamentów Francj i zna jdu je się: Danuta Wantuc: 
Skrzypczak, Bernadetta Rosa, Franciszka Perl ińska, Krystyna Ml inar , Helena Mularz , A 
Jadwiga Łossowska, Franciszka Zaremba , E w a Żerkowska , Michał Grzybowski , Georges Gron 
mański, Jan Szymański, Stanis ław Posłuszny, Marcel i Lesch, Georges Kitlarz, Francisz« 

Zarembski . Kazimierz Wwyzga ł , Franciszek Młodzieński 

BRACIA Z RdŻ 
Ulubieniec młodzieży poloni jnej w We jhe row ie , Michel Grzybowsk i — zwany f ig larnie 
„Mis iem" z Lans -Mer icourt , znany był z wszechstronnych talentów. Z j ednakową ochotą 
odbywa ł s w ó j dyżur przy nakrywan iu do stołu, jak i g r ywa ł na pianinie czy organkach, 

lub w y ś p i e w y w a ł najróżniejsze piosenki polskie i f rancuskie 

W polskie j Nicei — pięknym Sopocie nad Bałtykiem, odleg łym o 32 km 
od W e j h e r o w a przebywa ły także łiczne grupy młodzieży z Francj i . N a 
zdjęciach poniżej i u dołu z p r a w e j kolonia 19 dziewcząt mieszkających 
w pięknie położonym Domu Dziecka nr 4 w Sopocie. Są to: Krystyna 
Adamiak , Krystyna Belka, Zof ia Gruntowy, Helena Kosik, Krystyna K o -
walska, Micłiele Kub iak , Monika Labbć , Grażyna Teresa Langowska , 
A n n a M a r i a Małolepsza, Genowe fa Razgrat, Krystyna Polus, Janina R u -
sinek, Jeannine Sistek, V iv iane Stokowska, Teresa Skoric, Li l iane W o j -
ciechowska, Chantai Noskowiak, Janina Wypk ły , Francine Zabe lska 

• JM 



i Patricia Sabocińslca, Joanna-Maria Zawada . Krystyna Szafranels, Monika 
ita Gąsior, S ławka Czyrka, Eliana Fliegrner, Dominika Biel, Irena Kowalska, 
dziński, Jan Groch, Czesław Bis, Raymond i Ryszard Tanaś, Franciszek S z y 

;f Jerusel, Ryszard Glaubert, Stanisław Cukierman, Bernard Kubiaczyk, Jacek 
, "Michał Kowalczyk Kazimierz Lasso wski. 

NYCH STRON 
„Bracia z różnych stron, podajcie nam dłoń. 

W naszym Kraju, w polskiej • ziemi, my witamy was. 

Niech najmilej tu w Ojczyźnie 

płynie dla Was czas!" 

T ą m e l o d y j n ą piosenką młodz i eż P o -
loni i austr iackie j i s zwa j ca r sk i e j po-
wi ta ła w W e j l i e r o w i e , stol icy Kaszub, 
36 dz iewcząt i ch łopców polskich z 
Franc j i , s tanowiących j edną z k i lku-
dziesięciu grup, j ak i e z F r a n c j i i Belg i i 
p r zyby ł y na w a k a c j e do Polski . P i o -
senka ta już p o paru dniach stała się 
h y m n e m całe j koloni i . 

O g r o m n y gmach szkoły pedagog icz -
ne j oddany do użytku 127 dzieci, w 

•tym 67 dz iewcząt , stał się m i e j s c em w y -
poczynku, c i ekawych r o z r y w e k i po ży -
tecznych za jęć . O ż y w c z e , przesycone 
j odem pow i e t r z e nadmorskie , nieustan-
na law ina promien i s łonecznych spra-
w i ł y , że wszys tk im dop i sywa ły dobre 
humory i dowcip. K a ż d e g o ranka po 
śniadaniu młodz i eż pod opieką swych 
w y c h o w a w c ó w wyrusza ła bądź t o au-
tokarami na dalsze wyc i e c zk i k r a j o -
znawcze do Gdyni , Gdańska, O l i w y , 
Łeby , Pucka, W ł a d y s ł a w o w a , Rozew ia , 
Jas t r zęb i e j Gó ry , bądź też s tatk iem 
torzybrzeżnej żeg lug i na He l . Codż i en-
ł i ie czekały ich n o w e wrażen ia i p r z y -
gody. Do c i ekawszych na leża ły spot-
kania z drużynami harcerzy polskich, 

(którzy urządzal i uroczyste w ieczorn ice . 

W t e d y o zmierzchu, gdy rozpa lono 
ognisko, wszys tk i e dz iec i po l on i jne 
uczyły s ię śp iewać po polsku: „ P ł o -
nie ognisko w les ie" , „ N a pokładz ie 
Zaw i s z y " , „ G d z i e s t rumyk p łyn ie 
z wo lna " . P o t e m tańczono poloneza, 
k rakowiaka , ku jaw iaka . B y ł o g w a r n o 
i wesoło. 

K i e r o w n i k koloni i w W e j h e r o w i e 
pan A p o l i n a r y Bi t tner , k tó ry pd w i e -
lu lat p rowadz i obozy Po lon i i zagra-
nicznej , in i c j owa ł coraz n o w e za-
jęcia i zabawy , podobnie j ak na koloni i 
dz iewcząt w Sopocie w i e l e ta l en tów 
pedagog icznych w y k a z y w a ł a k i e r o w -
niczka, pani He l ena Stank iew icz . 

Oto ki lka s y lwe t ek naszych dz i ew-
. czynek spotkanych w czasie pobytu 

w W e j h e r o w i e : 

A 14-letnia An i t ka Gąsior z Hem, 
mająca tam r odz i c ów i sześcioro ro -
dzeństwa, zwana była na koloni i w 
"Wejherowie „ F i l i pk i em z konopi " . 
Tw ie rdz i ł a , że „dziewczyny z Francji 
wszystko potrafią — tańczyć, śpiewać. 

a nawet jak chcą mogą być grzeczne. 
I choć najchętniej wszystkie sprawy 
załatwiają po polsku, to kłócą się jed-
nak po francusku." 

„Gadać muszę po polsku, bo ma-
ma i tata inaczej nie chcą do mnie w 
domu mówić" — zwierza ła się Jadzia 
Łossowska z Mouvaux . I r zeczywiśc ie , 
gada ona j ak katarynka o tym, że j e -
den z j e j dwóch braci jest razem z nią 
w W e j h e r o w i e , że jest o dwa lata od 
n ie j młodszy , a le dużo od n i e j w y ż s z y 
i choć w M o u v a u x jest dobrze, to n a j -
l ep ie j być na koloniach w Polsce. 

.A. „Ona to sprytna" — m a w i a ł y 
dz iewczęta o Pa t r i ce Saboc ińsk ie j 
z Cro ix , 12-letniej wesołce , która za-
słynęła na koloni i dopiero wówczas , 
g i y w „godz inach zakazanych " zade-
monst rowała ar tys tyczne wykonan i e 
twis ta , madisona, bossa-novy i po lone-
za na... stole, w r y t m muzyk i i oklas-
k ó w ca łe j n i emal koloni i . Pan i w y c h o -
w a w c z y n i n ie mog ła się o to pognie -
wać. Pa t r i ce uważana była za n i e z w y -
k le mądrą i praktyczną, d latego też. 
nawe t chłopcy zwraca l i się do n i e j 
o porady, np.: jak zapraszać dz iewczęta 
bez ws t ydu do tańca. P r o b l e m ro zw ią -
zała szybko — podczas na jb l i ższe j za-
b a w y proponowała t y lko „b ia łe tańce" . 

CAFE POLONIA 
ZAPRASZA DO LYONU 
Prezes Association Franco-Polonaise z Lyonu 
o pobycie w Polsce 

w Lyonie, przy 6, Cours 'yitton, uru-
chomiony został ostatnio nowy punkt 
sprzedaży polskich artykułów folklo-
rystycznych i biuro podróży. Ośrodek 
otrzymał nazwę „Polonia" a kierowany 
jest przez p. tJramka, znanego od lat 
przedstawiciela biur podróży na środ-
kową i południową Francję. W nowym 
ośrodku można nabywać w bogatym 
wyborze wyroby polskiej sztuki ludo-
wej , płyty, książki, a lbumy itp. R ó w -
nocześnie „Polonia" udziela wszelkich 
informacji na temat turystyki do Po l -
ski, załatwia formalności związane 
z wy jazdem itd. 

Z okazji uroczystej Inauguracji od-
było się w lokalu „Polonii" miłe przy-
jęcie, na które przybyli liczni goście a 
m.in. p. Faure -Brac — dyrektor Gab i -
netu Prefekta, generał Selve, p. Si -
miand — prezes lyońskiego towarzy-
stwa kulturalnego francusko-polsklego, 
p. Renn, p. Montalgne 1 inni. Uroczy-
stość zaszczycili również swą obecnoś-
cią p. Manz — konsul Szwajcarii , dzie-
kan korpusu konsularnego, p. Jon-
kers — konsul Wie lkie j Brytanii oraz 
p. Stanisław Bartnik — konsul polski 
z Lyonu i p. Mal ik — wicekonsul. 

Miejscowa prasa francuska zamieści-
ła szereg życzliwych sprawozdań i in-
forma>cjI o „Polonii". 

N i e d a w n o powróc i ł a grupa dz ia łaczy 
Association Culturelle Franco-Polonai-
se do Lyonu , k tó rzy j ako cz łonkowie 
„Amicale des anciens mariniers de 
l'Oder, de l'Elbe et du Rhin" w y b r a l i 
się do Po l sk i w 20 rocznicę s w e j de -
por tac j i . P a n o w i e A n d r é S imiand, R o -
ger Boui l l e t i Lou is Thon ie l z L y o n u 
oraz H e n r i Bonnemoy i Stanis ław 
Grze l ak z C l e rmont -Fe r rand odby l i 
szereg interesujących spotkań z p r zed -
s tawic i e lami po lsk iego Z w i ą z k u B o -
j o w n i k ó w o Wo lność i Demokrac j ę . 

P r e zes Assoc iat ion Cul ture l l e p. A n -
dré S imiand tak streścił poby t de l e -
gac j i w Po l sce : 

— Spośród licznych spotkań do naj-
ciekawszych zaliczam sympatyczne 
przyjęcie urządzone przez przedstawi-
cieli Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację we Wrocławiu. Znani 
tam działacze i oddani nasi przyjacie-
le: panowie Kaczko, Matysiak i Ko-
walski, gościli nas jak prawdziwych 
braci. 

— Któ ra to z ko le i w i z y t a Pana w 
Po lsce? 

— Jedenasta. JLiczę dokładnie, gdyż 
każdy wyjazd jest dla mnie przeży-
ciem. Najsilniejszym zwykle jest pobyt 
we Wrocławiu, mieście, do którego 
przed 20 laty zostałem deportowany 
wraz z 8 tysiącami Francuzów. Wśród 
dwóch tysięcy, których przydzielono do 
pracy we wrocławskich fabrykach, 
znałazłem się i ja, tu nawiązałem naj-
więcej polskich przyjaźni. Przed nie-
wolą byłem marynarzem. Jednakże lu-
dzie z tamtych lat rozproszeni są bądź 
po całej Polsce, bądź też po świecie. 
Nikogo nie udało mi się odszukać. Mo-
że dzięki Wam uda mi się dotrzeć do 
nich. 

— Polacy i ich sprawy stały mi się 
bardzo bliskie — m ó w i ł da l e j p. S i -
miand — podczas mojego pierwszego 
pobytu 20 lat temu we Wrocławiu. Dla-
tego też od dawna staram się jako 
Francuz popierać i popularyzować 
wszelkie przejawy działalności nasze-
go Towarzystwa, któremu przewodni-
czę od pięciu lat. 

Korzystając z okazji gorąco zapra-
szam wszystkich, których drogi wiodą 
przez nasz Lyon, do nowo otwartego 
Klubu-kawiarni pod nazwą „Polonia". 
Mieści się on na Starym Mieście, przy-
pominającym troszkę warszawską Sta-
rówkę. Można tam nie tylko wypić 
kawę, zapoznać się z polską prasą i 
literaturą, ale także obejrzeć występy 
naszego Zespołu, Pieśni i Tańca Folk-
lorystycznego „Śląsk", z którego 
członkami i kierownikiem, panem Wa-
lugą, pozostaję w długiej i serdecznej 
przyjaźni. 

A S O N R E T O U R DE 
P O L O G N E . nous 
a vons saisi M r A n -
dré s i m i a n d , p r é -
s ident de l ' Assoc ia -
t ion Cu l ture l l e 

F r a n c o - P o l o n a i s e de L y o n . 
A v e c MM: R o g e r Bou i l l e t 
e t L o u i s Thon i e l de L y o n , 
Hen r i B o n n e m o y et Stanis-
las Grze la l t de C l e r m o n t -
-Fe r r and , m e m b r e s é ga l e -
m e n t de , , L ' A m i c a l e des 
anc iens mar in i e r s de l ' O -
der , de l ' E l b e et du R l i i n " , 
I l s ' é ta i t r endu , 20 ans 
après, sur les l i eux de sa 
dépor ta t i on . Tous on t eu 
d ' intéressantes r encon t r es 
a v e c les m e m b r e s de l ' U -
n i on Po l ona i s e des A n -
ciens Combat tan ts pour la 

d é m o c r a t i e L i b e r t é et la 
(Z ;BoWiD) . 

M r S imiand , qui en est à 
sa o n z i è m e v is i t e en P o -
l o gne , r e t r o u v e t ou j ours 
a v ec une é m o t i o n par t i cu-
l i è r e W r o c ł a w , l ' anc i en 
Bres lau, où i l f u t d épo r t é 
en 1943 avec 8 m i l l e autres 
França is . C 'est de W r o c ł a w 
q u e da ten t sips p r em i è r e s 
ami t i és polonaises. I l n 'a 
j ama i s réussi à r e t r o u v e r 
ses anc iens compagnons 
po lonais d ' i n f o r tune , niais 
est resté un f e r v e n t p ropa -
ga teur de l ' am i t i é en t re les 
d e u x pays , prés idant de-
puis c inq ans a u x dest i -
nées de l 'Assoc ia t i on . 

En p r enan t congé , M r Si -
m i a n d inv i t e nos l ec teurs 

au C a f é - C l u b , , P o l o n i a " 
r é c e m m e n t o u v e r t à L y o n , 
6 cours V i t t on . D i r i g é par 
M r U r a m e k , r eprésentant 
b i en connu d 'agences d e 
v oyages , l e c lub a un s tand 
de v e n t e d ' ob j e t s f o l k l o r i -
ques, l i v r es , a lbums, d i -
sques po lonais . On peut y 
ob ten i r toutes les i n f o r m a -
t ions r e l a t i v es aux v o y a -
ges en P o l o g n e , r ég l e r c e r -
ta ines f o r m a l i t é s et, b i en 
sûr, b o i r e un b o n ca f é t ou t 
en l isant les dern iè res pu-
b l i ca t ions pa r venues d e 
P o l o g n e ou en a d m i r a n t 
les spectac les donnés par 
l ' ensemb l e f o l k l o r i q u e d e 
l ' Assoc ia t i on , ,Sl i isk" (S i -
lés ie ) q u e d i r i g e M r W a l u -
ga et dont M r S im iand est 
un f i d è l e ami . 

U t f w *€anńĘMJ, t f ^ n A i « M m ê ^ c ê 
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Pożegnanie 
dzieci z Polską 
D o w i d z e n i a , z i e m i o , 
d a l e k a i b l i s k a . 
D o w i d z e n i a , z i e m i o , 
g o ś c i n n a , o j c z y s t a . 

D o w i d z e n i a , z i e m i o , 
r a d o s n a i d o b r a . 
W n a s z y c h o c z a c h t e r a z 
t w ó j w i e z i e m y o b r a z . 

I l a s y , i ł ąk i , 
i p o l a o j c z y s t e , 
z e r w a n e na m i e d z y 
m a k i p ł o m i e n i s t e . 

I s k a l i s t e g ó r y , 
i c i s z ę j e z i o r a , 
k a l i n o w y l i s t ek , 
k a l i n o w y k o r a l . 

M e w y n a d f a l a m i , 
c h m u r y j a k l a t a w c e . . . 
W n a s z y c h o c z a c h , z i e m i o , 
z a s t a n i e s z na z a w s z e ! 

Czesław Janczarski 

Ciotka D o m i n i k a 
K o l u m n a autokarów mia ła już o d j e -

cłiać z punktu g ran icznego w g łąb 
Po lsk i , g d y naraz ca ły persone l op ie -
kuńczy 5 w o z ó w zaczął z o ż yw i en i em 
pytać. 

— Gdz i e Domin ika? 
— Czy nie w idz ia ł ktoś Domin ik i ? 
— Czy Dominika- jest? 
I wszyscy zaczęl i się dookoła r o zg l ą -

dać, szukając jak ie j ś Domin ik i . 
— T u t a j j es tem — dob ieg ł do mo ich 

uszu c ienki głosik. 
Jego właśc ic ie lka, m a ł y 8- letni 

brzdąc w długich, niebieskich spoden-
kach i t ak im samym sweterku, z o l -
b r z ym im i b ł ęk i tnymi kokardami w 
n ies fornych jasnych włosach, z całą 
powagą powróc i ł a do p r z e r w a n e j na 
chw i l ę r o z m o w y z ce ln ik iem. Zadz i e ra -
ła g ł o w ę wysoko , patrząc na mężc z y z -
nę jak na w i e ż ę E i f f l a . 

— K t o to jest ta Domin ika? — za-
py ta łem. 

Patricia Sabocińska (z lewej ) i Jadzia 
Łosowska (z p rawe j ) stanowią wraz 
z Ciotką Dominiką (w środku) nieroz-
łączną trójkę z Mouvaux, Roubaix 
i Valenciennes, bawiąc na koloniach 

nad morzem w Polsce 

J a n k a 
Janka w a l c z y o chiński parasol jak 

l ew . N i e rozs ta j e się z n im n igdy 
i oma l do łaz ienki n ie chodzi pod roz -
pos tar tym na bambusie j edwab i em. P o 
polsku m ó w i bardzo ładnie, w y r ó ż n i a 
się t y m spośród innych dz iewcząt , 
choć jeszcze czasem używa takich 
z w r o t ó w jak np. „ J a c k o w i jest już 
na jdobrze , on jest już w w o d z i e " . 

Janka Do lecka ma lat 12, pochodzi 
z St. Et ienne. Spędza w a k a c j e w M i e l -
n ie ko ło Gniezna i t rochę tęskni do 
brata 14-letniego Bernarda , k tó ry jest 
na ko loni i w e Wron i awach . 

Janka, m i m o 12 lat, już w t e j chwi l i 
myś l i o zawodz i e na przyszłość. Uc z ę -
szcza w i ę c do szkoły , w k tó r e j kształcą 
się przysz łe stenotypistki . 

Z dumą m ó w i o swych rodzicach. 
— Moja mama i tata pochodzą ze 

słodkiego miasta — z Torunia. Tata 
jest „elektrykarzem", a mama pla-
styczką. Za rok jedzie na Madagaskar. 
Po co? Bo moja mama dała 40 obrazów 
na rzecz szpitala dla trędowatych na 
tej wyspie i za to zakupiono dla cho-
rych dwa samochody. I w dowód 
wdzięczności zaproszono tam mamę. 

— Skąd tak dobrze móuńę po pol-
sku? Bo moi rodzice inaczej ze mną 
w domu nie rozmawiają. O, w Polsce 
jestem już trzeci raz. Początek był 
w 1961 r. w Łodzi, a następnie w 1962 
roku byłam na kolonii w Sopocie, teraz 
jestem w Mielnie. 

— A w ogóle proszę pozdrowić 
moich rodziców we Francji i obie bab-
cie, w Ostródzie i w Toruniu. 

A w i ę c spe łn iamy życzen ie Janki 
z p r zy j emnośc ią i pozdraw iamy . 

— Domin ika? P a n nie w i e k to to 
jest Domin ika? — py tano ze zdumie -
niem, j a k b y m co n a j m n i e j u j awn i ł swą 
n iew iedzę , kto to jest Picasso. 

— Domin ika jest na jmłodsza .z całe j 
180-osobowej g rupy . 

— Domin ika jest mo j ą maskotką w 
woz i e — m ó w i k i e r owca autokaru. 

— Domin ika śp iewała . 
—- Domin ika m ó w i ł a wiersze . 
J ednym s łowem, świat pe łen D o m i -

niki . 
N i c w i ęc dz iwnego , że g d y autol iary 

ruszy ły , p i e rwszy s w ó j w y w i a d p r ze -
p rowadz i ł em właśn ie z Domin iką . 

— Jestem Domin ika Bie l z V a l e n -
ciennes z No rdu — przedstawi ła m i się 
z całą powagą . P o polsku m ó w i p i ęk -
nie, odważn ie , czasem t y l ko zamiast 
„ t a k " w y m k n i e j e j się „s i " , a le zaraz 
się popraw ia . Jeże l i ma jak ieś t rudno-
ści, to j edyn i e z po lsk im t r w a r d y m „ r " . 
D la t ego też gdy py tam gdz ie j edz i e — 
odpow iada : 

— D o W e j h e ł o w a . 
— W i e pan, m a m prob l em — i n f o r -

m u j e mnie . Na tura ln i e w j e j ustach nie 

J €M €g O c i CV 
Po brzozowym cichym lesie 
Dziewczę idzie, dzbanek niesie. 
Niesie dzbanek z jagodami, 
Z jagodami, borówkami. 
A dla Boga, co się dzieje. 

Kio się śmieje? Las się śmieje. 
Kłaniają się przed nią drzewa. 
Ona śpiewa i las śpiewa. 
Więc przystanie, dech zatrzyma. 
Patrzy w kolo — i nic nie ma. 

Champignon 
Mała, f i l i g r anowa , zgrabniutka , w 

c z e r w o n y m opalaczu, p r z emyka w t łu-
mie dz iewcząt j ak ognista iskra. Cały 
czas w ruchu, cały czas ag i tu je , poleca, 
namawia , rozkazu je . N i c dz iwnego , ma 

władzę . W radz ie koloni i w Mie ln i e 
pe łn i f u n k c j ę p r zewodn i c zące j k3mi.sji 
spor towe j . W e F ranc j i uprawia z po-
w o d z e n i e m g imnas tykę akrobatyczną. 
W zawodach o k r ę g o w y c h by ła nawet 
czwarta . T o Zuz ia Banaszek z M o n t -
ceau- les -Mines . 

Gdy mi ją przedstawiono, stanęła 
w zg rabnym rozkroku i w z o r e m cięża-
r o w c ó w podniosła w gó rę oba ramio -
na, j akby podnosząc n iewidz ia lną 
sztangę, i pow iedz ia ła : „Ja — cham-
pion" . 

A l e to „ champ i on " jakoś n ie paso-
w a ł o do ma ł e j Zuzi . Za to c z e rwony 
opalacz czyni ł ją podobną do mucho-
mora . I tak powsta ł „Champ i gnon " , 
k tóry Zuz i będzie na p e w n o t o w a r z y -
szył i w e Franc j i . 

N a koloni i by ł nawe t wniosek , aby 
„ C h a m p i g n o n " poza ko l e jką p r zydz i e -
lić na stałe parasol chiński. 

P o w ó d — mocno zadarty nos, który 
s twarza ł n iebezpieczeństwo, że krop le 
deszczu mogą j e j tam napadać. 

Dzięcioł, CO ma dziobek spory, 
Przysiadlże się też do kory, 
A wywilga coraz świśnie. 
Gęstwa, ledwie się przeciśnie. 
Spod jałowca zając skoczy, 
Z otwartymi śpiący oczy. 

jest to „p rob l em" , lecz „p ł ob l em" . — 
Mamus ia kazała mi być grzeczną, a ja 
nie lubię mleka , a już na jba łd z i e j z k o -
żuchem, t y l ko hełbatę. Co łobić jak na 
ko lac j ę będą dawa l i m leko? 

Us i łu j ę ją przekonać, że czasem cz ło -
w i e k jest bezsi lny wobec przec iwnośc i 
losu, że ja też k iedyś m ia ł em g ł ó w n e g o 
w r o g a w m l e c z n y m kożuchu. 

— O ! Boc iany ! — pokazu j e p r z e z 
okno pa lcem i już n ie myś l i o k o ż u -
chach. — Jaka szkoda, że mo i ma lcy 
tego nie w idzą . 

— Jacy t w o i ma l cy? 
— A , bo ja j es tem ciotką. I to d z i e -

sięć razy. Tak , tak. Ja m a m pięć sióstr 
i brata. T r z y s iostry wys z ł y za mąż 
i m a j ą razem dz ies ięc ioro dziec i i oni 
wszyscy na mn i e muszą m ó w i ć c iotka. 
I mów ią . 

— A i le lat ma t w ó j na js tarszy s io -
strzeniec? 

— Jest starszy ode mnie , a le to n ie 
szkodzi . T e ż m i m ó w i ciotka. 

— O ! — p r z e r y w a nag le ze s t r o ska -
ną miną. — P r z y p o m n i a ł a m sobie, ż e 
coś sobie zapomnia łam. 

— A co? 
— Jak w y j e ż d ż a ł a m z Franc j i , t o 

mamusia mi dała tak ie krope lk i , ż e -
bym wąchała , bo ja w autokarze cho -
ruję . A ja zapomnia łam i o chorob ie , 
i o krope lkach. 

Domin ika , nie przer^^wając o p o w i a -
dania, sięga do s w e j t o rby i w y c i ą g a 
kanapkę. 

— Proszę — częstuje mnie . — T a 
węd l ina jest w y j ą t k o w o smaczna — 
zachęca. 

— Czy z W e j h e ł o w a do Gdańska t » 
daleko, płoszę pana? 

— Bl isko, a co, chcesz t am jechać? 
— T a m m a m w u j a . 
— N o to, ciotko, będziesz mog ła d o 

w u j a jeźdz ić na obiady. 
— Domin iko , z aśp i ewa j coś — w o -

ła ją z p ł °b i wozu. 
Ciotka Domin ika chw i l ę zas tanawia 

się, a potem c ienkim g łos ik iem zaczyna 
„ Z a stodołą na r zyce " . 

Domin ika jest teraz na koloni i 
w W e j h e r o w i e . Myś lę , że tak samo jak 
zapomniała o „morsk i e j c h o r o b i e " 
i krope lkach, tak też zapomni o m l e c z -
ne j wo jn i e , a g d y w róc i do domu, z TDO-
wagą , jak na dz ies ięc iokrotną c io tkę 
przystało, będz ie opowiada ła s w y m s io -
strzeńcom o polskich bocianach. 

— Mój zającu, nie bójże się. 
Ja borówki zbieram w lesie. 
A toż ja ci nie przeszkodzę. 
Ze ze dzbankiem sobie chodzę. . 
Gdybyś byl nie uciekł w chrusty. 
Dałabym ci liść kapusty. 

Teofil Lenartowicz 

Z A G A D K I 
Się ptaki za morza, 
strącam z drzewek liście. 
Jakie moje imię? 
Zgadniesz oczywiście. 

Nie przyczepiam żagla, 
by mnie woda niosła. 
Nie jestem łódeczką, 
a mam ster i wiosła. 



• NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR • 
U n chalutier polo-

nais, le M/T „Mazurek" a 
sombré dans le Kattegat. 
12 membres de l 'équipage 
ont été sauvés par un 
côtre danois et un pétro-
lier suédois. On a perdu 
tout espoir de retrouver 
les six autres. 

Les tours automati-
r-nes de l'usine mécanique 
de Bydgoszcz sont expor -
tés vers 10 pays, entre 
autres en France, Italie et 
Hollande. 

L a nouvelle division 
de l'usine de fibres arti f i -
cielles de Gorzów (voïvo-
die de Zielona Góra ) pro -
duira 50 millions de mè-
tres de bande magnétique 
par an, permettant ainsi 
d'en diminuer grandement 
l'importation. 

II y a dix ans que 
les premiers 66 diplômés 
de stomatologie quittaient 
l 'Académie de Médecine de 
Szczecin. Nombre d'entre 
eux se sont retrouvés dans 
cette ville pour fêter cet 
anniversaire. 

^ Le nouvel hôtel tou-
ristique de Cracovie di -
spose de 870 lits, presque 
autant que tous les hôtels 
communaux de cette ville 
réunis. 

^ Les laboratoires de 
chimie de l 'Université 
Polytechnique de Wroc law 
ont élaboré une méthode 
de production de glicérine 
synthétique à partir de dé-
rivés du pétrole. Des essais 
seront faits maintenant à 
l'échelle semi-industrielle. 

^ L'institut télé et r a -
dio-technique de Varsovie 
a élaboré le prototype du 
premier récepteur polonais 
de T V à transistors. 

J*our c h a u f f e r 
30 mi l l e f a m i l l e s 

L e s usines méta l lurg iques 
d e N o w a Só l dans la v o ï v od i e 
de Z i e lona Góra ent repren-
nent dès cette année la p ro -
duct ion de chaudières pour le 
•chauffage central . Tro is types 
de chaudières seront f a b r i -
qués : pour maisons f am i l i a -
les, maisons de quatre l o g e -
ments et immeubles d 'habi ta-
t ion. 

L a nouve l l e div is ion, e m -
p l o y a n t pour l ' instant 200 
ouvr ie rs (e l le en emplo ie ra 
500 à p le in r endement ) f o u r -
nira dès cette année des 
chaudières su f f i sant à chau f -
f e r 30 mi l l e appartements . 

U n G r a n d P r ix p o u r 
„ L ' H e u r e de la R o s e P o u r p r e " 

A u X V - è m e f e s t i va l de 
f i l m s enfant ins de Venise , 
p a r m i les 53 f i lms présentés 
pas 16 pays, l e Grand P r i x a 
é té r empor t é par „ l 'Heure de 
la Rose P o u r p r e " de la c i -
néaste po lonaise Hanna B i e -
l ińska. 

Dix mille logements 
«oopératlfs dans 
la région de Klelce^ 

Trente-huit coopératives 
d'habitation fonctionnent dans 
la voïvodie de Kielce. Ces 
cinq dernières années elles 
ont construit près de 3.500 lo-
gements. Mais le mouvement 
va s'accélérant et d'ici J965 
plus de 6.000 appartements 
seront encore livrés à des 
nouveaux locataires. 

L A P R E M I E R E 
P O L O N A I S E D E 

L e s br igades spécial isées 
des entreprises de t r a vaux 
d 'é lec tr i f i cat ion de Gdańsk et 
Cracov ie procèdent actuel le-
ment au montage de la p re -
mière l i gne polonaise haute-
- tension de 400 mi l l e vol ts . 

Longue de 315 k i lomètres 
e l le év i t e ra au courant p ro -
duit par la grande centra le 
de T u r ó w en Basse-Si lés ie de 
passer par Poznań pour at -
te indre le bassin industr ie l de 
Haute-Si lés ie . Rappe lons que 
la puissance instal lée de T u -
r ó w A t t e i nd ra 2000 M é g a -
watts . 

Jusqu'à présent seules la 
FYance, L ' U R S S , la Suède et 
l ' A l l emagne disposent de l i g -
nes de 400 k V (des l ignes de 
700 k V sont en construction 
en Union Sov ié t ique et au 
Canada), ce qui place la P o -
logne en bon rang dans la 
course au progrès technique. 

*t 

f l M A G I S T R A L E 
400 K I L O V O L I S 
L a nouve l l e l i gne sera mise 
en serv ice en f i n de cet te an-
née. 

Même les estivants du littoral de la Baltique étaient tellement 
fatigués par la vague de chaleur qu i l s ont accueilli avec f a -
veur une pointe de gros temps qui a vidé la jetée 

LE MILLIEME „B ISON" 
DE L'USINE DE JELCŻ 

A p r è s les hosti l ités, seuls 
des décombres fumants at te-
staient l ' ex istence d'une g ran-
de usine qui, à Jelcz en Bas-
se-Si lésie, f abr iqua i t des 
chars d'assaut et des vo i tures 
bl indées pour l ' a rmée nazie. 

Sur ce m ê m e emp lacement 
se dressent aujourd 'hui les 
bât iments de la plus jeune 
des usines automobi les po lo-
naises. On y construit des au-
tobus et autocars qui s i l lon-
nent toutes les routes du pays 
ainsi que des poids lourds de 

8 tonnes, appelés „ Ż u b r " (b i -
son). 

C'est en 1960 que les p re -
miers „b i sons " qui t tèrent les 
chaînes de montage . A c tue l l e -
ment i l y en a dé jà plus de 

mi l l e . Certains sont des v é -
hicules spéciaux — camions-
- f r i gos , citernes à ciment, etc. 

U n bureau d'études réunit 
deis spécial istes tchèques de 
Skoda et des ingénieurs po-
lonais de Jelcz. A B m o , en 
Tchécos lovaquie , ils met tent 
au point la product ion en 
commun de types uni f iés d e 
poids lourds de 10, 12 tonnes 
et plus. 

LES POMMES DE TERRE 
NE SONT PÄSfiUE ROURRÄTIVES 

Pas de vrai repas sans pom-
mes de terre — disent bien 

EN PASSANT PAR BĘDZm... 
...on ne peut manquer de 

v is i ter son château- for t . C'est 
un é tonnement de t rouver 
dans cette loca l i té m in i è re 
non lo in de K a t o w i c e une i m -
posante bâtisse du X l I I - è m e 
siècle, haut perchée au dessus 
de la pet i te r i v i è r e Czarna 
Przemsza . C'est en 1241 que 
Cas imir l e Grand, ce ro i qui 
„ t rouva la Po l o gne de bois et 
la laissa de p ierres" , f i t con-
struire l e château sur l ' em-
placement d 'une enceinte f o r -
t i f i é e en bols, incendiée p en -
dant l ' incursion tartare. U n e 
dern ière fo i s l e château ser-
v i t aux insurgés de 1863. R e -
construit en 1952—56 i l abr i te 
maintenant un intéressant 
musée histor ique. 

des Polonais. Et en effet, les 
„patates" constituent un des 
aliments de base, d'autant 
plus que les cultures marai-
chères sont loin d'être aussi 
étendues qu'en France. 

Aussi les laboratoires de 
l'Institut d'Hygiène Alimen-
taire de Varsovie ont enfin dé-
cidé d'établir si ces tubercu-
les ont d'autres vertus que 
bourratives. Et on a constaté 
qu'elles renferment certaines 
quantités d'albumine' et> de 
vitamine C. De plus on y trou-
ve des sels de potassium qui 
contrebattent efficacement 
les acidités d'estomac. 

Au total — les humbles pom-
mes de terre ont des proprié-
tés qu'on ne leur soupçonnait 
pas. Mais il n'en fallait pas 
tant pour que les Polonais 
continuent d en manger. 

KeMnator 
le spécialiste mondial du froid 

Réfrigérateurs commercTaux 
I Vitrines basse températura 
I Conservateurs 
I Congélateurs horizontaux 
I Fontaines réfrigérantes 

Distributeurs de g lao » 
Conditionneurs d'air 
Déshumidifieurs 
Refroidisseurs de boutaHles 
Installations frigoriflquM 

A P R E S LE P I P E - L I N E 
UN G R A N D A Q U E D U C 

KELVINATOR, UN FROID RECORD «EN VENTE CHEZ* 

F L E C H E L F R O I D 
21, place Jean-Jaurès - LENS - TéL 251 

L e s ingénieurs et ouvr ie rs 
de l ' entrepr ise de grands t ra -
vaux de Bydgoszcz sont ac-
tue l l ement attelés à la con-
struction du grand o léo-duc 
qui t rave rse toute la Po logne . 

Ma is cet ouvrage sera bien-
tôt t e rminé et les bureaux de 
l ' entrepr ise met tent dé jà le 
dern ière ma in aux épures du 
grand aqueduc qui fourn i ra 
en eau potable la dépression 
des Ż u ł a w y dans la v o i v od i e 
de Gdańsk. 

L e s Żu ławy , r iche t e r re 
d 'a l luvions dans l 'estuaire de 
la Vistule, sont f o r t r iches en 
eau, puisque 180 pompes drai -
nent sans cesse les canaux 

Deux millions de briques 
pour l'exportation 

L 'us ine de céramique de 
Lubusz dans la vo ï vod i e de 
Z ie lona Góra se spécial ise 
dans l ' exportat ion. Cette an-
née e l le a vendu un mi l l i on 
de br iques à la Suède, autant 
à la N o r v è g e et 600 mi l l e 
drains à la Suède. 

d 'amél iorat ion. Ma lheureuse-
ment cette eau n'est pas pota-
b le et le prob lème ne sera dé-
f in i t i v ement résolu qu'après 
la mise en serv ice de tout un 
réseau de conduites. L a tota-
l i té de l 'aqueduc des Ż u ł a w y 
sera achevée en 1970. 

Pour la dixième 
fois en Australie 

Ce n'est qu'en 1959 que le 
premier bât iment de com-
merce battant pav i l l on po lo -
nais re lâcha dans un port 
austral ien. C'était , b ien en-
tendu, pour y charger de la 
la ine à Brisbane. Et dern i è re -
ment, le m/s „Marce l i N o w o t -
k o " a été le d i x i ème bâteau 
polonais à e f f e c tue r ce 
v o y a g e pour ramener à G d y -
nia près de 22 mi l l e bal lots 
de laine, portant le tota l à 
215.891 ballots. E v i d emmen t 
les bâteaux polonais ne chô-
maient pas en route, e m p o r -
tant des cargaisons soit d i r ec -
tement pour l 'Austra l ie , soit 
pour les ports sud-afr icains, 
indiens ou indonésiens. 

Dans toutes les foires inter-
nationales, les stands de l ' in-
dustrie textile polonaise atti-
rent l'attention par la beau-
té des tissus, ainsi que par 
leur présentation esthétique 



W Y S T A W A R A F A Ł A C H W O L E S A 
w P a r y s k i e j „Ga l e r i e du, Passeur " 

w y s t a w i a ł w l ipcu s w o j e obrazy polski 
ma larz zamieszkały w P a r y ż u — R a f a ł 
Chwoles . P race ar tysty odznacza jące 
się dużsrm bogac twem t e m a t y c z n y m 
(pe jzaże , por t re ty , kompozyc j e , m a r -
twa natura) i różnorodnością tecł iniki 
(o le j , gwasz , akware la i mono typ ia ) 
wzbudz i ł y duże za interesowanie prasy 
f rancusk ie j , która opubl ikowała szereg 
pochwa lnych recenz j i . N a zd jęc iu ar -
tysta na t le s w y c h prac. 

KOCHANA PANI ANNO! 

Przed dzięsięcioma laty wyszłam za 
mąż za młodszego od sieł>ie o siedem 
lat mężczyzną. Dziś ja mam 44 lata, 
a on 37. To małżeństwo było bardzo 
nieudane, nie tylho ze wzglądu na róż-
nicą wieku, ale i inne przyczyny n:i to 
wpłynęły. Rozeszliśmy sią przed kilko-
ma miesiącami, pozostał mi synek. Mój 
były mąż bardzo starannie wypełnia 
swoje obowiązki wobec mnie i dziecka. 
Niczego nam nie brakuje. Cierpią tyl-
ko na samotność. I teraz potrzebna mi 
pani rada. Spotkałam człowieka 60-let-
niego, bardzo zamożnego, wdowca. Pro-
ponuje mi małżeństwo. Jest to bardzo 
miły starszy pan, ale nic do niego nie 
czują. Sama nie wiem, jak postąpić. 
Gdybym za niego wyszła, miałabym 
spokojne, luksusowe życie, w dobroby-
cie, bez zmartwień i kłopotów. Miała-
bym prziiiaciela, człourieka oddanego 
mi i życzliwego. Ale boją sią tego 
związku, on jest bardzo już stary. Mój 
poprzedni mąż był znów zbyt młody 
dla mnie i bardzo go kochałam, ale 
małżeństwo nie było szcząśliwe. Może 
z tym starcem byłabym szczęśliwsza. 
Niech mi pani poradzi co robić? 

ROZWÓDKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Oczsrwiście, iak pani sama dobrze 

w i e , w mRłżeństwie trudno coko lw iek 
przewidz i eć . W y c h o d z i się za m ą ż z 

UDZIAŁ POLAKOW w WYSTAWIE 
EUROPEJSKIEJ SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ w LYONIE 

LETNIA WYSTAWA 
w GALERIE LAMBERT 

W znane j Galer i i L a m b e r t w P a r y ż u 
urządzono w y s t a w ę — sprzedaż l icz-
nych prac ma la r zy i r z e źb ia i z j ' po l -
skich. W y s t a w i a j ą tu swo j e prace: M a -
kowsk i , Lebenste in , Brzozowsk i , Z a -
błocki, Chrostowska, G ie rowsk i , R z e -
piński, Kowa l sk i , M ianowsk i , P o t w o -
rowsk i , N ik i f o r , P a w l i k o w s k a - W i n n i c -
ka, Ładn iewska , Truszyńsk i i inni. 

„ L a Bout ique d 'E t é " (pod taką naz-
w ą zo rgan i zowano w y s t a w ę ) po t rwa do 
końca miesiąca sierpnia br. 

(Od naszego korespondenta) 
W Lyonie odby ł się ostatnio w e r n i -

saż w y s t a w y „Europe j sk i e j Sz tuk i 
Wspó ł c zesne j " . N a o twarc iu obecni b y -
l i : p. Ca i l l e — depu towany Depa r t a -
mentu Rhône, gen. Couze, konsul P R L 
w L y o n i e — Stanis ław Bar tn ik oraz 
konsu lowie W i e l k i e j Bry tan i i , Be l g i i 
i S zwa j ca r i i . P r z y b y l i r ówn i e ż l iczni 
przeds tawic i e l e s f e r ar tys tycznych 
miasta. W y s t a w a została z o r gan i z owa -
na staraniem „ L e Groupe Con f r on ta -
t i on " z Lyonu . N a w y s t a w i e z dużym 
za interesowaniem og lądano rzeźby , 
obrazy, tkaniny, g r a f i k i a r t ys tów f r a n -
cuskich, be lg i j sk ich , angie lskich, 
szwajcarsk ich , węg i e r sk i ch i polskich. 
Po l skę reprezentowa ła g ra f i ka a r t y -
s tów toruńskich oraz p r o j ek t y 22 w z o -
r ó w na tkaniny p. Danuty T e l e r - G ę -
sickie j , k t ó r e j zd j ęc i e w i d z i m y obok. 

Ksfążha Jest Twym przyjacielem — zabierz fą ze sobą na wczasy! 

„ L A B O l J T I Q U E P O L O ] \ i A I S E " 
25, pue Drouot-Paris 9-e Tel. PRO^ence 83-37 CCP 18-946-68 PARIS 

poleca następujące książki po cenach najniższych: 

A n d r z e j K i j o w s k i — Sezon w P a r y ż u 2,65 Frs. 
M i e c z ys ł aw Jastruń — Intonac je ( poe z j e ) 2,05 Frs. 
I rena Gumowska — Życ i e bez starości 3,70 Frs. 
I reneusz I redyńsk i — Dz ień oszusta 1,85 Frs. 
Z y g m u n t K a c z k o w s k i — Opowiadan ia N ieczu i 5,15 Frs. 
Jaros ław Iwaszk i ew i c z — Brzez ina — w opraw ie 2,05 Frs. 
L e w Ka l t enbergh — Og ień strzeżony — w opr. 7,80 Frs. 
Bohdan A r c t — A l a r m w St. Omer 5,15 Frs. 
A n d r z e j Banach — O wdz ięcznośc i p r z edmio t ów — w oprawie 6,95 Frs. 
Jacek Bocheński — Boski Juliusz 3,50 Frs. 
A l eksander Bogdański — Wiec zó r nad m o r z e m 2,05 Frs. 
Mar i an Brandys — Z panem B i egank i em w Ab i syn i i 2,05 Frs. 
Jerzy Broszk iew icz — Ci z dz ies iątego tysiąca 2,45 Frs. 
K a r o l - O l g i e r d Borchardt — Znaczy Kap i t an — w opraw i e 8,40 Frs. 
He lena Wo lska — L e f rança is commerc ia l — w opraw ie 12,00 Frs. 
An ton i P ł a t k ó w — R o z m ó w k i f rancusk ie 4,20 Frs. 
W i t o l d Mańczak — Gramatyka f rancuska 3,70 Frs. 
— Ciasta, ciastka, ciasteczka — w y p i e k d o m o w y 5,15 Frs. 
— Mapa samochodowa Po lsk i 3,30 Frs. 

powyższych doliczamy własne koszty przesyłki pocztowej. 

wrielkiej miłości i następuje w i e l k i e r o z -
czarowanie . W y c h o d z i się za mąż bez 
uczucia i ż - się w pe łnym szczęściu. 
Na to nie ma recepty . A l e dość trud-
no mi radz ić kob iec ie jeszcze m łode j , 
i^ką pani jest, b y ,.=Drzedała s i ę " cz ło-
w i e k o w i s ta r em" , k tó rego nie kocha 
i k tó rego p raw ie nie zna. G d y b y to b y ł 
cz łow iek ubogi, w c iężkich warunkach , 
po t r zebu jący opieki i pomoc i ' i darzą-
cy panią uczuciem pow i edz i a ł abvm — 
tak. P o n i e w a ż w t e d y pani decyz ja mu-
siałaby być oparta na przesłankach sen-
tymenta lnych , a nie mater ia lnych. M y ś -
lę w ięc , że n ie powinna pani dawać 
w te j chwi l i w i ą żąc e j odpowiedz i . T r z e -
ba l ep i e j się poznać, zaprzy jaźn i ć i w y -
próbować samą siebio C z v zdolna pani 
będz ie otoczyć tego cz łowieka c iepłem, 
serdecznością, p r zy j a źn ią? N i e w o l n o 
b o w i e m do tych so raw podchodzić t y lko 
pod ką t em osobiste j wv f » ody i nerspek-
t — s p o k o j n e g o życia z zabezp ieczo-
n-<'m by tem. B y ł o b y to n ieuczc iwe. 
N i ech pani raz jeszcze przemyś l i całą 
sy tuac ję swo ja i dziecka. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Moja córka, 22-letnia, wyszła przed 
rokiem za mąż, za bardzo miłego i zdol-
nego chłopca, który ma zawód, dobrze 
zarabia i może jej zapewnić dostatni 
byt. Moja córka skończyła szkołą i za-
przestała nauki. Pochodzimy z prostej 
rodziny, ja całe moje życie ciążko pra-
cowałam razem z mążem, w domu lub 
poza domem, żeby mu ulżyć i żebyśmy 
mogli wychować nasze dziecko jak naj-
lepiej, dając mu warunki lepsze niż my 
mieliśmy w dzieciństwie. Tymczasem 
moja córka teraz udaje „panią". Spi 
do południa. Domem sią nie zajmuje, 
nie dba o swego mąża, nie gotuje mu 
nawet posiłków, stołują sią na mieście. 
Nie raczy nawet posprzątać mieszka-
nia. -rzychodzi taka kobiecina do nich 
i sprząta, pierze itd. Nie mogą na to 
dłużej patrzeć. Na szcząście oni nie 
mieszkają z nami, wiąc na codzień tego 
nie uńdzą. Ałe czy to jest do pomyśle-
nia, żeby młoda, zdrowa, normalna 
dziewczyna tylko sią wylegiwała w łóż-
ku, kazała sobie jeszcze usłużyć i na-
wet palcem nie ruszyła? Gdyby się cho-
ciaż uczyła, gdyby skorzystała z okazji, 
że on dobrze zarabia i nie musi mu, 
pomagać. Mogłaby przecież zdobyć ja-
kiś zawód. Ale co będzie, jeśli jemu to 
Sie znudzi, jeśli ją pewnego dnia zo-
stawi i sobie pójdzie. Wcale bym mu 
Sie nie dziwiła. Muszę pani się przy-
znać, że mi wstyd, iż wychowałam ta-
kiego pasożyta. 

M A T K A 

D R O G A P A N I ! 
R o z u m i e m i podz ie lam pani oburze-

nie. Muszę powiedz ieć , że r zadko m o ż -
na sipotkać matkę, która tak k ry t y c z -
nie, tak bezstronnie i>otrafi ocenić 
w łasne dziecko. Co z rob i ł abym na pa-
ni mie j scu? Nic . T u n ie pomogą teraz 
żadne r i=rswazje i r o zmowa . W y d a j e m i 
się z tego co pani pisze, że dz i ewczyna 
nie r)rz-<'=mie żadnych k r y t y c znych 
uwag z pani strony. T y l k o j e j mąż 
m ó g ł b y sprawę postawić ostro. A l e czy 
będz ie chciał? Jeże l i jest w n ie j ś lepo 
zakochany, na raz ie jeszcze nie dostrze-
ga tych wszystk ich wad . A l e sądzę, że 
p r ^ z e j czy późn ie j j e dostrzeże i w t e -
dy dz i ewczyna p r z e ż y j e wstrząs. I t y l -
ko tak i wstrząs zdoła ją wy l e c zyć . P a -
ni córce po prostu, jak t o s ię mów i , 
p r z ewróc i ł o się w g łowie . Za łatv^o 
się ży ' « . " Spodobała j e j się ta zabawa 
w „pan ią " . M y ś l ę jednak, że życ ie samo 
w y l e c z y ją z t e j choroby. 

A N N A 

Posiadamy również na składzie wszystkie dzieła pisarzy polskich. Manay też płyty polskiej muzy-
ki ludowej i klasycznej oraz nagrania Stefana Kubiaka. 

U W A G A ! U W A G A ! 

Wielki wybór materiałów łokciowych 
po cenach konkurencyjnych 

C o s o b o t a 

wielka sprzedaż reklamowa 
najpiękniejszych materiałów 
w firmie 

TISSUS ZORMAIV 
D O U A I 

25, rue d e s F e r r o n n i e r s 
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Ti/lko dla kobiet 
© POLSKA Ś P I E W A C Z K A HALINA SŁONICKA odnio-

sła sukces w R i o de Janeiro, z d o b y w a j ą c I I I m ie j sce w mię - , 
d z y n a r o d o w y m konkurs ie śp iewaczym, w k t ó r y m uczestni-
czy ło ponad 50 śp iewaczek z dwudziestu Icilku k r a j ó w . 

© LEKARZE AMERYKAŃSCY W DENVER w stanie Co -
lorado dokonal i po raz p i e rwszy pomyś lne j operac j i p r z e -
szczepienia 9- le tn iemu chłopcu ś ledziony j e go 31- letnie j 
matki . Ope rac j a ta ura towała młodego pac jenta od p r z ed -
wczesne j śmierci , chłopiec c ierp ia ł b o w i e m na brak w orga -
n izmie b ia łych ciałek k r w i w y t w a r z a n y c h m.in. w ś ledz io-
nie, a potrzebnych do zwa lczan ia bakter i i chorobo twór -
czych. 

© PO RAZ PIERWSZY KOBIETA o t r zymała tytuł „ Z a -
służonego górn ika N i em i e ck i e j Repub l ik i Demokra t y c zne j " . 
Jak poda j e prasa berl ińska, ty tuł ten o t rzymała Dora For -
berg za w y b i t n e osiągnięcia w pracy j ako k i e rowca e l ek -
t r yc zne j l o k o m o t y w y w kopalni węg l a brunatnego Thraena 
w Saksonii . 

© MAŁŻONKOWIE LEOKADIA I JACEK GNIEWKO-
WIE z U S A , z łoży l i na ręce przedstawic ie l i Ogó lnopo lsk i ego 
Kom i t e tu Frontu Jedności Narodu tysiąc do l a rów na bu-
dowę szkół „Tys iąc l e c i a " . P o pięćdziesięciu latach n ieobec-
ności — oświadczy ł p. Jacek G n i e w e k — zobaczy l i śmy w r a z 
z żoną po raz p i e rwszy K r a j i Wars zawę . Jesteśmy tak 
wzruszen i i pełni wrażeń , że pos tanowi l i śmy choć trochę 
przyczyn ić się do t e j o gó lnonarodowe j akc j i , jaką jest bu-
dowa szkół Tys iąc lec ia . D a j e m y w i ę c chociaż po j ednym do -
larze na każdą z tych tysiąca szkół... 

© DR MARGARET MURRAY — WYBITNA BRYTYJ-
SKA UCZONA z dz i edz iny archeolog i i i eg ip to log i i — skoń-
czy ła n i edawno 100 lat. Dr M u r r a y jest jedną z p i e rwszych 
kobiet , która całe swe życ ie poświęc i ła archeolog i i , opubl i -
kowa ła dotychczas ponad 30 książek. W przeddz ień swych 
setnych urodzin w y d a ł a swą autob iogra f ię . T y tu ł książki 
brzmi : „ M o j e p i e rwsze 100 lat " . 

Światem rządzą mężczyźni a nimi kobiety... 

I z a b e l l a C z a r t o r y s k a 
protektorka literatury i sztuki 

Córka hr. Jerzego F l e m i n -
ga — Podskarb i ego W i e l k i e j 
L i t w y — Izabe l la była w i e l ką 
patr iotką, poetką i mecena-
sem sztuki. Za mąż wysz ła 
młodo. M a j ą c 15 lat, ta j e d y -
na dz iedz iczka w i e l k i e j f o r tu -
ny swego o jca poślubiła gene-
rała z i em podolskich ks. A d a -
ma Czar torysk iego . 

I zabel la F l em ing -Cza r t o r y -
ska urodziła się w W a r s z a w i e 
w 1746 r. Bardzo wcześn ie 
straci ła ma tkę i w y c h o w a -
n iem j e j z a j m o w a ł a się babka 
kanclerzyna. 

Młoda księżna posiadała 
r zadko spotykany ta lent z j e d -
nywan ia sobie ludzi. Otoczo-
na r o j e m w ie lb i c i e l i bez t ro -
sko bawi ła się na l icznych 
przy j ęc iach . Jak wyg l ąda ł a? 
M ó w i ą nam o t y m słowa 
skreślone przez nią w 37 roku 
życia na autonortrec ie : „pięk-
ną nigdy nie byłam, ale czę-
sto bywałam ładną, mam 
piękne oczy, a że się w nich 
wszystkie uczucia duszy mo-
jej malują, wyraz twarzy 
mojej bywa zajmujący..." 

Czartoryska była szczęś l iwą 
matką pięc iorga dzieci, t r z e -h 
córek i dwóch synów. 

P le i -wszym bo lesnym cio-
sem, k tó ry spadł na księżnę. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wa ine w oalej Frsnejt 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (58) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A H I E 

t o trag iczna śmierć j e j n a j -
starsze j córki, Teresy . W ó w -
czas w życ iu I zabe l l i nastę-
puie poważna zmiana. Prar 
gnąc uciszyć ból z całą pasją 
z a j m u j e się życ i em po l i tycz-
n y m kra ju , w k t ó r y m nastą-
piła strasz l iwa klęska — 
p i e rwszy rozb iór Polski . N a 
posiedzeniach s e jmowych , ha 
każdjrm kroku Czar toryska 
demonst ru je po t ęgu jący się w 
nie j pat r io tyzm, >^r7®wodzi 
opozyc j i p r z e c iw kró low i , a w 
liście do syna — opisując pa-
nujący w Po lsce despotyzm — 

w y r a ż a nadz ie ję , że zobaczy 
jeszcze k iedyś Po l skę wo lną i 
szczęśl iwą. 

J e j bu jna wyobraźn ia , 
przeżyc ia , zaangażowan ie w 
każdą nową sy tuac j ę ż y c i o -
wą , do tego n iemała e rudyc ja 
i zna jomość w i e l u dziedzin 
sztuki sprawi ły , że Cza r t o ry -
ska postanowi ła przekazać 
swą w i e d z ę społeczeństwu. 
Zaczęła pisać poematy , w i e r -
szem i prozą. Spod j e j pióra 
wysz ł o opowiadan ie histo-
ryczne zaw i e ra j ą ce w s k a z ó w -
ki dotyczące życia na dosko-
nale z o rgan i zowane j ws i pol-
skiej , noszące tytuł „ P i e l -
g r z y m " , czyl i nauki w i e j sk i e . 
Podobn ie w „Ks ią żce do pa-
c i e r z y " lub „ O g r o d a c h " w s k a -
zywa ła na k r z y w d ę społeczną, 
udzielała rad praktycznych 
ma jąc na celu dobro spo-
łeczne 

Izabel la Czar toryska obra-
ca jąc się w s ferach ludzi po-
s iada jących pełne wyksz ta ł -
cenie ar tystyczne p r z e j m o w a -
ła przede wszys tk im umi ło-
w a n i e dla dorobku myś l i 
ludzk ie j w sztuce. S ławne 
mi '7eum pamiątek narodo-
w y c h w Pu ławach jest dz ie-
łem j e j orf^anizacji i in i c ja ty -
w y . M u z e u m to do dziś stano-
w i cenny zabytek sztuki. 

T a wspania ła kobieta, peł-
na energi i , w i e d z y i umi ł owa-
nia sztuki zmar ła w 1835 r. 

R O M A N T Y C Z N I 
Zawsze, gdy odbywa się 

ślub to przed Urzędem Stanu 
Cywilnego stoi sznur samo-
chodów. Tym razem było ina-
czej. Młoda para zapragnęła 
naśladować swoich dziadków 
i pojechać do ślubu dorożką. 
Ten bądź co bądź niecodzien-
ny widok na ulicach Warsza-
wy nikogo nie zdziwił. Prze-
chodnie pozdrawiali nowo-
żeńców jadących przez mia-
sto tym antycznym pojaz-
dem. 

Tak więc i dziś młodzi by-
wają romantyczni. 

w i o n y c h i dygocących błaganie, k tó re za chw i l ę mog ło wybuchnąć sz lo-
chan iem, zn iewagą , p r zek l eńs twem. Z oczyma tak w nią w l ep i onym i 
j ak k r z y w e haki stał n ie ruchomy, w a h a j ą c y się. N a g l e bez pożegnania 
odszed ł i znikł . 

E w a spoglądała za n im przez czas pew ien , wyczeku jąc , że jeszcze 
wróc i . P ragnę ła słyszeć jeszcze j e go p r zedz iwny , zdyszany głos. D a w n e 
e cho p r ze ży t ych uczuć... W id z en i e tych samych uczuć jakby spod spodu, 
z innego punktu... 

Chciała pow i edz i e ć prawdę. . . P o d z i ę k o w a ć serdeczn ie j za wszys tko 
co dla n i e j uczyni ł , zaprzeczyć temu, że jest w z g l ę d e m niego n i ewdz i ę c z -
na. Chciała m ó w i ć do n iego o mnós tw i e jeszcze spraw, które z j a w i ł y się 
w myślach. A l e w p e w n e j chwi l i uczuła, że Szczerbie już na p e w n o 
odszedł i że na p e w n o nie wróc i . Uk łuc i e żalu... 

T r w o g a nieznośna j ak p o w i e w z imnego w ia t ru pędzącego przez puste 
pola... Dreszcz ohydnego ego i zmu przeszy ł ciało. Siadła na m i ękk i e j k a -
nap ie w pobl i żu okna. 

Od s to łów g r y szedł ku n i e j n ieusta jący pogwar , szelest i j akby łoskot 
bezg ran i c zne j rozkoszy i bezgran iczne j rozpaczy tych serc, co pod blas-
k i e m niskich l a m p szalenie b i ły . Słyszała, co się dz ie je , bo nie mogła nie 
słyszeć, a le już d a w n o stąd odeszła duchem. Błąkała się i chwia ła po ob-
cych mie jscach. Czuła, że coraz jest gorze j , że ją zła dola potrąca i pędz i 
z j edne j w i z j i w drugą, z k r a ju uczuć pod łych w coraz pod le j szy . N i e 
mog ła dać sobie rady i nie mogła zapłakać. W i d o k k r z y w d y bez granic 
w y d z i e r a ł z piersi k r zyk , a k r z yk nie móg ł się w y d r z e ć i zamiera ł w zdu-
szone j piersi . 

K r ą ż y ł o ko ło n ie j , oddala ło się i znowu szło pytanie , co to są za ludzie, 
c i p r z y stołach g r y? Co ich przypędz i ł o ze wszys tk ich k o ń c ó w świata? 
P o co w y d z i e r a j ą sobie w męczarn i garście złota, k i edy ono do niczego 
n i e służy? Czemu są jak poszarpane członki Dionizosa, k tóre się w z a j e m 
na próżno szukają? 

Obok ręki leżała zmięta gazetka mie j s cowa . Ewa zaczęła ją mach ina l -
n ie czytać, nie bardzo w iedząc , po co to rob i i co czyta. W ś r ó d mnóstwa 
bana lnych p lo tek w y d r u k o w a n e by ło g rubymi czc ionkami k i lkakroć 
powtó r zone zdarzenie . Ł ó d ź rybacka nie wróc i ła tego ranka z sześcioma 
ludźmi . „ W burzy dz i s i e j sze j zg inę l i — mów i ł a druga wiadomość . — 
Szukano ich wszędz ie , a le n ie dotar l i n igdz ie . Jeden zostawi ł p ięc ioro 
dz iec i , drug i t ro j e , t rzec i by ł to młody rybak, bezżenny" . — Jeszcze 
jedna w iadomość — w e dwanaśc ie godz in późn i e j : „ n i e znalez iono 
n i gdz i e " . 

Wszys tko , co by ło w życ iu E w y , teraz wys z ł o j ak w y z w o l o n y t łum 
zb i r ów . Osaczy ł ją na jn i ższy mot łoch uczuć, co s ię w y r w a ł zza d r z w i 
w ięz ien ia . Zamknę ła oczy. 

Mach ina ln i e podniosła do ust chustkę i ocierała warg i . 

Dotknęła ręką ramienia pani D w a r f . Ta spojrzała na nią zgasłymi, 
obo j ę tnymi oczyma, a le nie mogła ze siebie w y ł a m a ć ani j ednego 
dźwięku. 

— Czy już wszys tko? — spytała Ewa . 
Skin ienie g ł ową . 
— Doka,dże pańs two teraz? 
Sk in ien ie g łową . Oczy zamknięte . Usta nieme. 
E w a odsunęła się i wróc i ł a na salę. Szła przed siebie. W oczach miała 

c iąg le tę parę. Wspomn ien i e ruchu monokla , k tó ry D w a r f wrzuca ł 
w oko — dz iwn i e podniecało gn iew. Myś l i miota ły się n ieporządnie 
s zybk imi ruchy skorka. Roz ją t r zen ie , pasja, n iec ierp l iwość — wybucha ł y 
jak proch i szybko jak proch — gasły. G ł owa płonęła. W oczach by ł j a -
kiś n i eb i e skawy dym... 

Z a t r z y m a w s z y się przy j e d n y m ze s to łów gry , stała długo bez ruchu, 
zatopiona w chaosie uczuć. Wszys tko , co się dookoła działo, w idz ia ła 
i słyszała, a j ednak była od tego mie jsca jak na jda l e j . Podniosła oczy 
i spostrzegła Szczerbica. Stał naprzec iwko w t łumie, po drug ie j stronie 
stołu. 

G d y dostrzegł spo j rzen ie E w y na siebie zwrócone , sk ierował się ku 
nie j . M ia ła chęć, zamiar , powz ię ła nagłe postanowien ie ucieczki przed 
t y m cz łow iek iem. Podszed ł 1 w i ta ł ją c ichymi s łowami . N i e m ó w i ą c nic 
do siebie, odeszl i z t ego mie jsca i machinaln ie zb l i ży l i się ku oknom, 
gdz ie by ło n a j m n i e j osób. Szczerbie za t rzymał się i m ó w i ł : 

— Jak to szczęś l iw ie się składa, że panią tu spotykam! Właśnie m ia -
łem zamiar prosić, czyby pani nie zechciała zobaczyć się ze mną... 

— Pan ma coś dla mnie? Wiadomość? 
— N ies t e ty ! N i e m a m nic. N i c ! P i sa ł em do Paryża . Przepraszam.. . czy 

pani tu sama przy j echa ła? 
— Nie . P r z y j e c h a ł a m z pewną parą A n g l i k ó w . P a ń s t w o Dwarf . . . 
— Ach , D w a r f . Znam. Pan i gra? 
— Nie . N i e m a m szczęścia. 
— I nie chce pani zupełnie p róbować? 
— N i e m a m szczęścia! — rzekła z rozdrażnieniem, które j e j ani na 

chwi l ę nie opuszczało. 
— Szczęście raz jest, drugi raz go nie ma. 
— A pan w y g r y w a ? — spytała, żeby t y l ko coś powiedz ieć . 
W o b e c g w a r u panu jącego w t e j sali musiała nachyl ić się ku niemu 

i m ó w i ć głośno. 
— Czy pani u w i e r z y ? W y g r a ł e m — i nawe t dużo. G ram ostrożnie 

i t y lko trente-et-quarante. A l e już jadę. 
— Jedzie pan? — szepnęła blednąc. 
Oto teraz dop iero zadała sobie pytanie , cóż ona zrobi ze s o b ą ' Dopóki 

ten Szczerb ie był tu ta j , by ła spoko jna o siebie, choć nie chciała eo wi 
dywać . A l e teraz... on jedz ie? ^ 
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P A N T W A R D O W S K I 
Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś XDraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z m m walką. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Po pourrocie z więzienia Twardowski zajmuje 
się tylko alchemią. Po wynalezieniu proszku gaszącego ogień i ugaszeniu pożaru na ^amicu, caty 
Kraków nazywa młodego uczonego „zamawiaczem ognia" i domaga sią od niego pomocy wj^lce 
z żywiołem. Tymczasem Kasia zaprzątnięta całkiem myślą o zbawieniu duszy męża udała sią 
z mnichem Sabinką do świątobliwego pustelnika w Krzemionkach. 

Ułożyl i ją na noszach i ponieśli w dół ku 
rzece. Leżała cicho, to znów zrywała sią 
i majaczyła bezładnie z zamkniątymi 
oczami. 

— Jaśku, Jaśku!... Ratuj!... 
A lbo znowu charczała niewyraźnie: 
— Authos! Aaortoo! Noksio! Bay! Glo! 

Aperit... O, ciało, bodajbyś mnie miłowało! 
Bodajby zmysłom twoim i moim skuteczną 
mocą Sheva zadość się stało!... 

— Boże mój!... Opętana!... — wzdychał 
i żegnał sią pan Balczar. 

— Pośpieszajcie!... — ponukał ludzi 
Twardowski. Szedł obok posępnie i rozmy-
ślał, przysłuchując się bredniom żony. 

— Przebóg!... Po prawdzie opętana!... 
Skąd ona znać może te tajemne zaklęcia!... 
Wróg mój, nie mając do mnie przystępu, po-
przez magiczne formuły i obroną ,,geniusza" 
ją zwabił w las i posiadł... Na niej się mści 
za mnie!... A l e przebóg, wyratuję ją, choć-
bym miał się sam zatracić!... Nie dam jej!... 
Ino jak ona do tego lasu trafiła i w tej ja-
skini znalazła się?!... To muszę się dowie-
dzieć!... Czyżby czart wziął na siebie formę 
Sabinki i omamił ją!... Muszą mnicha wyba-
dać!... Zaklną go wszystkimi zaklęciami pie-
kła! Musi prawdę wyznać, biesli jest, słabyli 
człowiek? 

— Pośpieszajcie!... — znowu ponukał lu-
dzi, palony niepokojem. 

Ludzie szli bardzo wolno, krok za kro-
kiem, po rozmokłej drodze, często zmienia-

I S T E F A N Ż E R O M S K I 
W D Z I E J E G R Z B C H U 

jąc się u noszów, mało mówiąc między sobą, 
'za to pilnie i z wielkim strachem przysłu-
chując sią jękom i dziwacznym wykrzykni-
kom chorej. 

— Dnieje! — rzekł wreszcie ktoś, wska-
zując na światło, rozpalające sią wśród 
chmur ponad wierzchołkami drzew. 

— Gdzie zaś: w tej stronie? — odrzekł 
inny. 

—- Toć tam południe! 
Już oczu nie spuszczali z dziwnego świa-

tła. A l e dopiero gdy wyszli na zakręt drogi, 
gdzie wynurzyły sią przed nimi bardziej 
czarne, od nocnego nieba mury miasta, 
okrzyk grozy wyrwa ł się im z piersi. Ruda 
chmura dymu, przerzynana krwawymi ję-
zykami płomieni, buchała i kłębiła się ponad 
krawędziami zębatych blanków, ćmiąc da-
chy domów i strzały wież. 

Czerwona łuna biła już na pół nieba. 
— Goreje!... Jezus, Maria! 
— I jak goreje!... Nawet deszcz nie może! 
— Jaki tam deszcz na taki ogień i susz: 

ledwo z wierzchu skropiło! 
— Zawsze mają wodą!... 
— Wierą śródmieście się pali! Olaboga, 

ludzie moi!... Jeżeli tak, zginąłem jak ruda 
mysz! Bo wszystkie zamówione serwisy kró-
lewskie już przewiozłem do miasta na 
skład! — jączał pan Balczar. 

Twardowski milczał, ale oczu nie spusz-
czał z pKDŻogi, nawet Kasią mało się za j -
mował. 

— Boże święty!... Florianie błogosławio-
ny, zlituj się nad nami!... Same baby z dzie-
ciami... Co tam robią?... Wszystko p>ogorza-
ło pewnikiem! —^ biadali czeladnicy. Biegli 
coraz szybciej, targając gwałtownie noszami. 

tak że Kasia, 5itóra już była. przycichła pod 
przykryciem ojcowskiego płaszcza, znowu 
jęczeć zaczęła. 

— Stójcie! Nieście równiej ! — wstrzymy-
wał ich Twardowski, ale go nie słuchali. 

W mig przeprawili się przez Wisłę; rybak 
już czekał na nich i surowo oznajmił: 

— W Rynku się pali! 
We ,.fabryce" na Żabim Kruku było od 

łuny widno jak w dzień. Nie mieszkali tu 
długo. Naród cały stał tu przed domami i ga-
dał cicho, wpatrując się w buchające za mu-
rami płomienie, w rozświetlone szeroką łu-
ną dachy i wieże kościelne. W gorączce prze-
biegali zabłoconym po ulewie ,,podwalem", 
ale do fur ty Szewskiej, którą musieli wra-
cać, ledwie sią dokołatali. Długo nikt im nie 
odpowiadał. Chłopcy już wierzchem przez 
mur probowali leźć, stając jeden drugiemu 
na ramiona, kiedy strażnik nareszcie furtą 
odemknął. 

— A to wy?!... Rety, co sią dzieje!... Zna-
leźliście chocia zgubioną? 

— Gdzie sią pali? — spytał Balczar. 
Twardowski z trudem pr zy t r z ymj^a ł na 

noszach żonę, która znów rwała sią i bełko-
tała nieprzytomnie. 

— Pół Rynku bez mała chyciło. Sukien-
nice i Ratusz ledwie odratowali — odpowia-
dał bramowy. 

— Gdzie poniesiem paniątko to? — pytali 
niecierpliwie czeladnicy. 

— Przecz do mnie! — rozkazał Balczar. 
— Do was prawieć już nie ma dostępu!... 
— Więc do Ratusza!... W y nieście ją, a ja 

pobiegną przodem! — krzyknął z rozpaczą 
stary. 

Ulica Szewska była pusta, lecz w domach 
słychać było ruch i tłumione rozmowy; przez 
otwarte okna widać było w blasku pożaru, 
że tam już mieszkańcy, przeważnie kobiety, 
gotują sią do ucieczki; rzeczy znoszą, skła-
dają i wiążą. Na Rynku było widno zupeł-
nie. Obozowały tam wśród pościeli, węzłów, 
skrzyń i sprzętów całe tłumy białogłów 
i dzieci. Płacz i wyrzekanie przebijały sią 
nawet przez burzl iwy szum pożaru, jąk 
dzwonów i wściekłe klątwy oraz okrzyki 
mężczyzn, walczących z ogniem. Płaty dy-
mu, rozżarzonej sadzy i skier furczały 
w powietrzu rojami jak straszliwe motyle, 
brudząc twarze, paląc materie i trując dech. 

— P a n do k r a j u ? 
— D o kra ju. . . — m ó w i ł cicł io, pa t r ząc j e j w oczy . 
— Oczywiśc i e . . . 
— P a n i tu myś ł i zostać czy w r ó c i ć ? 
— Ja... w i d z i pan... Cóż t a m j a ! P a n p r z ec i e w i e . P a n j eden j e d y n y 

w i e wszystko. . . 
R o z p a c z prze t rąc i ł a j e j t w a r z . Stała j ak spo ł i c zkowana . Spłoszona r ęka 

p o p r a w i ł a w ł o s y w y m y k a j ą c e się spod kape lusza . Szcze rb i e mi l cza ł . P a -
t r z y ł n ie o d r y w a j ą c oczu, myś l ą c g ł ęboko . C iche wes t chn i en i e o d e m k n ę ł o 
j e g o w a r g i . Zac zą ł m ó w i ć : 

— M o ż e N i e p o ł o m s k i jest w k r a j u . P r z e c i e ż p o w i n i e n pan i szukać — 
p r a w d a ? C z y pan i jest t ego p e w n a , c zy pani?.. . 

— C z e g o p e w n a ? Czego? 
—• C z y pan i j es t p e w n a , że on będz i e szukał? Ja n ie chcę p o w i e d z i e ć 

o n i m nic z ł e go — p r z y s i ę g a m pan i ! —• a le sam n ie w i e m . M ó w i ę t y l k o 
o is toc ie r z eczy . C z y pan i j es t p e w n a ? 

— W i d z i pan... W i d z i pan... T e g o już n ie w i e m . 
— N ieszczęsne , na jb i edn ie j s ze ! . . . — szepta ł w szale, zb l i ż a j ą c się ku 

n i e j , j a k b y j ą r a m i o n a m i chciał zasłonić od świa ta . 
— C z e g o pan chce? 
— Ja nic p r z ec i e — nic a n ic ! T a k sob ie o to m ó w i ę . 
— W i ę c po cóż to m ó w i ć ? N i e w s z y s t k o m o ż n a m ó w i ć . C z ł o w i e k sub -

te lny n ie m ó w i w s z y s t k i e g o , co m y ś l i c zy tam... c zu je , wie. . . 
— P o j a d ę do k r a j u , b ę d ę w W a r s z a w i e , poszukam.. . M o ż e b y ł u mn ie , 

może t a m w mieście.. . u Żydka. . . 
— T a k , t ak ! — szepnęła z zac i śn i ę tymi p ięśc iami . 
— A m o ż e w d o m u u rodz iców. . . 
— T a m niech pan n ie chodz i ! 
— N i e pó j d ę , n ie p ó j d ę ! 
— A ja cóż m a m czyn ić ze sobą? — spyta ła z pos łuszeńs twem. 
— Właśnie. . . Sądzę , że pani... p o w i n n a zostać... 
— W N i c e i ? 
— P r z e z czas p e w i e n w N i ce i , a g d y tu będz i e zby t gorąco , w t e d y na 

p r z y k ł a d w M o n t r e u x , gdz i eś w górach Szwa jcar i i . . . P a n i nap isze d o 
m n i e do Zg l i s z c z d a j ą c mi znać. B e z adresu n ie m ó g ł b y m s k i e r o w a ć N i e -
p o ł o m s k i e g o — w razie... P r a w d a ? 

— Tak . 
— A w i ę c pan i nap isze do mnie . 
— A l e ż ja... N i e c h pan t y l k o pomyśl i . . . — zawo ła ł a r a p t o w n i e , p r z y -

p o m i n a j ą c sobie. — Z d a j e m i się, że pan ro zumie , o co chodzi... 
M ó w i ł ze spuszczonymi oczami , p r a w i e n ie o t w i e r a j ą c ust: 
— D a j ę pani s ł owo , że t e ra z dla m n i e n i e będz i e s t anow i ł o ż a d n e j l i t e -

ra ln i e różn icy , g d y ż w y g r a ł e m , a już w i ę c e j g rać n ie m a m ochoty . — 

G d y m tu j echa ł — w t e d y , w y z n a j ę , b y ł o m i t rudn i e j , teraz.. . p o k a -
żę pani... 

M ó w i ą c to w y d o b y ł j e d n y m z a m a c h e m z b o c z n e j k i eszen i surduta 
g r u b y p ę k b ia ł ych b i l e t ó w b a n k o w y c h po tys iąc f r a n k ó w . K i l k a z n ich, 
p i ęć czy sześć, j a k b y w roz ta rgn i en iu , w s u n ą ł w r ę k ę E w y . 

— P a n i e ! C o pan... ze mnie. . . r ob i ! Co pan ze mnie! . . . 
— Odda m i pan i ! — r z ek ł o d t r ą c a j ą c j e j ręce . — On m i odda, t e n 

N i e p o ł o m s k i ! 
— A j eś l i on się n ie z n a j d z i e ? — py ta ł a z n a i w n ą bezcze lnośc ią — t o 

z c z egóż ja panu o d d a m te p i en iądze? Ja n ic n ie m a m , n ic a nic. J e s t em 
k a s j e r k ą z cuk ie rn i — w i ę c j a k ż e ja mcgę.. . P a n i e ! 

Szcze rb i c ł a godn i e u j ą ł d łon ie i w s k a z a ł j e j stoły g r y . 
— N i e c h no pan i s p o j r z y — śmia ł s ię z dobroc ią — niech s ię pan i p r z y -

p a t r z y , j a k się z a p r a c o w u j e p ien iądze . Ja t e r ó w n i e ż z a p r a c o w a ł e m , t e 
m o j e p i en iądze . M o g ę za ra z pode j ś ć i za dz ies ięć m inut w k ieszen i c a -
ł e g o m a j ą t k u dwadz i e śc i a c e n t i m ó w . 

— A c h , to ws zys tko . M ó j m o c n y B o ż e ! 
— Cicho — cicho... N i e t r zeba o B o g u m ó w i ć . 
— P a n n ie w i e , co się d z i e j e ze mną... 
— M ó g ł b y m p o w i e d z i e ć to samo : pan i n i e w i e , co się d z i e j e ze m n ą . 

M ó w i w j e d n y m m i e j s c u Sch i l l e r : 

„ O n a m i to w y z n a j e ! W p r z e cudnych oczach z w r ó c o n y c h ku m n i e 
m a l u j e się mi łość d la innego. . . " 

S zep ta ł to, śm i e j ą c s ię n i e p r z y j e m n i e , z o c z y m a w l e p i o n y m i w z i em i ę . 
— Ja b y m dla pana dała sobie uc iąć rękę . O d d a ł a b y m dla pana d z i e -

s ięć la t ż y c i a ! P a n m i ę j e d e n w W a r s z a w i e zna laz ł i dał m i j e s z c ze 
ode tchnąć nadzie ją . . . A l e c zyż można na l e żeć do d w ó c h m ę ż c z y z n ? — 
spyta ła z bezcze lną prostotą . — N i e d o b r z e i n ie w o l n o odt rącać t a k i e g o 
g ł ę b o k i e g o i c z ys t ego u m i ł o w a n i a , j ak i e n i e zm i enn i e m a m dla p a n a ! 
2 e p i e rw ias tk i , k t ó r e d a ł a m innemu, n ie w c h o d z ą w zakres tego , to n i e 
m o j a w i n a , to n i e ode m n i e za l e ży . 

— Ja pan i t e ra z n i e r ob i ę już w i e l k i e j nadz ie i co do N i e p o ł o m s k i e -
go — r z e k ł t w a r d y m g łosem. — Zupe łn i e n ie w i e m , co to jest za c z ł o -
w i e k . N ł e w i e m . 

— P o w i e d z pan, j e ż e l i w i e s z coś p e w n e g o ! 
— N i e w i e m . Jut ro po j adę . 
Uśc isną ł j e j r ę k ę i odszedł . G d y g o już straci ła z oczu, nag l e w y s u n ą ł 

się z t ł umu i p o d b i e g ł znowu . N a c h y l i ł się d o s amych j e j oczu. Szep ta ł 
g ł o sem p r z e s z y w a j ą c y m : 

— W s z a k ż e d o t r z y m a ł e m danego s łowa. N i e p r a w d a ż , pan i E w o ? D o -
t r z y m a ł e m co d o j o t y , a l e to co do j o t y ! T a k c zy nie? 

Us łysza ła w t y m zapy tan iu k r z y k duszy. U j r z a ł a "w j e g o b l ade j t w a -
r z y s p a z m y namię tnośc i , w oczach r o zpac z l iwą żądzę , w ustach s k r z y -



Co chwila rozlegał się okrzyk: Gore! i cały 
tłum w tę stronę odwracał głowy, cłiylił się 
do Brackiej. 

Z trudem przeciskali się ludzie Balczara 
wraz z noszami przez zwały rzeczy i kupy 
ludzi. Twardowski drogę torował, przytrzy-
mując jedną ręką majaczącą żonę. Nie zwra-
cano na nich uwagi. Etopiero gdy znaleźli się 
na stopniach ratuszowego wejścia, ktoś 
krzyknął gromkim głosem: 

— Jest!... Przyszedł czarownik!... Stoi na 
Ratuszu!... Natrząsa się z nas! 

Nagle tysiączne postacie przywstały z kup 
rzeczy, tysiące twarzy zwróciło się w stronę 
Twardowskiego, oświetlonego purpurową, 
drgającą poświatą. 

— Biesowski synu!... Zapaliłeś miasto!... 
Brać go!... Rzucić w ogień!... Może go juchą 
swą stłumi. Chwytajcie!... — zagrzmiały wo-
kół głosy. 

Ciżba rzuciła się w tę stronę, nawet po-
niektórzy odbiegali od pożaru z bosakami 
i siekierami w rękach. 

Twardowski stał nieporuszony, blady 
i zdumiały. 

— Bi j — zabij!... Kończyć z nim!... Dość 
już tu namącił!... Boga czararńi wyzywał!. . . 

Biegli wy jąc ; już byli blisko, gdy pan Bal-
czar zastąpił im drogę, rozkrzyżowawszy 
ręce. 

— Ostawcie go!... 
— Jużciż!... Zięciaszka bronisz!... Do spół-

ki z nim złoto robisz, z łez i krwie naszej!... 
Diabłu na uciechę!... 

— Ostawcie go!... — chrypiał stary. — 
Sąd go sądzić będzie! 

— Jaki sąd? W koguta się zamieni i z pło-
mieniem uleci!... Znamy się na tym!... 

— B i j go tu zaraz na miejscu, póki cza-
rów nie zdolił użyć! 

— Hej , bierzcie go, chłopcy!... 
Ci, co byli bliżej, rzucili się z ki jami i osę-

kami. Twardowski w y j ą ł szablę i odbił 
pierwsze ciosy; nie oparłby się jednak tłu-
mowi, gdyby nie Maciek, który pchnął na-
gle między niego i napastników ogromną 
pustą beczkę. Potoczyła się z rechotem na 
następuj ących. 

— Tędy, mistrzu, tędy! — krzyknął chło-
pak, chwytając Twardowskiego za rękaw 
i uprowadzając tyłami dokoła w stronę Wiśl-
nej. To, że pobiegli w stronę pożaru, zmyliło 
na chwilę pościg; szukali go w mroku, 
w kierunku Panny Marii. Skoro jednak zbie-
gowie wyskoczyli na pusty przestrzał mię-
dzy pożarami i ciżbą na rogu świętej Anny, 

wydal i ich głośnymi okrzyki profesorowie, 
woźni i żacy, wieszający się po gzemsach 
i dachach Collegium, aby bronić ją mokry-
mi płachtami od ognia. 

— Tutaj!... Tutaj!... Łapaj!... Tu jest 
wiedźmiarz!... 

W l Ê ' J / k W i D W ^ O O 
Biuro Podróży „TRANSTOURS" zawiadamia, że obecnie przy jmuje klientów: 

48, avenue de l'Opéra — PARIS U 
metro: O P E R A — tél. RIC. 47-39 

Natomiast od 15 czerwca przyjmują również: 
22, rue du 4 Septembre — PARIS II 

metro: O P E R A 

BIURO PODRÓŻY 

T R A N S T O U R S 
49, avenue de l 'Opéra - PARIS II tél: RIC. 47-39 

Of ic ja lny Przedstaujiciel ORRISU l icencja 132 
najbardziej popularne i znane ze swej sprawności i usług już opracowało 
program zbiorowych wyjazdów w odwiedziny do rodzin z PARYŻA, 
L ILLE i METZ. 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony łub skrócony 

T R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności związane z podróżą koleją, samochodem 

lub samolotem 
— wyjazdy GRUPOWE I I N D Y W I D U A L N E do POLSKI 
— wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy przyjmują: 
T R A N S T O U R S 
49, avenue de 1'Opera — P A R I S I I 
métro: O P E R A — tél. R IC . 47-39 

L O R R A I N E VOY^AGES M. L I B E R 
12, rue François de Care l 44, rue du Gibet 
M E T Z (Moselle) M O N T I G N l ? - L E S - M E T Z (Moselle) 

tél: 68-86-02 
J. R O S K O S Z — Przedstawiciel na okręg 
północny, 53, rue des Arts 
L I L L E (Nord ) tél: 55-18-66 

K U L I K O W S K I W . 
20, rue Not re -Dame de Lourdes 
N A N C Y (M. -e t -M. ) 

oraz wszyscy a g e n d terenowi 

PEUGEOT 
n c v ^ s g9 r ś 
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SAMOCHODY MARKI PEUGEOT tO: 
PEWNOŚĆ I BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 

POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 

POWAŻNE OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKOŃCZENIE WOZU, 

PEWNE I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 

PROSTA Ì ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie informacie i dokume^ntacfe można 
otrzymywać błyskawicznie i telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyJnié{ 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Paris XVII 

tei. G A L - 8 8 - 4 0 



LIST do „Tygodnika yy 

Drogi Marianie! 
Z e wzruszeniem czytałem 

„Tygodniową Gawędę" za-
mieszczoną w numerze z 23 
czerwca br. Gawęda ta od-
młodziła mnie o 40 lat. Lat, o 
których piszecie, nie zapomnę 
nigdy. Należałem do tej grupy 
młodzieży, która po zamachu 
na Gabriela Narutowicza, 
pierwszego prezydenta Połski, 
przystąpiła do stworzenia siły 
mogącej stawić opór hordom 
bojówek faszystowskich. Od 
chwili powołania do życia Or-
ganizacji Młodzieży Towarzy-
stwa Uniwersytetów Robotni-
czych byłem'sekretarzem sek-
cji w Wieliczce. Z braku pie-
niędzy pieszo chodziłem do 
Krakowa, gdzie w Domu Ro-
botniczym przy ulicy Duna-
jewskiego 5 otrzymywaliśmy 
informację ideologiczną. Na 
wykłady przychodził do nas 
dr Bolesław Drobner. On 
wskazał mi pierwszy ideał 
socjalizmu. Praca nasza była 
bardzo ciężka, stronnictwo 
rządowe zwalczało nas. Uży-
wano różnych metod, aby 
wprowadzić zamęt do na-
szych szeregów. Były prowo-
kacje, rewizje i aresztowania 
dokonywane przez granatową 
policją. 

Największym świętem był 
dla nas 1 maja. Na tydzień 
wcześniej dzieliło się miasto 
na dzielnice i rozdzielało od-
cinki. Każdy z nas był odpo-
wiedzialny za jeden odcinek. 

Chodziliśmy po domach tłu-
macząc cel obchodów i sens 
tego święta. 

Młodzież, która garnęła się 
do naszych szeregów uczono, 
jak trzeba wychowywać czło-
wieka. Sami redagowaliśmy 
odezwy, a dziewczęta przygo-
towywały czerwone kokardki. 
W dniu poprzedzającym świę-
to 1 Maja malowaliśmy na 
murach swej dzielnicy hasła 
pierwszomajowe: „Żądamy 
pracy i chleba"; „Uwolnić na-
szych więźniów"; „Precz z fa-
szyzmem"; „Niech żyje wol-
ność". 

Pamiętam jeszcze mój 
ostatni pochód w Wieliczce. 
Zapowiedziany był na 10 ra-
no, lecz już wczesnym ran-
kiem panowało w mieście 
wielkie ożywienie. Ze wszyst-
kich stron miasta ludzie spie-
szyli do Domu Robotniczego. 
Napisy na murach dodawały 
im otuchy. Pochód wyruszył 
punktualnie. Nasza młodzież 
ubrana w niebieskie koszulki 
z czerwonymi krawatami 
śpiewała pieśni rewolucyjne. 
Kilkakrotnie powtarzano 
„Marsylianką". Młodzież ma-
szerowała zwartym murem. 
Po wysłuchaniu przemówień 
działaczy udaliśmy sią do sta-
rosty, aby przedstawić nasze 
żądania. Wówczas policja puś-
ciła w ruch pałki zagradzając 
nam drogą. Jednocześnie 
aresztowano wielu uczestni-
ków pochodu. 

W każdej robotniczej rodzi-
nie opłakiwano ofiary represji 
reakcyjnego rządu. Pałki uży-
wane podczas „śledztwa" zo-

nisław Dubois był jednym z 
tych, którzy dali przykład, ja-
ka powinna być nasza mło-
dzież. Tego zasłużonego bo-
jownika widziałem po raz 
ostatni na zjeździe Młodzieży 
Socjalistycznej w Wiedniu, w 
lipcu 1929, w którym brałem 

stawiły ślady widoczne jesz-
cze dzisiaj na ciałach tych, 
którzy dostali się wówczas w 
ręce granatowej policji sana-
cyjnego rządu. Po każdej ta-
kiej manifestacji policja skła-
dała sprawozdania z rzetel-
ności ' swej akcji, zmywała 
plamy krwi z bruku, napisy 
ze ścian. To się nazywało po-
rządek. Nawiasem wspomnę, 
że czasami spotykam jeszcze 
ludzi, którzy — mimo to 
wszystko — marzą o owych 
„dobrych" czasach. 

Z dumą stwierdzić rnogę, że 
OMTUR, organizacja, w szere-
gach której walczyłem, dużo 
dała klasie robotniczej. Sta-

udział jako delegat z ramie-
nia sekcji OMTUR z Wie-
liczki. 

Drogi Panie B.R.f 
M i ł y Pańslt i l ist, p r zeczy ta -

łem z p r a w d z i w ą p r z y j e m n o ś -
cią. Zdradzę P a n u „ t a j e m n i -
c ę " d laczego list dla mn ie 
w łaśn ie by ł tali bardzo atrait-
c y j n y : bo i ja w ó w c z a s sta-
w i a ł e m p i e rwsze s w o j e itroiii 
św iadome wś ród P P S - o w s i t i e j 
młodz ieży , bo i m o j e w s p o m -
nienia z owyc ł i c zasów są ży-
we i zawsze drogie , a śp i ewa-
ne naonczas r e w o l u c y j n e p ieś-
ni z m łodz i eńczym en tuz j a z -

Za udział w socjalistycznym 
ruchu młodzieżowym zostałem 
zmuszony do opuszczenia 
Kraju. 

Z wielką radością dowie-
działem się, że z okazji 40 
rocznicy powstania OMTUR 
odbyła się w Krakowie aka-
demia z udziałem premiera 
Polski Józefa Cyrankiewicza. 
Naprawdę szkoda, że nie wie-
działem na czas o tym do-
niosłym wydarzeniu, bo na 
pewno pojechałbym na uro-
czystość do Krakowa. Jeszcze 
dzisiaj wspominam tamte cza-
sy i zawsze z dumą podkreś-
lam, że jestem wychowankiem 
dyrektora Bolesława Drobne-
ra, że z nim wiąże się całe 
moje życie. Gdy czytałem w 
krajowej prasie listę odzna-
czonych medalami za zasługi 
w owych czasach, przypomi-
nałem sobie twarze moich to-
warzyszy walki z młodych lat. 

B.R. 

Stary O m t u r o w i e c 

ż y j ą c y w e F r a n c j i 

MEDALE, NAGRODY, DYPLOMY 
w s z ę d z i e p e ł n o p o l s k i c h n a z w i s k 

Wśród odznaczonych, laureatów różnego rodzaju konkursów, 
na listach egzaminacyjnych itp. ogłaszanych w wielu departa-
mentach i miastach Francji, spotykamy liczne nazwiska na-
szych Rodaków. Oto nowa seria Po laków wyróżniających się 
we francuskiej społeczności. 

O S T R I C O U R T . Wśród g ó r -
n i k ó w odznaczonych M e d a -
l em P racy , zna jdu ją się m.in.: 

Médail le de travail de Ve r -
meil: Jan Słoma, W ł a d y s ł a w 
Łamacz , Józef Szopny, L eon 
Mie l carek , W ł a d y s ł a w M r o -
zek; 

Médail le de travail d 'A r -
gent: M i k o ł a j Gądek, Stani -
s ław Hańczyk , W incen ty K o -
wa lec , Stanis ław Krupka , 
Stanis ław Nowińsk i , Marce l i 
Obroń, Edmund Osiński, Jan 
Piechota, W ładys ł aw Łamacz , 
Józef Szopny, L eon M i e l c a -
rek, Jan Per l ick i , Edward 
Pruchniak , Józef Skrzypczak, 
Józef T re la , Marc in Szukała, 
Józef Dz ikowsk i , Edmund 
Karczyńsk i , Józef Owcza rek , 
Franciszek T ro j anowsk i , W i n -
centy R ipek , Franciszek L u -
dek, Franciszek Matuszczak, 
Józef Rata jczak , W incen ty 
S t różyk , Czes ław Was i l ewsk i , 
Jan W o j t o n . 

L A U R E A C I 
PA lS fSTWOWEGO 

K O N K U R S U 
„ B O U R S E S DES M I N E S " 

W N O R D I P A S - D E - C A L A I S 

Zakończy ły się egzaminy 
konkursowe kandyda tów 40 
s typend ium pańs twowego , o r -
gan i zowane w zagłębiu Nord 
i Pas-de-Calais przez Service 
Centrale des Bourses des M i -
nes. 

Na l iście laureatów zna jdu-
j emy bardzo w i e l e nazwisk 
polskich: 

W iec zo rek Elisabeth, R a t a j -
czak Jacquel ine, Musia lski 
Monique , Marza l Thérèse, 
S tachowski Jean-Paul , K o -
c ie lniak Joël, Lubińsk i P a -
tr ick, P l e w a Frédér ic , Goetz -
man Annie , Stodolny Nico le , 
Zur Mur ie l l e , Neuman Da-
niele, Łukowsk i Reg ine , Zech 
Edith, Cachera Richard, K o -

laśn iewski Raymond , S iko r -
ski Jean-Marc , Czarnecki 
ski A n n e - M a r i e , Pod j ask i 
Bernard, F l o rkowsk i Béatr ice , 
N o w a k Danie le , Po lus Gi l les, 
Bender Br ig i t te , Grochow iak 
Henr i , Ka i f a s z Patr ick , O z -
dziński V io le t te , W i n n y E v e -
lyne, Sto lecki Jacques, W u t -
kowsk i Christ iane, Dunat M i -
chel, Justek Jean-Luc, M i -
chalak Jean-P ie r re , S z y m -
czak Daniel , Brożek François , 
Die t r ich Chantal, Gocha Chr i -
stiane, Kon i e c zny Chantal , 
K w a s o g r o c h Miche l , K w i a t -
kowsk i Francis , L e w a n d o w -
ski Claude, W a l k o v i a k Henr i , 
Leps ik R ichard, N o w o j g r z y n 
Françoise. 

Kape rsk i A n n e - M a r i e , P a -
w l a c z y k Daniel , P r y f e r I rène , 
Juśkowiak Sy l v i e , Dudz iak 
Jean-Phi l ippe , Renda Lu ig i , 
Szczot Claude, Parzysz R i -
chard, Sw ida Richard, Ł a g ó d -
ka Raymond , P i eg ża Danie l , 
Sza f rańsk i Georges , Burkat 
Jean, Szymańsk i A la in , Cha-
bierski Danie l , L e w a n d o w s k i 
Patr ick , Nado lsk i A la in , N i e -
duziak Marc , Wardeńsk i D a -
niel, Janas Danie l , B a r a n o w -
ski Henr i , Sygut Jean, S k o -
w r o n Edouard, A d a m o w i c z 
Théodore , Bednarek F reddy , 
B ie rnaczyk Ha r v é , Jakubow-
ski Gérard , L e w i c k i Bernard, 
Patersk i Francis, Fabis Jean-
-C laude , Kopa ińsk i Jean. 

Raska Zb i gn i ew , Gula 
Francis , Czyż Zenon, K a j a k 
Stéphane, K o ł a k o w s k i A l ex i s , 
Ko l sk i Gérard , K r a w c z y k 
Serge, K o w a l s k i Gérard , Lach 
Edmond, M a r z l o f f Paul , T y -
rakowski Georges , G a w r o n 
Jean-Paul , Mazurek Domin i -
que, N o w a c k i Gérard, Ocz -
kowsk i Jean-P i e r re , P i l a r -
czyk Daniel , Brzez iński B e r -
nard, Czapulak Christ ian, 
Yo lande , P tak A la in , S ł o j e w -
Walczak Jean-Claude, Mucha 

Danie l , Pa ternoga Pat r i ck , 
P ie t ruszka A l f r e d , Z i emniak 
Jacky, A n d r z e j a k Jacques, 
Ciesie lski Edouard, K w i c z o r 
François, Micha lsk i Jean-
-Claude , N i e u w j a e r Marc , 
N i żn ik Jean, Św ide r ek F r a n -
cis, R a c h w a ł Richard, Z a -
kr zewsk i Danie l , K r a w c z y k 
Simon, Skora Bernard , T a b a -
ka Gérard , Dumny François , 
Ha łupka Henr i , K o n k i e w i c z 
Jean-François , K ruc z ek Joël, 
Roszk i ew ic z Richard, S łomia-
ny Mar ian. 

S w i e j k o w s k i R ichard , W a s i -
l ewsk i Bruno, N i ed żw i e ck i Sta-
nislas, Gembarsk i Raymond , 
H a j a Jean, M a d e j Claude, 
Marc in iak François, P r z y g o -
dziński Czes ław, Skotarek 
François, Burny Miche l , R o -
szak Edouard, G r yg i e l André , 
K w o k a Jacky, Perus Claude, 
S i ew io ra Miche l , Dudz iak 
Jean-P i e r re , K i c z yńsk i André , 
K r z y w a ń s k i Jean-Paul , M a t e -
rac Jean-P ie r re , Góra R i -
chard, H o m b e r t Jean, Jaskul-
ski A n d r é , K o w a l s k i Jean-
François, S t rag ier Ph i l ippe , 
Wa lczak Jean-Mar i e , Barczak 
Jean-Claude, P iaseck i Jean, 
P r z ybys z Georges , Ra t a j c z yk 
Danie l , S taśkowiak Erie. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
ciągu roku szkolnego 1962/63 
zdoby l i w Szko le Muzyc zne j 
w B r u a y - e n - A r t o i s ( Pas -de -
-Ca la is ) m. in. następujący 
uczn iowie : 

N o w a c z y k Jean, H o w a s k i 
R ichard, K rupa Stanis ław, 
C ien iewsk i Frédér i c , C i e -
n iewski R ichard . 

B R E V E T D ' E N S E I G N E M E N T 
C O M M E R C I A L 

H E N I N - L I E T A R D . W szko-
le H a n d l o w e j w H é n i n - L i é -
tard d y p l o m y ukończenia 
o t r zymal i następujący ucznio-
w i e : 

Duszyński Edouard, Odor 
F lor ian, Staszek R ichard — 
ks ięgowość ; Bed l ewska A n n a -

-Mar i a , Ko lasa Edith, P a w l i -
szak Danie l l e i W i e c zo r ek R e -
g ine — sekretar iat . 

D Y P L O M Y D L A M Ł O D Y C H 
P Ł Y W A K Ó W 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
K l u b i e p ł y w a c k i m B r u a y - e n -
-Ar to i s , k i e r o w a n y m przez P . 
P l omion , w i e l e d y p l o m ó w 
p ł ywack i ch zdobyła młodz ież 
po lsk iego pochodzenia. 

Brevet 25 m. Stosicki P h i -
l ippe, Foks Ph i l ippe , R ing l e r 
Eve l yne . Brevet 50 m. R u b i -
nowicz Chantal , Owcza r ek R i -
chard, Stasik Raymond , T o m -
czak Lyd i e , K l e m c z a k M a r i a -
ne, Sc ieszyk Jean -Rémy , Z a -
błocki Jean-Mar ie , Bratek 
M a r i e - L y n e Runs tow icz P a -
tr ick, Zuszek Francis , Roman 
Bernard , R o m a n A la in . B r e -
vet 100 m. Szaszynski E d -
mund, Szmit t Jan. 

T Y L K O 0,40 F! 
Przez przeoczenie na 

okładce numeru 33 (305) 
znalazła się cena 0,80 F 
(10 Fr. b.), co miało zasto-
sowanie tylko do podwó j -
nego, poprzedniego nume-
ru „Tygodnika". Oczywi -
ście cena pisma pozostała 
bez zmian: 0,40 F (5. Fr. b). 
Przepraszamy! 

m e m wc i ą ż jeszcze brzmią w 
sercu. Ja co p r a w d a p r z e ż y -
w a ł e m to wszys tko o k i lka l a t 
późn ie j od Pana i na i n n y m 
terenie, bo w Łodz i , a p o t e m 
w Wars zaw i e , a le t o nic n ie 
zmien ia ; uczucia i myśl i , k t ó r e 
nami w ó w c z a s k i e r owa ł y , b y ł y 
j ednakie , a Pańsk i obecny l ist 
jest dowodem, że p r z e t r w a ł y 
i wc i ą ż są ż y w e . 

Chyba czyta ł P a n już w p ra -
sie, że dr Bo l e s ł aw Drobne r 
( znam i ja Go sprzed w o j n y ) 
został ostatnio u d e k o r o w a n y 
n a j w y ż s z y m odznaczen iem z 
okaz j i 80 rocznicy urodzin. T o 
by ło dla N i e g o duże świę to , 
w idz ia ł em, jak by ł wz rus zony 
i sam mi to m ó w i ł . Muszę P a -
nu powiedz ieć , że nie zm ien i ł 
się po dziś dz ień nic a nic, tak 
samo ideowy , b e z k o m p r o m i -
sowy jak dawn i e j , tak samo 
uparty (ale niech M u P a n t e g o 
nie mów i , bo będz ie na m n i e 
z ły ) czupurny i... m ł o d y ! 

A teraz — jeśl i chodzi o 
uroczystości T U R - o w e . O d b y -
ły się one r ówn i e ż w W a r s z a -
w i e i innych miastach. W s z ę -
dz ie zebrała się stara w i a r a 
( p rawdę mówiąc , dziś już w y -
łysiała, bądź pos iwia ła ) , w s p o -
mina jąc d a w n e czasy, w a l k ę z 
sanacją i bo j ówkar zami , s tar -
cia z po l i c ją itd. Dziś są t o 
oczyw iśc i e poważn i p a n o w i e 
na urzędach, dy rek to r zy i m i -
nistrowie , a le nie ty lko . Są i 
tacy, k tó rzy p r zyw iązan i do 
dawnych mie jsc pracy p o z o -
stali na mie jscu i c ieszą 
się zas łużonym autory te t em 
wśród młodych ko l e gów , z 
k t ó r ym i razem budują nowe , 
o k tóre wówczas wspó ln i e 
wa l c zy l i śmy . 

T y c h parę s łów do Pańsk i e -
go m i ł e go l istu. Serdeczn ie 
Pana ppzdrawia i pomyślnośc i 
życzy 

M A R I A N 

P.S.: T e n starszy P a n z w ą -
sami, w okularach, s iedzący w 
p i e r w s z y m rzędz ie na zd jęc iu , 
k tóre Pan przysłał , to chyba 
poseł H e r m a n D iamand? 

M . 

SPRZEDAŻ HURTOWA 

HENRI SPRECHER 
72, rue Mol inel — L I L L E , tél. 57-35-08 
9 Konfekcja męska i damska 

^ Polskie poszwy — wsypy — damasy 
^ Materiały dekoracyjne 

(do wnętrz mieszkalnych) 
^ Firanki tergalowe 

^ Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 



Jeśli chcesz, być dobrze ubrany, zwróć się 
do firmy 

V E T E M E N T S H E N R I 
1 2 9 , rue de L i l i e - V a i e n c i e n n e s - t e l . 4 6 . 3 2 . 9 1 

która poleca w bogatym wyborze: 

ubrania, kostiumy, palta, swetry, 
spódnice, popeliny, tergal, nylon 

Konfekcja dla mężczyzn, kobiet 1 dzieci 

Ceny bezkonkurencyjne! Pierwszorzędna obs ługa ! 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rue lules Guesde 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Firma odziela dlngotemilnowych kredytów 

Święto L i pcowe 
w Mar les - les -Mines 

z okaz j i świę ta na rodowego 
Po lsk i odbyła się w Mar l e s -
- l es -Mines , uroczystość z 
udz ia łem w ie lu osobistości 
oraz l icznie zebrane j m i e j s co -
w e j Po lon i i . A k a d e m i ę zaga i ł 
zastępca mera Mar les - les -
-lVIines p. Manlez, w o tocze -
niu radnych mie j sk i ch : p.p. 
Wróblewskiego 1 Vasseur, w i -
ta jąc serdecznie p r z yby ł e go 
na uroczystość konsula po l -

skiego z L i l l e , p. Tadeusza 
Wegnera, d eputowanego p. 
Derancy — radcę genera lnego 
mera B ruay — p. Decats. 

N a p rog ram święta z ł oży ły 
się w y s t ę p y zespołu taneczne-
go młodz i eży po lsk ie j i w y -
stępy ork ies t ry m ie j sk i e j . 

N a zakończenie uroczysto-
ści, zebrani udal i się z w i e ń -
cami pod pomnik po leg łych . 

O g r ó d k i , o g r ó d k i 
MERICOURT-SOUS-LENS. 

P i e r w s z e mie j sce w zorgan i -
z o w a n y m przez Société des 
Jardins Ouvr i e rs du Groupe 
d 'Hén in -L i é t a rd konkurs ie na 
na jp i ękn i e j s zy ogródek zdo -
by ł p. E. Dominiak. 

S w ó j p i ękny sukces z a w -
dzięcza nasz Rodak pasj i , j a -
ką darzy ogrodn ic two . P . D o -
miniak jest pa laczem łaźni 
kopa ln iane j . S tanowisko to 
z a j m u j e od 1947 r., od w y p a d -
ku, w k t ó r y m był ranny (w 
dz ies ią tym roku s w e j pracy 
w kopa ln i „na do le " ) . M i m o 
że jest o j c em d w o j g a dzieci , 
p. Domin iak zna jdu j e czas 
zawsze na s w ó j ogródek. Z 
energ ią 39- letniego mężc z y z -
ny i z amb ic j ą p r a w d z i w e g o 
zami ł owanego ogrodnika u-
prawia j a r z yny i kw ia t y , os ią-
ga j ą c z roku na rok coraz l ep -
sze w y n i k i w k lasy f i kac j i . 
P r z ed d w o m a la ty przyznano 
p. E d w a r d o w i Domin i akow i 
20 mie j sce w konkursie , w 
zesz łym roku — dziesiąte, w 
obecnym 72,5 pkt zdobył 
p i e rwsze mie jsce . 

BILLY-MONTIGNY. W 
konkurs ie na na jp i ękn i e j s zy 
ogródek robotn iczy organ izo-
w a n y wśród personelu grupy 

kopa ln iane j Hén in -L i é t a rd , 4 
mie j sce z a j ą ł p. Stanisław 
Bablsz z Montigny. N a da l -
szych mie jscach up lasowal i 
się: Laurent Brzychcy z Sa l -
laumines, 12; p. Stefan Zap ł a -
ta z Montigny — 24; p. A lbert 
Adamski z Montigny — 35; p. 
M. Szytkowiakowa z Sal lau-
mines — 49; p. Stanisław N a -
dia z Montigny — 53, p. Cze-
sław Głowacki z Noyelies-
-sous-Lens — 59 i p. Stani-
s ława Kałużna z Sal laumi-
nes — 60. 

Skuteczna interwencja Rodaka z Dijon 

M I A S T A P O L S K I E 
MAJA POLSKIE NAZWY 
również dla filatelistów 

Gdańsk, Wrocław, Szczecin, a nie: Danzig, Bres-
lau, Stettin •—• zwróci ł uwagę wie lk iemu w y d a w c y 
katalogów znaczków p>ocztowych , ,Yvert et Te l l i er " , 
nasz Rodak z Di jon, p. Benjamin Rożenberg. 

I uwaga poskutkowała. Firma , ,Yvert et Te l l i e r " 
odpowiedziała na list p. Rozenberga dziękując za 
zwrócenie uwagi i obiecując, że do nowego wydania 
katalogu wniesione zostaną poprawki. 

N i e wszys tk i e w y p a d k i p o -
dawania polskich nazw g e o -
gra f i c znych w n i emieck im 
brzmieniu świadczą o n i e -
ż y c z l i w y m nastawien iu w sto-
sunku do Po lsk i . N i e zawsze 
używan i e zamiast polskich, 
n iemieck ich nazw polskich 
miast na Z i emiach Odzyska -
nych jest p r z e j a w e m a k t y w -
ności r ew i z j on i s t ów . Bardzo 
często d z i e j e się tak po p ro -
stu z n i euwag i piszących, 
k tó r zy piszą tak j ak k i l ka -
dziesiąt lat temu, w okres ie 
zaborów , okupac j i n i emiec -
k i e j i gnębienia p a ń s t w o w o -
ści po lsk ie j . 

Tak w łaśn ie mia ła się rzecz 
z w y m i e n i o n ą f i r m ą w y d a w -
niczą ka ta l o gów znaczków 
pocz towych . D la w i e lu f i l a t e -
l i s tów s p r a w y odcienia znacz-
ka, i lości z ą b k ó w na nim, lub 
też p l amk i pozos taw ione j 
przez jakąś pozbawioną p i e -
ty zmu dla f i l a te l i s tyk i muchę, 
są nieraz ważnie jsze , aniże l i 
g ran ice państw Europy . N i e -
słusznie. Zapatrzen i przez 
lupkę w mikroskop i jne skar -
by, n ie dos t rzega ją czasami 
sp raw h is toryczne j doniosło-
ści. 

Rozumie j ą c j ednak, j ak i e 
jest ź ród ło przeoczeń nie m o -

icUUotus i/uent TeUie^ 

R. C. Aaii*ns SS B 134 
C. C. K ^ S.3S9.64 

IIŁ/MG 

aw Capital d * 420.000 f -
37, R u * d e s J a c o b i n s 
AMIENS-T*i.91.35.A« 

AMIENS. L.K 26 A v r i l 1963 

Monsieur ROZÊ NBEIRa Ben^Jamln 
3 , Rue Mar l o t t e 

I>UOM (Côte d ' O r ) 

Monsiex^, 

Nous voua accusons r écep t i on de v o t r e 
l e t t r e du 16 courant. 

Nous prenons note des r e o t i f i c a t i o n s 
à apporter à c e r t a ins noms de v l l l e i p o l o n a l s e s , 
e t vous en remercions. 

Toujours dévoués à vos ordres , noua 
voxis pr ions d ' a g r é e r . Monsieur, nos b ien a^A-
cères sa lu ta t i ons » 

Le Prés ident D i rec teur géné ra l . 

List wydawnictwa „Yvert et Tel l ier" do p. Rozenberga 

Wśród gołąbiarzy 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 

A l i n y W e r b l i ń s k i e j , u r . 21 g r u d -
nia 1921 r . w Ł o d z i , o s t a t n i o w i -
dzdane j w o b o z i e P a d e r b o r n w 
N i e m c z e c h w k w i e t n i u 1946 — p o -
d o b n o w y j e c h a ł a d o K a n a d y l u b 
d o A n g l i i — p o s t u k u j e s ios t ra 
A n t o n i n a B r i ô u x , 12 r u e des 3 
P e t i t s E n f a n t s . St . N i c o l a s - e n - F o -
r ê t ( M o s e l l e ) . F r a n c e . 

D I V I O N . W k o n k u r s i e , k t ó r y 
o d b y ł się w dn iu 21 l i p c a z u d z i a -
ł e m 338 g o ł ę b i , w y r ó ż n i l i s i ę m . in . 
n a s t ę p u j ą c y h o d o w c y : J e z u i t a , 
P a w l a c z y k i S chu l z . 

G o ł ę b i e o s i ą g n ę ł y w t y m d n i u 
s z y b k o ś ć 1.177 m . 98. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W i e l e 
p o l s k i c h n a z w i s k zna l a z ł o s ię na 
l i ś c i e h o d o w c ó w g o ł ę b i , n a g r o -
d z o n y c h w o s t a t n i m k o n k u r s i e , 
j a k i o d b y ł s ię w C a l o n n e - R i -
c o u a r t : T . M i c h a l s k i , St . W o ś , 
P ł a w c z y k , K a c z m a r e k , S p e c j a ł , 
W o ś , S t o p i e ń , Ł y s a k , M a r k o w i a k , 
M i c h a l s k i , P ł y w a c z e k , G r u l k a , 
G a b r y s i a k . 

L I B E R C O U R T . P o w a ż n y sukces 
odn i ós ł w k o n k u r s i e l o t ó w g o ł ę b i 
t u t e j s z y h o d o w c a p . A n d r z e j 
A d a m s k i . 

W ś r ó d i n n y c h n a g r o d z o n y c h k o -
l o m b i f i l ó w z L i b e r c o u r t f i g u r u j ą 
pp . M i c h a ł S taszak i E l i asz P a -
l u c h . 

B R U A Y . 1601 m ł o d y c h j e d n o -
r o c z n y c h go ł ęb i w y p u s z c z o n o w 
S u r v i l l i e r s w o s t a t n i m w i e l k i m 
k o n k u r s i e . 

S z y b k o ś ć p i e r w s z e g o z n i ch 
w y n o s i ł a : 1.438 m . 21. 

S i ó d m e m i e j s c e w t y m k o n k u r -
s i e z a j ą ł p . W e g n e r , t r z y n a s t e — 
p. K o k o n k a . 

N O E U X - L E S - M I N E S . T r z e c i e 
m i e j s c e w k o n k u r s i e k o l o m b o f i -
l ó w z A n g e r v i l l e , E n t e n t e , N o e u x , 
He r s in , B o u v i g n y (355 g o ł ę b i , 
s z y b k o ś ć p i e r w s z e g o 1.111 m . 60 
na m i n u t ę ) , z d o b y ł p. F , G i e s z -
c z a k . N a s z e snas t ym m i e j s c u u p l a -
s o w a ł s ię p . P . G l o r i a n , na d w u -
d z i e s t y m t r z e c i m — p. F . G o z o -
w i c z , na d w u d z i e s t y m c z w a r -
t y m — p. R . G l o r i a n . 

A V I O N - M E R I C O U R T . 218 s ta-
r y c h i 275 m ł o d y c h g o ł ę b i m i e j -
s c o w y c h h o d o w c ó w w z i ę ł o u d z i a ł 
w k o n k u r s i e w C h a n t i l l y . O t o 
w y n i k i o s i ą g n i ę t e p r z e z p o l s k i c h 
g o ł ę b i a r z y : pp . P a w l a k (18 m i e j -
sce ) , T u z a k i e w i c z (22); pp . S z y m -
k o w i a k (2). Z a r z y c k i (9). R e s t c l 
(26). P a w l a k (29). T u z a k i e w i c z (30), 
Z a l e s i ń s k i (47). D o r i o l (65). S p a r -
c z y ń s k i (68). 

P i e r w s z e d w i e n a g r o d y z d o b y l i 
h o d o w c y g o ł ę b i s t a r y c h , nas t ęp -
ne — g o ł ę b i m ł o d y c h , j e d n o r o c z -
n y c h . 

D O U A I - O U E S T . L o t g o ł ęb i z 
C h a n t i l l y , k t ó r y o d b y ł s ię n i e -
d a w n o z u d z i a ł e m 158 p t a k ó w 
( s z y b k o ś ć p i e r w s z e g o 1.414 m/min. ) , 
p r z y n i ó s ł p a r ę d o b r y c h w y n i k ó w 
p o l s k i m h o d o w c o m . T r z e c i e m i e j -
s c e z a j ą ł p. S k r z y p c z a k z L e f o r e s t , 
22 m i e j s c e p . M i k o ł a j c z a k z L e f o -
rest . 

W k o n k u r s i e s p e c j a l n y m g o ł ę b i 
m ł o d y c h , m i e j s c e d z i e w i ą t e z d o -
b y ł y p t ak i p . K o z a l e w s k i e g o , zaś 
17 — p. W o s i k a . 

O I G N I E S . K o n k u r s g o ł ę b i z o r -
g a n i z o w a n y p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
, ,Les V e n g e u r s Fosse 9 " — p o -
z w o l i ł g o ł ę b i o m w i e l u po l sk i ch 
h o d o w c ó w os i ą gnąć z n a k o m i t e 
w y n i k i . W ś r ó d o d z n a c z o n y c h g o -
ł ę b i a r z y z O i g n i e s są m. in . pp . 
R a j , B u ź n y , K u b i a k , R o m a n o w s k i , 
D a s z y ń s k i , Jan i s z ek , P a l u c h , 
A d a m s k i , G ł ą b i c k i . 

B E N I F O N T A I N E . W ś r ó d 114 g o -
łęb i , k t ó r e w z i ę ł y u d z i a ł w j e d -
n y m z t r z e c h k o n k u r s ó w z o r g a n i -
z o w a n y c h p r z e z w ł a d z e m i e j s k i e , 
g o ł ą b p . S t ę p y z W i n g l e s z a j ą ł 
t r z e c i e m i e j s c e , p . R u s t k a z G r e -
n a y — p i ą t e . 

s u i t C E S 
P A N A S Z Y M O N A W A S i S i S K I E G O 
Z M O N T I G N y - E N - O S T R E V E N T 

W i e l k ą n a g r o d ę w d o r o c z n y m 
k o n k u r s i e g o ł ę b l a r s k i m w A n l c h e , 
d z i e s i ą t y m z ko l e i , z d o b y ł p . S z y -
m o n W a s i ń s k i z i y i on t i gny - en -
- O s t r e v e n t . . Z n a k o m i t y z n a w c a 
g o ł ę b i , w z o r o w y h o d o w c a , p o s i a -
d a c z p i ę k n i e u r z ą d z o n e g o g o ł ę b -
n ika . z a j ą ł p i e r w s z e i d r u g i e 
m i e j s c e w t e g o r o c z n y m k o n k u r -
sie. W t en sposób z d y s t a n s o w a n e 
zos ta ł y t a k i e s ł a w y k o l o m b o f i l -
sk i e j a k p. S m a r z y k z M a s n y i z 
E s p r i c o u r t , o r a z p. F r a n ç o i s z 
A u b e r c h i c o u r t . 

Filatelista, łiistoryk, poszuki-
wacz poloniców — nasz Ro -
dak z Di jon p. B. Rożenberg 

żeray się godzić z faktem 
ich uporczywego powtarzania. 
Dlatego też bardzo słusznie 
uczynił p. B. Rożenberg z D i -
jon wysyła jac do f i rmy w y -
dawniczej „Yvert et Tel l ier" 
list z uwagą, że nazwy miast 
podane przy znaczkach: 1061 
— Danzig; 1062 — Breslau; 
1063 — Stettln, są niewłaści-
we. Należy je zastąpić naz-
wami polskimi: Gdańsk, 
Szczecin, Wroc ł aw — napisał 
p. Rożenberg. B łąd jest tym 
bardziej przykry, iż powtarza 
się rokrocznie w wydaniach 
coraz to nowych katalogów 
znaczków. 

Rodak nasz otrzymał pełną 
satysfakcję. W odpowiedzi na 
list swój odebrał po 10 dniach 
odpowiedź f i rmy „Yyert et 
Tellier", która dziękując za 
zwrócenie uwagi na ten fakt 
obiecuje dokonać zmian w 
katalogu na rok 1964, który 
wyjdzie już na jesieni. 

B r awo Panie Rożenberg! 
Przykład Pana powinien po-
działać na wszystkich Po la -
ków i przyjaciół Francuzów 
oraz Belgów. Trzeba zetrzeć 
ostatnie ślady zaborców z 
ziem polskich. Grabież, oku-
pacja, niewola, germanizacja 
nie są miłymi wspomnienia-
mi. 

O książce 
dra M I G O T 

l^olsce 1 o 
W ostatnim numerze ,,Bul-

let in d ' In fo rmat ions du 
Centre d ' A m i t i é In te rnat io -
na l e " ukazało się obszerne 
omów i en i e książki dra M I -
G O T „ I m m o r t e l l e Po l o gne " , 
w y d a n e j parę lat temu. 

A u t o r r ecenz j i zwróc i ł 
u w a g ę p r zede wszys tk im na 
sp rawy społeczne i gospodar -
cze przeds tawione w książce. 
Z uznaniem podkreś la f ak t 
wzros tu rea lne j wartośc i za -
robków , u t r z ymywan ia n i -
sk iego czynszu za mieszkanie , 
spec ja lnych w y s i ł k ó w P a ń -
stwa dla s tworzen ia kadr za -
w o d o w y c h , zdz ies ią tkowanych 
przez w o j n ę i okupację . 

Spec ja lną u w a g ę zwróc i ł 
recenzent hńuletynu na N o w ą 
Hutę : o lb r zymi zakład produ-
ku jący mi l i on ton stali rocz -
nie (od 1965 r. — ponad 3 m i -
l iony ) , obok k tó rego powsta ło 
stutysięczne nowoczesne m i a -
sto. 

Po l ska jest k ra j em, k tó ry 
troską otacza swych p r a c o w -
n ików, swe dzieci , niez l iczone 
są d o w o d y tego : zakładanie 
pa rków , stadionów, sztucz-
nych jez ior . 

Jeszcze raz, kończy recen-
zent, Po lska podniosła się z 
ruin i popio łów, pracowic ie ' 
odbudowując K r a j , kamień po 
karnieniu, szukając miejsca 
słońcu. 



Louvet tr iumfował dwultrotnie. Zwyciężył na 1500 m stylem 
•dowolnym oraz na dystansie 400 m stylem zmiennym. W dru-
giej konł^urencji czasem 5.22,1 ustanowił nowy rekord Francj i 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
z C A Ł E J P O L S K I . W inau-

guracy jnyc ł i meczacł i I l i g i 
p i łkarsk ie j sezonu 1963/1964 
padły następujące w y n i k i : 
A r k o n i a Szczecin — G w a r d i a 
War s zawa 2:2, Górn ik Z a -
br ze — Odra Opo l e 1:0, L e -
g ia W a r s z a w a — P o g o ń Szcze -
cin 5:2, ' Po l on ia B y t o m — 
Stal R z e s zów 3:2, Szombie rk i 
B y t o m — Ruch Cho r z ów 4:0, 
Un ia Rac ibórz — Zag ł ęb i e So -
snowiec 1:1, Wis ła K r a k ó w — 
Ł K S 1:1. 

T H O N O N - L E S - B A I N S . O d -
by ł się tu t r ó jmecz l ekkoa t l e -
t yc zny jun i o rów Po lska — 
F ranc j a — Włochy . W ło chy 
pokona ły F r a n c j ę 106:95 oraz 
Po l skę 110:90, natomiast F r a n -
c ja zwyc i ę ż y ł a Po l skę 113:88. 
N a 19 rozegranych konkuren-
c j i jun io rzy Po l sk i i. W łoch 
zwyc i ę ża l i po 6 razy , zaś r e -
prezentanc i F r a n c j i t r i u m f o -
wa l i s iedmiokrotnie . 

B R U K S E L A . N a ko larskich 
mis t rzostwach świata w w y ś -
c igu d r u ż y n o w y m ama to r ów 
na dystansie 100 k m z w y c i ę -
ży ł zespół F ranc j i . Po l scy k o -
larze za ję l i 5 mie jsce . W w y ś -
c igu i n d y w i d u a l n y m o m i -

MECZ PŁYWACKI 
FRANCJA - POLSKA 
Wysokie zwycięstwo Francuzów 

w W a r s z a w i e na p ł ywa ln i 
k lubu spor towego , ,Leg ia " 
odby ło się m i ę d z y p a ń s t w o w e 
spotkanie w p ł ywan iu m ę ż -
czyzn Po lska — Franc ja . 
Z godn i e z p r z e w i d y w a n i a m i 
bardzo w y s o k i e z w y c i ę s t w o 
odnieśl i p ł y w a c y F ranc j i , bę -
dący w t e j chwi l i j e d n y m z 
c zo ł owych zespo łów eu rope j -
skich. W drużyn ie n ie ma już 
s łabych punktów, są nato -
miast tak ie g w i a z d y jak 
mistrz Europy na dystansie 
100 m s ty l em d o w o l n y m 
A l a i n Gottva l lès , Rober t 
Christophe, k tó ry po l i cznych 
sukcesach w stylu g r zb i e t o -
w y m spec ja l i zu j e się obecnie 
w stylu dowo lnym, P o m m a t , 
L o u v e t i inni. 

N i c w i ę c dz iwnego , że od 
p i e rws z e j konkurenc j i p r o -
wadzen i e ob ję l i „ t r i co lores " . 
Po l a cy n ie zrażal i się j ednak 
t ym , że sto ją na straconej p o -
zyc j i . Z t ego p r zy j ac i e l sk i ego 
spotkania chciel i wyc i ą gnąć 
j ak n a j w i ę c e j korzyśc i i w 
pełni im się to udało. W k i l -
ku konkurenc jach znakomic i 
p ł y w a c y f rancuscy zostal i 
zmuszeni do maksyma lnego 
wys i łku . M.in. bardzo c ieka-
w y przeb ieg m ia ł wyśc i g n a j -
szybszych p ł y w a k ó w obydwu 
k r a j ó w na dystansie 100 m 
s ty l em d o w o l n y m . M ł ody , 
u ta l en towany polski spr inter 
M a r e k Gomuła poważn i e za -
g roz i ł s ympatycznemu m i -
s t r zowi Europy Got tva l l èsov i . 
W y g r a ł Francuz w czasie 56,3 
sek. Gomuła by ł drugi w cza-
sie 56,8 ( rekord ż yc i owy ) . P o -
lak w y p r z e d z i ł znakomi tego 
p ł y w a k a f rancusk iego G r o -
paiza oraz mistrza Po l sk i Sa -
lamona. 

W y n i k i pozostałych konku-
renc j i : 

200 m s ty lem m o t y l k o w y m : 1. 
P o m m a t (Fr. ) 2.25,1, 2. S tan-
k i ew i c z (Po l ska ) 

200 m s ty lem g r z b i e t o w y m : 1. 
R a f f y (Fr . ) 2.20,5; 2. Ber t in 
(Fr. ) ; 3. W e r n e r (Po l . ) 

WO m s ty l em d o w o l n y m : 1. 
\iiuvet (Fr. ) 18.54,7; 2. Bayon 
W ; 3. Ossig (Pol . ) 

400 m s ty lem d o w o l n y m : 1. 
L u y c e (Fr. ) . 4.28,4 ( rekord 
F ranc j i ) ; 2. P o m m a t ; 3. T racz 
(Po lska ) 
200 m s ty l em k lasycznym: 1. 
A u d o l y (Fr . ) 2.45,1; 2. K i e h l 
(Fr. ) , 3. K l u k o w s k i (Po l . ) 

400 m s ty l em zm i ennym: 1. 
L o u v e t (Fr . ) 5.22,1 ( rekord 
F ranc j i ) ; 2. W i d a w s k i (Pol . ) 

Wszys tk i e t rzy konkurenc j e 
sz ta f e towe , a"*więc 4 x 100 m 
s ty l em dowo lnym, 4 X 200 m 
s ty l em d o w o l n y m i 4 x 100 m 
s ty l em zm i ennym zakończy ł y 
się b e z a p e l a c y j n y m z w y c i ę -
s twem sztafet f rancusk ich . W 
tych spec ja lnośc iach p ł y w a c y 
f rancuscy okazal i się m i -
strzami nad mistrze . 

SPORT LU KOLONIACH 
L E N S . K l u b pi łk i nożne j w 

Lens p r z y g o t o w u j e się ener -
g iczn ie do n o w e g o sezonu. 
D la t ego też bardzo n i epoko-
jącą sy tuac ję s twarza m i l c z e -
nie Wiśn i ewsk i ego , k t ó r y w y -
jecha ł do Genui i k t ó r y n ie 
nadesłał jeszcze po tw i e rd z e -
nia w iadomośc i na temat 
przysz ł ego roku. S p r a w a ta 
utrudnia bardzo k i e r own i c -
t w u K l u b u Lens skomple to -
w a n i e drużyny . Wśród g r a -
czy, k tó rzy r eprezen tować bę -
dą b a r w y Lens w p r zys z ł ym 
roku, zna jdz i e się z apewne 
Grochulski , K r a w c z y k i H a -
rabasz. 

B E T H U N E . 34 ko larzy 
wz i ę ł o udział w X I I I dorocz -
n y m biegu Grand P r i x C y -
cl iste du F b g de Bethune. 

P i e r w s z e mie j sce zdoby ł J. 
P. Fourdrain, j edenaste B r u -
no Janowski (S.C.F. La l la ing ) . 

A U B E R C H I C O U R T . Un ion 
Vé l oc ipéd ique A n i c h e - A u b e r -
chicourt , z udz ia łem władz 
mie j sk i ch oraz m i e j s c o w e g o 
kupiec twa, zorgan izowała 
b ieg kolarski , k tó ry c ieszy ł 
się w i e j k ą popularnością za-
r ó w n o wśród ko larzy jak i 
publiczności . Spośród 26 ko la -
rzy , k tó r zy wz i ę l i udział w 
zawodach, na p i e rwsze m i e j -
sce wysuną ł się Jean M a r -
chand (V . C. Harnes) . Dz i e -
siąte m ie j sce za j ą ł Ireneusz 
Piziński z Anzin. 

A N N E Q U I N . S ia tkarze z 
A m i c a l e L a ï q u e z Annequ in , 

k tó rzy zdoby l i w t y m roku 
ty tu ł mistrza U.F.O.L.E.P. , 
odby l i swe doroczne zebranie , 
aby pożegnać s w e g o kapi tana 
odchodzącego z K lubu, p. 
Louis Poupart. 

W zarządz ie k lubu zna jdu ją 
się pp. Nowak (w iceprezes ) i 
Lewandowski (członek zarzą-
du). 

S O M A I N . P r i x Cyc l is te des 
Cheminots — jest to b ieg dla 
młodych o b e j m u j ą c y trasę 60 
k i l ome t rów . W t y m roku za -
kończy ł się z w y c i ę s t w e m 
Jean-CIaude Leśniaka z Pa i ł -
lencourt; p iąte m ie j sce za j ą ł 
Andrze j Pierzchłewicz z So-
main. 

F O R B A C H . W zawodach 
l ekkoat l e tycznych z drużyną 
be lg i j ską w y r ó ż n i ł się K a -
sperski z Batiłly, k tó ry w 
rzucie m ło t em osiągnął 
54 m. 30. 

H E N I N - L I E T A R D . W kon-
kursie szachistów o ty tu ł m i -
strza Hén in -L i é t a rd , I m i e j -
sce zdoby ł p. Józef Ciupek — 
ojc iec. N a g r o d ę w r ę c z y ł l au-
r ea tow i p. André Gouver -
neur — pr zewodn i c zący S to -
warzyszen ia Szachis tów; na-
grodę s tanowi ł p i ękny z e -
gar — budzik. 

Pan Ciupek, dz ięk i swemu 
zwyc i ęs twu, został z a k w a l i f i -
k o w a n y do wz i ęc ia udziału w 
zawodach o mis t r zos two sza-
chowe „ L i g u e du N o r d " , k tó re 
odbywać się będą przez 5 dni 
w Bou logne -sur -Mer . 

s t r zos two świata na dys tan-
sie 196 k m t r i u m f o w a ł W ł o c h 
V incent in i przed Baz i re ( F ran -
c ja ) . P o l a c y za j ę l i da l ek ie 
mie jsca . 

Ł O D Ż . T y t u ł y m i s t r zów 
Po l sk i w tenis ie zdoby l i : g ra 
po j edyncza mężczyzn — G ą -
siorek (War ta Poznań) , g ra 
p o d w ó j n a — Skonecki i W . 
N o w i c k i (Leg ia ) , g ra p o j e d y n -
cza kobie t — Ry l ska (Leg ia ) , 
g ra p o d w ó j n a kobiet — Ga-
l ińska (Sparta ) i L e w a n d o w -

ska ( Ł K S ) , gra mieszana — 
Jędr ze j owska (Ba i ldon K a t o -
w i c e ) i Gąs iorek (War ta P o -
znań). 

S Z T O K H O L M . N a m i ę d z y -
n a r o d o w y m mi t yngu l ekko -
a t l e t yc znym w t ró jskoku z w y -
c ięży ł P o l ak Józef Schmidt 
os iąga jąc w y n i k 16.23 m. D u -
ży sukces odniósł w skoku 
w z w y ż inny po lsk i l ekkoa t l e -
ta E d w a r d Czern ik , k tó ry w y -
n ik i em 2.04 m w y g r a ł z A m e -
r ykan inem Johnsonem. 

Ciekawostki sportowe 
G K A N I C A 

S P O R T O W E G O R Y Z Y K A 
T r u d n o odpowiedz i eć na p y -

tan ie : gdz ie jest w sporc ie do-
puszczalna granica r y z y k a ? 
Podczas wyśc igu , w a l k i na t o -
rze, boisku czy trasie — jakże 
często zdar za ją się takie sy-
tuacje , że z awodn ik św iado-
m i e w y b i e r a n iebezp ieczeń-
sto, nawe t jeś l i ono groz i 
śmiercią. O to 4 kró tk i e histo-
rie, k tóre p r z yda r z y ł y się po l -
sk im spo r t owcom: 

U R A T O W A Ł 
SIEBIE OD ŚMIERCI 

A S Z Y B O W I E C 
OD ROZBIC IA 

Szybow i e c k rą ży ł w y s o k o 
pod chmurami . Z lotniska 
o b s e r w o w a n o akrobac je , k tó re 
w y k o n y w a ł p r a w d z i w y as p i -
lotażu. Jego nazw isko dobrze 
znacie. B y ł to E d w a r d M a k u -
la, aktua lny mistrz świata. 
(Histor ia ta mia ła mie j sce k i l -
ka lat temu). 

W p e w n y m momenc i e w i -
d zow i e na lotnisku zamar l i z 
grzerażenia . P i l o t w y k o n a ł 

a rko łomny m a n e w r i n ie dcf-
końc z ywszy ewo luc j i , wa l i ł się 
z s z ybowcem w dół. T u ż nad 
z iemią w y r ó w n a ł s zybow iec i 
w y l ą d o w a ł szczęśl iwie. 

Okaza ło się, że podczas 
akrobac j i pęk ły w i ą z a r y 
skrzydła . Cud, że nie od le -
c iało w powie t rzu . 

— Edek, dlaczego nie ska-
kałeś ze spadocłironem? — 
pyta l i g o r ą c z k o w o ko ledzy . 

— Chciałem spróbować 
jeszcze uratować szybowiec 
przed rozbiciem. 

Z R Ę K A M I W O G N I U 
PO REKORD Ś W I A T A 
w sporcie m o t o r o w y m ( w y -

ścigi ś l i zgaczy ) Po l a cy m a j ą 
duże osiągnięcia. Dz i ęk i do-
skona łym m o t o r o m „ G a d " 
p rodukc j i k r a j o w e j — ustano-
w i l i szereg r e k o r d ó w świata, 
z k tó rych k i lka jest nadal 
aktualnych. 

Podczas j edne j z p rób bic ia 
r ekordu świata na dystansie 
3 m i l morsk ich zdarzy ła się 
taka oto histor ia : 

W pędzącym po r eko rd śl iz-
gaczu, gdy b y ł już n i eda leko 
mety , zapal i ł się nag le zb io r -
n ik z pa l iwem. L a d a chwi la 
g roz i ł wybuch . Skutk i m o g ł y 
być t rag iczne dla zawodn ika . 
Co robić? 

Us tanowien i e n o w e g o r e -
kordu świata by ło w i ę c e j niż 
pewne . D o m e t y pozostało t y l -
ko ki lkaset me t r ów . P i l o t ś l iz-
gacza — Jerzy Puchalsk i 
(obecnie r epor t e r Po l sk i ego 
Rad ia ) powz ią ł b łyskawiczną 
decyz j ę , go ł ymi r ękami zaczął 
dusić ogień, n ieczuły na p i e -
k ie lny ból. U r a t o w a ł moto r 
przed wybuchem. Nag rodą za 
to n iecodz ienne poświęcen ie 
by ło ustanowien ie r eko rdu 
świata ! 

„ N O R T O N " 
N IE U D E R Z Y Ł W T Ł U M 

W K r a k o w i e o d b y w a ł y się 
wyśc i g i m o t o c y k l o w e o m i -
s t rzostwo Po lsk i . N a starcie 
stanęła cała s tawka n a j -
l epszych zawodn ików , ws r od 

nich ulubieniec K r a s o w a , 
M i e c z y s ł a w Koprowsk i , bro-
n iący ty tułu mistrza Po lsk i . 

Rozpoczą ł się wyśc i g n a j -
c ięższych maszyn kategor i i 
500 cm. Trasa p rowadz i ł a sze-
roką A l e j ą S łowack iego . P o -
j e d y n e k by ł bardzo zacięty. 
N a j g r o ź n i e j s z y m pr zec iwn i -
k i e m „ K o p r ą " b y ł wa r s zaw iak 
„ D y z i o " M a r k o w s k i i po tężn ie 
zbudowany z w a n y „ S z p u l ą " — 
Szar le . 

W p e w n y m momenc i e za -
w i o d ł y hamulce w maszyn ie 
K o p r o w s k i e g o . Po t ę żny „ N o r -
t on " w a l i ł prosto z szybkością 
140 km/godz. w t łum w id zów . 
Ka tas t ro f a by ła nieunikniona. 
Z a w o d n i k j ednak panowa ł 
nad sytuacją . S k i e r o w a ł m o -
tor na w e w n ę t r z n y k rawężn ik 
alei . „ N o r t o n " w y l e c i a ł w p o -
w i e t r z e i w r y ł się w z i emię 
t rawnika . „ K o p e r " w y w i n ą ł 
chyba 7 koz io łków, ro zwa l i ł 
ochronny kask, r o z e r w a ł skó-
rzane spodnie i w y l ą d o w a ł 
obok komple tn i e rozb i t ego 
motoru. 

Mis t r z ws ta ł z z iemi, o t rze-
pał i p op raw i ł ubranie. K i e d y 
t łum ludzi , k tó r zy cudem 
uniknęl i k raksy — w i w a t o -
w a ł na j e go cześć „ K o p e r " 
pow i edz i a ł ża r t ob l iw i e : — Od-
kupcie mi „Nortona" i bi^^ 
dziemy skwitowani! 

N a m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a 
p o l s c y I c a j a l t a r z e 
z d o b y l i s r e b r n y l m e d a l ] 

P o l s c y k a j a k a r z e s t a r t u j ą c y na 
m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a w aus t r i a c -
k i e j m i e j s c o w o ś c i Sp i t t a l n a d m a -
l o w n i c z ą g ó r s k ą r z e k ą D r a n 
( D r a w a ) o d n i e ś l i w i e l k i sukces w 
s l a l o m i e . Z a ł o g a w sk ł ad z i e E u g e -
n ius z K a p ł a n i a k , B r o n i s ł a w W a -
ruś i W ł a d y s ł a w P i e c y k , s ta r tu-
j ą c a w k o n k u r e n c j i F-1, p o w s p a -
n i a ł e j w a l c e z m i s t r z o w s k ą osadą 
N R D z a j ę ł a d r u g i e m i e j s c e u l e -
g a j ą c N i e m c o m z a l e d w i e o d w a 
p u n k t y . 

D r u g a p o z y c j a p o l s k i c h k a j a k a -
r z y i t y t u ł w i c e m i s t r z ó w ś w i a t a 
to w i e l k i e o s i ą gn i ę c i e . 

W m i s t r z o s t w a c h u c z e s t n ^ z y ł o 
13 p a ń s t w , m . in . F r a n c j a , W ł o c h y , 
J u g o s ł a w i a , S z w a j c a r i a , P o l s k a , 
A u s t r i a , N R D , N R F i C z e c h o s ł o -
w a c j a . 

A o t o k o ń c o w y r e z u l t a t k o n k u -
r e n c j i t r ó j e k F - 1 ; 1. N R D — 419,4 
pk t , 2. P o l s k a — 421,4 p k t , 3. C ze -
c h o s ł o w a c j a , 4. W ł o c h y . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Teł.: TAI 76-44, TAI 76-51 
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Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 
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Cena prenumeraty: 
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— Tak, panie doktorze! Dotąd czułem się dobrze, ale ostat-
nio coś mi dolega i mam ciepły nos, co mnie bardzo martwi 

• X 

— Aj, aj! Po co ten zastrzyk. Nie mogą być jakieś proszki? 
Ach, ja już wolę, żeby mnie 100 pcheł naraz ugryzło 

L u b i m y psy i one nas lubią. 
P r a w i e każdy właśc ic ie l psa 
t rosk l iw ie dba o zd row i e swo-
j e g o c zworonożnego p r z y j a -
ciela, czasami w i ę c e j niż o 
swo j e . Na psy czyha b o w i e m 
r ówn i e ż n iemało chorób i o 
t ym trzeba pamiętać. Okreso-
w e badania są w i ę c bardzo po-
trzebne. D la t ego właśn ie W a r -
szawską P r zychodn i ę W e t e r y -
na r y jną odw i edza j ą t ygod-
n i owo setki c zworonożnych 
pac jentów. Dokonu j e się tu 
rozma i tych zab iegów, a także 
p r z ep rowadza coroczne szcze-
pienia. „ !Psia" przychodnia 
ma bardzo dużo roboty, bo 
wa r s zaw ia cy lubią psy i to 
nie koniecznie rasowe, alo ta-
k ie kundlowate , k tóre potra-
f i ł y p r ze t r zymać ciężkie cza-
sy w o j n y . I chociaż ci psi w e -
terani dawno pozdychal i , sen-
t yment do kundla i różnych 
mieszańców pozostał. D la t ego 
i one cieszą się tak t rosk l iwą 
opieką. 

— Nazywam się Dżok. Mam tu swoją kartę, bo bytem już 
przedstawiany panu doktorowi jak tylko ujrzałem świat 

— Czym ten doktor mnie dotyka. Czy aby nie zaboli? 

Uciekajmy stąd, kochana opiekunko, gdzie pieprz rośnie. Nie chcę się tu więcej pokazywać! 



ALE UPAŁ! QUELLE CHALEUR! 

Ucieczka p rzed nocnym Xipałem 
Quand i l la i t chaud la nuit 

- Że też im nie j e i ł gorqco. 
- Eux. ils n'ont pas choud... 

Tragiczna chwi la spragnionych 
Fermé pour cause de rénovat ion 
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— Tobie jest dobrze , l e i y sz w c ien iu 
— Au moins toi . tu es heureux à l ' ombre 

Talc, tok sq na świecie chłopcy, 
k tó rych o jcowie majq dobre posady 
Tu vois, son papa a au moins un 
bon t rava i l . I l vend des glaces 
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E L I M I N A T K A 
N'a podanym rysunku widzic ie czter-

naście poziomach rzędów z wpisanymi 
w nie l iterami. W każdym z tych po-
ziom.Ych rzędów prosimy wykreśl ić po 
4 takie litery, które we jd? w skład 
wyrazów o Dodanych niżej znaczeniach. 
Pozostałe, nie skreślone na rysunku l i-
tery, czytane kolejno poziomymi rzęda-
mi i z góry na dół, dadzą hasło zada-
nia. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) j edwab-
na tkanina o falisto mieniącym się de-
seniu, 2) jeden ze zmysłów, umiejsco-
wiony w języku i -Podniebieniu, 3) ptak 
drapieżny nocny o hakowatym dzio-
bie i wielkich oczach, 4) zupa rzadka, 
niezawiesista lub bardzo słaby, lichy 
napói. 5) tylna część okrętu, 6) umowne 
ruchy palców ręki, którymi porozumie-
wa ją się głuchoniemi, 7) cienka desecz-
ka do pokrywania dachów, 8) na jw ięk-
szy obok H. Sienkiewicza powieścio-
pisarz, autor , ,Placówki", 9) pionowe 
wyrobisko, przez które górnicy z jeż-
d ża j « windą do kopalni, 10) przedmiot 
składany do wykupu w grach towa-

rzyskich 111 pastwisko górskie lub 
wielka sala fabryczna, 12) według przy-
słowia jest taki. jaki pan, 13) konopie 
indyjskie, których włókna służą do w y -
robu tanich worków, sznurów, tkanin 
meblowych i żaglowych, 14) odkryty 
waeon towarowy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcj i z do-
piskiem na kopercie „Roz rywk i umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU 
Z NR 31/32 

W Y R A Z Y KLUCZA POMOCNICZEGO: 
ćma, żywot, dąsy, męka, kijek, loża, mleko, 
szyny, Jo-jo, zez, szpic, piecza, popis. 

Tekst szyfrogramu: KS IĄŻKA POLSKA 
POMOŻE WASZYM DZIECIOM LEPIEJ PO-
ZNAĆ JĘZYK OJCZYSTY. 


